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GENA OGŁOSZEŃ nynosi 20 fenygów od jednołamowego rabatu a mianowiele: 


wiersza petytowego. Przy częstszem ogłaszaniu udzielamy Przy cztereraz. (miesięczn.) „ 150, - 
„  kwartalnem 18 X S 280/, 

Ogloszenia na zewnąlinych stronach okładki obliczamy po » półrocznam 28 X 
48 fen. od wiersza bez rabatu. _ Telefom 07. _ , rocznem MX 


Garderoba męska 


„Ana sek, | (w OT GD a 


fasony, kolory i desen. 


Ubrania surdułobe .. Paletoty Diosenne. 
Płaszcze sportone .. Płaszcze gumone i od kurzu 
Kamizelki biafe i kolorobe .. Spodnie. 160 


Ubranka dla chłopcub :: Paletociki :: Peleryny 


w ogromnym wyborze po znanych niskich cenach 


Garderobę Sukna 


podług miary krajowe 1 angielskie 
wykonuję elegancko w wielkim wyborze. 
po bardzo niskich cenach. Próby wysyłam franko. 


wywi ng Poznań 
ignato CE, Stary Rynek 67169. 
GE" odda T E e] 
Aparaty fotograficzne > see = 


K Zatoz. 


po bardzo niskich cenach 


specyalriy skiad fotograficzny 
CAMERA“ Z. Śniegocki ; 


Poznań, Rycerska 37. 
Każdy aparat pokazuje się chętnie bez przymusu kupna. FE) Na każdy aparat udziela się gwarancyi. 


Katalogi, fotograficzne miesięczniki i tabliczki do oświetlania na życzenie darmo. 
Wszelkie przykery fotegraficzne, płyty, papiery i chemikalja zawsze świeże, 
mmm gdyż bardzo wielki obrót., = 


„Śraca' Drukarnia Olaffadowa Sp. z o. p. 


poleca się do wykonywania wszeikich w zakres drukarstwa wchodzących robót szybko, gustownie i po możkwie naj- 
tańszych cenach. POZNAŃ, ulica Rycerska nr. 38. 


Biblioteka PTPN ; 
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Telefonu 
207. 


RN 
s; 
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.ebie 


Jedyny skład: 
Poznań, Jezuicka 5. 


i FR. Olejniczak, 


Poznań, św. Marcin 24 


7 r b skal i warsi 
A 4 olej OKIWIA 


y z swych dobrych wyrobów. 


Wielki wykór szelki nowości dla pań, panów i dzieci, 


Zał. 1885. Modne fasony. Zał. 1885. 
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f 
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Mydła, 
Jadyny pisko-tatoleki Dom wysyłkowy „Gwiazda“ 


© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
@ 
© 


Skład detaliczny: Stary Rynek 8. 
Telefon 324. 
Magazyny hurtowne: ulica Polu- 
dniowa 3. 
Telefon nr. 238. 


sody, W, Świece, 
szczotki. 30a 
Wszelkie artykuły do prania i ośwwietłania 
wyborewych gałunkach, 
po nizkich cenach 
poleca 
ð. Czepczyźski 
w Wrocławiu ————— 
wase Rie Zdał) Sirra: i do 
©" biżuterye, dewocysnalie RAD * 
DY Na życzenie wysyłam franko wielki 
| ilustrowany cennik. PG 
Jozef Mierswa, 


Poznań. 
> Wrocław (Breslau) Fiohtestrasse 14, 


Centrala: Poznań, Jezuicka 5. 


„PRACA” TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Jezuicka 5. 


a Stola 


gischler - Rohstoff - und fbsatzverein 2. a. m.b. H. 


SYPILAAILKI 
JADAL.LEI 
SALONY 


Dekoracye 


DE Kanapy "P 
garnitur plusz„ materace, 
szezlągi i t. d. wyrabiane 
w własnej pracowni pod dłu- 
goletnią gwarancyą li tylko 
z włókna indyjskiego. 

WY” Meble -P 
szafy, szafki do bielizny, łóż- 
ka, stoły, krzesła, lustra itd. 
po rzeczywiście nizkich lecz 
stałych cenach poleca 


Fr. Krzyżagórski 


Poznań, ów. Maroin 5/6, 
ebok kościoła. 
Wyprawy całkowite 
jaknajtaniej 
Zasada: Większy obrót, 

mały zysk. 500 
Usługa skora, towarrzetelny. 


ERN ARA TPA NACE AA 
NipłonEGa 
W [DO Na s 


delikatną skórę 
błyszczącą kuchnią 


ek: 0 
inychoji) IREA Gua 
w dwójnasób tak czysta 


aniżeli innerat. á 
113 


Każdemu cierpiącemu na 
astmę, wskażę chętnie i bez- 
płatnie środek, za pomocą 
którego w mojem długolet- 
niem, ciężkiem cierpieniu 
astmatycznem stałej i wiel- 
kiej ulgi doznałem; proszę 
mi tylko podać adres. 144 


M. Baralkiewicz, Thorne. 


rska 


KUCHNIE 


Wielki wybór! 
Dogodne warunki! 
Tanio! 21 


Filia: Sroda, Nowy Rynek 44. 


Meble 
zakopiańskie. 


najlźpsze. 


SERE, - 233 
Revue 20 sztuk 80 fen. 
Flying Fox 20 sztuk 1,00 Mk. 


Jedyna jeneralna agentura i główny skład 
S. Zychliński Poznaniu 


Cygara w największym wyborze. 


N ul. 15. a 


©) zakład leczniczy dla chorych 


na nerwy i na cierpienia przewodu 
pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 
wątroby) włącznie chorób przetwarza- 
nia się materyi (otyłości, choroby cukro- 
wej, podagry, bladaczki etc.) w połączeniu 
z zakładem wodoleczniczym. Kura" 
aye dyetyczne. Kąpiele elektryczne 
z prądem zmiennym i faradycznym. — 
Masaż wibracyjny elektr. i ręczny. [2 
IDY" Kąpiele elektryczne świetlane. 


Kąpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka. 
Dr. Zakrzewski. Dr. Panieński. 


Poznań, Rycerska 


Największe polskie przedsiębiorstwo 
wiercenia studzień 
i fabryka pomp. s 


Wszelkiego rodzaju 
pompy ręczne fw wielkim wybórze, 
kute żelazne) do zapędu koniem, 
parą, siłą motorową i elektryczną. 
Wszelkie transmisye do pomp tanio i do- 
kładnie wykonane. 

Rury, łączniki rur wszelkiego rodzaju 
wielki zapas na składzie. 
Wiercenie studzień na własne ryzyko 
za dostateczną ilość wody do SK: 
zapotrzebowania, 


J. Kopczyński, Poznań 


Telefon 2041 — ul. Półwiejska 20 (Halbdorfstr.) A 
Filia pod własną firmą: Ostrowo, ul. Koszarowa 26. a 
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Na Zjazd Sokoli 


materyał na ubiory sokolskie litewkowe w kolorze szarym 


wedle przepisu 147 
poleca Panom Kupcom i Magazynom Garderoby 


Firm Otto Hempels Wwe w Greiz 


F.bryka koatingów — kamgarnów i szewiotów 


DN OoWoŚci sezonowe- 
Zastępca A. KOSIDOWSKI w Poznaniu (Posen O. 1. Halbdorfstr. 19), 
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Najnowsze, niezrównanej konstruk“ 


„Westa“, Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie w Poznaniu. eyi, ręczne sepapatory (centry: 


AKTYWA. Bilans za rok obrachunkowy 1910. PASYWA. 


Sola-Weksle 198 450|— Fundusz zakładowy . . | 105 903/28 


Kamienica własna . 357932/09| Fundusz rezerwowy . . 32 394/07 
Pożyczki na hipoteki . 2786 790|— |Inne rezerwy . . 214 477/40 
Papiery wartościowe i pożyczki Rezerwa składkowa i 
na papiery wartościowe . 212 139/10] składki przeniesione . | 3 988 043/31 Masielnice i wygniatacze do 
Pożyczki na polisy . . . . . | 578160|56| Kaucye agentów w go- t masła rozmaitej konstrukcyi i chło= 
Salda u agentów . . . . . . 72024/59| tówce złożone 3 805|— dniki do mleka, nowej konicz- 
Rezerwa w reasekuracyi . . . 97 227/08 | Inne pasywa . 249 333/91 nej konstrukcyj jako też wszel- 
Aaa raty składek i za- SP od Zysk oaa aż Pizy z 71 986/39 | kiego rodzaju machiny rolni= 
egłe procenta . è 195 697 | 
Gotówka w kasie . . ENES 104 339/76 erhi ASK CZ PORY SIEDZI 
Ruchomości, druki i godła. AE 13 796/29 
Inne aktywa AW: ad: 4 476)02 


| 4615 943|36 158 | 4615 943/36 


A.Bryliński w Poznaniu. 


Kantor i wystawa wszelkich machin i narzędzi rolni- 
czych, krajowego i zagranicznego wyrobu 


przy ulicy Rycerskiej Nr. 14. 


Wielkie składy machin i części zapasowych na placu 


Bezplatna 


Pomoc dla gospodarzy 


kto chce brać udział w pożyczce po 3'/,0/, z amortyzacyą lub 
stósownie podług umowy. 

Bank nasz spłaca wszystkie ciężary i hipoteki przyjmuje 
na siebie W razie potrzeby udziela zaraz naprzód zaliczek. 


E. B. Adamkiewicz i Spółka Poznań 


Posen, Kronprinzenstrasse i2. 


Krzyże. % Pomniki + Nagrobki 


poleca po cenach nizkich 16i 


B. Gmurowski 


zaklad kamieniarsko - rzeżbiarski 
Tel. 2199. Poznań, ul. ul. Bukowska 5. `; TeL 2190. JJ 5. Tel. 2199. 


MEBLE! MEBLE 


Całe pokoje sypialne, mieszkalne, 
jadalne, salony, pokoje do pracy 


UE po cenach najniższych TRG 
127 poleca 


9. Krakowski, SAB 


ulica Podgarna M S 8. 


kolejowym. Własna pracownia do napraw. 


Adres do listów: A. Bryliński Poznań-Posen. 
Adres do telegr.: A. Bryliński Posen. 


Telefon Nr. 69. 


Kto chce 
się żenić ? ? 


Kto chce wiele 
pieniędzy zao- 
szezędzić, niech 
zaraz zamówi ka- 
talog Strzelec- 
kiego, który dar- 
mo odbierze. 
W żadnej fabry- 
ce na świecie nie 
kupi pan tak ta- 
nio obrączek 


ozynowyoh, Ze- 
garków, har- 
monik, fono- 
grafów, kołow- 
ców, jak u Strze- 
À leckiego. Zega- 
W rek kupiony u 
N] Strzeleckiego od- 
jj bierze Pan ge 
/ swoją własną fo- 
tografią lub na 
ślubnych, po- życzenie z por- 
darków  zarę- tretem siostry, 
ojca, matki lub narzeczonej. 
Adres: J Strzelecki, Mogilno (Posen.) 


Wyższa szkoła kroju 
Zofii Szuman 


w Poznaniu, 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 19 
rozpóczyna nowe kursa l-go i 
15-go co miesiąc. 
Kursa oddzielne dla osób fachowych, 


oddzielne dla uczących się do własne- 
go użytku. 246 


Nr. 21. 
Zał. 1891. Zał. 1891. 


St. Mańczak 


Fachowy złotnik i jubiler z Z8-letnią 
uraktyką 


Tel. 640. POZNAŃ, Ul. BeFlifSKA |. rer. 640. 
Największy i najstarszy 
polski zakład złotniczy 
i jubilerski 


poleca 
wyroby złote, srebrne 
oraz biżnteryę 
od najtańszych 
do najwykwintniejszych. 
Wybór ogromny. 
Ceny bez konkurencyi. 


E r E 
E =op 
Godne uwagi. 
Frister i Rossmanna maszyny | 
| do szycia | 


są najtrwalsze i dla tego stoi takowych 60 sztuk | 
w głównym warsztacie wojskowym w Poznaniu 
w użyciu. 121 
GF Najtańsze żródło zakupu. Wg 
Rzetelna gwarancya. 
Specyalny skład maszyn do szycia 


T. Konikiewicz, Poznań. | 
| Adres: Theaterstr. 7. 
Ho- O 3 s O ZE ił 


imi 


J. Stolski  ” 


POZNAŃ ul Berlińska 5. Tel. 2700. 


Filia: ul. Szeroka 20. Tel. 790. 
Zał. 1896 r. 


XN 
EEA II-V CREWE A E WIECU 


= Dr. med. Janina Zniniewicz 


lekarka 
przyjmuje od 10—12]i od{3—5, 163 
w niedzielę i święta od 10—12. 
Poznań, Strzelecka 25. 


Juliana Baczyńskiego 


Maó volski pod obean parowanie 


zawiera na 480 stronach wielkiego formatu 
szczegółowo i nader zajmująco opowiedzianą 
historyę Polski porozbiorowej aż po dzień 
dzisiajszy. 
Historya powstań. MHistorya poszcze- 
gólnych zaborów. 
Hisłorya walki z niemczyzną. 


Cena dzieła 2,50 M. 


Zamówienia z równoczesnem załączeniem 
należytości przyjmuje e 

„Praca,“ Poznań, 

Rycerska 38. 
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Świeżo opuścił prasę: 
oradnik 


dla meżatek 


podał Dr. Falgowski 
(z Poznania ) 
Cena 1,50, z przesyłką 
160, za zaliczką 20 fen. 
więcej. 164 
Poleca i wysyła od- 
wrotnie 
s ) Księgarnia Dzien- 
= zm Aa nika Kujawskiego 
R K. Rąfowsti, Ino- 
wrocław 
(Hohensalza 4.) 


Proszę żądac 
darmo i franko 
mój najnowszy illustrowany 
polski cennik 
najróżniejszych towarów. 


Antoni Sukatsch, Hallea.$. ù 


ma zamiar posia= 
dłość w mieście 
lub na wsi sprze» 
dać lub kupić, 
hipotekę uregu- 
lować, 142 


J pożyczkę 


zaciągnąć i to po 3'/ albo 

4/4070 oraz !/,9/ na amorty- 
-« zacyą lub stósownie podług 
ugody, na gospodarstwo lub 
kamienicę, niech się z ca- 
łem zanfaniem zgłosi do 
firmy 


Bolesław Mayer, 


Interes hipoteczny 
i parcelacyjny 
Poznań (Posen 0. 1), 
Bickerstrasse 7. 
Telefon 2887. 
Przeprowadzam kon- 
wertacye listów zasta- 
wnych. 


i t ka- 
Darmo | franko tiy sj naj. 
nowszy, illustrowany 141 


wspanialy katalog 


Z nieprawidłowym lub też bez Z prawidłowo założonemi 
gromochronu. gromochronami. 


Zakłady gromochronów - 


Na budynkach wszelkiego rodzaju, wieżach, kominach i t. p. 
wedle przepisów „urzędowych wykonuje tanio i poprawnie, naprawia 
sumiennie, rewiduje urzędowo — kosztorysy bezpłatnie 


akredytowany rewizor i rzeczoznawca gromochronów 
4 dla towarzystwa prowincyonalno-ogniowego. 
Poznań 0. |, = Wiktoryi 19 Telefon nr. 108. 
: 5 dul.Pawła 2 adres telegr.: Elektrotechnik 
we wlasnym domostwie. 


Przenoszenie Prawidłowe 
— siły elektr., i punktualne w polskim języku o zegar- 
elektr. światło, wykonanie. kach, łańcuszkach, przed- 


elektr. zegary, 
elektr. zamki, 
telefony domo- 
we i na od- 
ległości, 
gromochrony, 
| przyrządy elek- 
| tro-kuchenne. 


PA miotach złotych, srebrnych 
jak i skórzanych, o skrzyp- 
cach, harmonikach ręczny ch 
i ustnych, gramofonach, o- 
brazach, wszelkich dewocyo- 
naliach, książkach do nabo- 
żeństwa, do rozrywki i hi- 
storycznych jak również 
wszelkich przedmiotach u- 
żytkowych. 


G. H. Kaufmann 


Najtańsze obli- 
czenie przy 
li tylko naj- 
lepszym mate- 
ryale od roku 
1880 zasadą. 
isa | 


fabryka krat i okien z kutego M | 
DĄ Środa-Schroda i: Posek 


Dwóch zdolnych Uezni „zodpowiedniem 

i A „wykształceniem 

pomocników szkólnem, do handlu żelaza 

introligatorskich na sta- | przyjmie 45 
łe zatrudnienie i dwóch| W. Kozłowicz w Ina»: 

uczni przyjmie zaraz 166 wrocławiu. 

K. Kmiecikowski, 

Introligatornia Poznańska. 


Ahonjeje; „Pracę! 


ornań, 
Plac Królewski 5. 


Czeladnika 


na dobrą szytą robotę i sta- 

łe zajęeie przyjmie zaraz 
3. Lenartowski, skład 
obuwia w Inowrocławiu. 


atenty 


TOW. Z OGR. POR. 


BERLIN, SCHICKLERSTR.6. 
WYKONUJE WSZELKIE 
KLISZE DRUKARSKIE 


Dr. Maryan Kryzan 


rzecznik patentowy. 


Pozna "= Rycerska 33. 
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Poznań, dnia 21 maja 1911 r. 


Rok XV 


Abonament 


wynosi kwartalnie 
ma poczcie .. 


1,50 
z odnoszeniem 
do domu... . 1,62 
pod opaską .. 2,75 


PRACA 


Adres adres Redokcy!: 
Poznań, 
ul. Rycerka Nr. 38 


Teleton 1 Nr. 91 


Ogloszenia ] 
od wiersza drobnego 
30 fen. 


TYGODNIK POLITYCZNY I LITERACKI, ILLUSTROWANY. 


Treść: O kasy chorych krajowe. 
Jacek Malczewski. 
Zamach na Bractwo strzeleckie w Śremie. - 


Co to jest narodowość? — || 
Jubileusz Banku Przemysłowców w Poznaniu. — 
Napisy polskie na wystawie 


b) Nadmierne pocenie się: nóg. — Nasze srebro. — To i owo. — Kalen- 
| darzyk historyczny. — Humor i satyra. — Zagadka. (Kwadraty magiczne 
| — Nasz kącik. — Reklamy. — Ogloszenia. 


poznańskiej. Młoda Białoruś. Jej odrodzenie i literatura. Z naj- | Powieści: Tajemnica morza. (C. d.) — Kamienna wola. NE; d.) 
nowszej poezyi polskiej. -- Przegląd rolniczy. — Nasze ryciny. „We- Hlustracye: alburmowa: Uczestnicy uroczystości złotego jubileu- 
sta." Kronika. — Nekiologia. Nowe książki i treść pism. — Od || szu Banku Przemysłowców w Poznaniu. — Osiem rycin odnoszących 
Ięedakcyi. Dział kobiecy: a) Dzielna kobieta, b) Zalety kobiece, c) || się do dalszej i bliższej przeszłości Banku Przemysłowców. — Zygmunt 
Angielskie Mormonki. Za co przepraszamy? -- Na przyzbie. (Wiersz.) || Różycki. — Wniebowstąpienie Pańskie. -- Na zwiadach. — Pieśń majowa. 


— Pączek wiosenny. — 
senna pieśń. 


(Wiersz.) — Z dziedziny hygieny: 


Kwiaty w nabożeństwach majowych. ) 
a) Bezsenność u dzieci, 


Wio 
mer a hakata. — 


Dwie ryciny satyryczno-humorystyczne* a) Fatalne lustro. b) Schorle- 
Dwie ryciny do powieści: 


„Tajemnica morza.“ 


O kasy chorych krajowe. 


mencie obrady w spiawie 
ordynacyi ubezpieczenio- 


Ponieważ sprawy te dotyczą bardzo 
żywotnych interesów naszej ludności 
posłowie polscy nader ożywiony biorą 
udział w odnośnych obradach. Niestety 
zabiegi te nie odnoszą pożądanego 
skutku. 

Tak rząd i partye prawicowe i cen- 
trum obawiają się przemożnych wpły- 
wów socyalistów w kasach chorych, 
przeto starają się zapewnić przeważny 
wpływ na skład zarządów 'kas krajo- 
wych reprezentacyom związków gmin- 
nych. Przepisy odnośne zawierają S$ 
343 i 349 ordynacyi zabezpieczeniowej 
pozbawiające faktycznie robotników 
rolnych wszelkich wpływów na uksztal- 
towanie się zarządów rzeczonych kas. 

Temsamem stają się wymienione 
wyżej paragrafy przepisami wybitnie 
antypolskiemi, gdyż wiadomią jest po- 
wszechnie rzeczą, że Polacy dzięki 
przeróżnymi kruczkom i kautelom po 
zbawieni są należnych im wpływów w 
sejmikach powiatowych, wskutek cze- 
go także na skład przyszłych zarządów 
krajowych kas chorych bardzo niedo- 
stateczny tylko wpływ będą mieli. Star- 
czy przypomnieć, że na 40 powiatów 
W. Księstwa Polacy w 3 tylko sejmi- 
kach powiatowych mamy większość, by 
sobie uprzytomnić jak bezwzględnie za- 
bezpieczona w kasach krajowych lu- 
dność polska będzie wydana na łaskę I 
niełaskę biurokracyi niemieckiej. Re- 
prezentantów robotników zaś w sejmi- 
kach nie ma wcale. 


Gdyby tych paragrafów i dałszego 
wykluczającego wolny wybór lekarzy 
w nowej ordynacyi ubezpieczeniowej 
nie było, należałoby tę ustawę uznać za 
walny krok naprzód, za postęp w dzie- 
dzinie społecznej. Z chwilą jednak, gdy 
postęp ten ma być okupiony tak powa- 
żnemi ofiarami, należałoby raczej ży- 
czyć, by cała ordynacya upadła, gdyż 
narusza ona zbyt głęboko najelemen- 
tarniejsze pojęcia sprawiedliwości Spo- 
łecznej, co w praktyce życiowej tylko 
najgorsze może wydać rezultaty. Tru- 
dno inaczej mówić o instytucyi, w któ- 
rej robotnicy mają płacić dwie trzecie 
składek, a w zamian nie mają otrzymać 
żadnej absolutnie możności wpływania 
na administracyę jej i działanie i być 
pozbawionymi wolnego wyboru lekarza. 

Zaznaczyć należy, że losy tej usta- 
wy Spoczywają w ręku centrowców. 
Rozkład sił bowiem w parlamencie jest 
taki, że partya centrowa stała się w tej 
sprawie języczkiem u wagi. Jednakże 
nadzieję robotników zawiedli centrow- 
cy zupełnie, Nasamprzód bowiem nie 
chcieli wziąć na siebie odpowiedzialno- 
ści za fiasco tej ustawy, gdyż rząd o- 
świadczył kategorycznie, że w razie 
nieprzyjęcia tych paragrafów całą usta- 
wę odrzucićby musiał. Powtóre liczyli 
się z własnym partyjnym interesem, 
który im każe brać wzgląd na chłopów 
w Bawaryi i ich aspiracye do rządów 
w kasach krajowych. Potem liczyli 
się także z konserwatystami, którzy 
domagają się w kasach krajowych sta- 
nowczej przewagi wpływów pracodaw- 
ców. Nareszcie podzielają i centrowcy 
rządu i konserwatystów strach przed 


| socyalistami, a zatem nie chcą powię- 
kszać i tak już wielkiego ich znaczenia 
w stosunkach kas chorych. 

Wszystkie te względy  zniewoliły 
centrowców do głosowania za owem 
paragrafami, wskutek czego one wię- 
kszość w izbie uzyskały. Wzięli zatem 
centrowcy na siebie z lekkiem czy cię- 
żkiem sercem odpowiedzialność za 
przejście przepisów nie tylko krzyw- 
dzących w wysokim stopniu robotni- 
ków rolnych, lecz będących nadto dla 
ludności polskiej istnemi przepisami 
wyjątkowemi, gdyż wyjątkowe stosun- 
ki, w jakich żyjemy, siłą faktu charak- 
ter wyjątkowy w praktyce tym przepi- 
som „nadadzą. I jakkolwiek formalnie 
rze biorąc zarzucić centrowcom nie 
podobna, że głosowali za ustawą wy- 
jątkową, ustawa ta przecież obowiązy- 
wać ma w całej rzeszy, to jednak fak- 
tycznie zarzut ten słusznie ich spotyka, 
gdyż przekonywujące wywody posłów 
naszych pozostawić nie mogły u cen- 
trowców żadnych wątpliwości, że gło- 
sując za rzeczonemi paragrafami gło- 
sowali równocześnie za ustawą, która 
się przeciw robotnikom polskim z bez- 
porównania bardziej wyszlifiowanem o0- 
strzem zwróci aniżeli przeciw robotni- 
kom niemieckim. Ci bowiem tylko spo- 
łecznie będą poszkodowani, podczas 
gdy u nas do krzywd społecznych 
przyłączą się jeszcze narodowe, 

Szkody powstające z uchwalenia 
przepisów dotyczących wyboru zarzą- 
dów kas krajowych, aczkolwiek dotkli- 
we i draźniące, do pewnego stopnia zła- 


-godzone by być mogły przez przyzna- 


nie członkom kas wolnego wyboru le- 
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karzy. Lecz — jak już napomknęliśmiy 
— i pod tym względem zawodzi usta- 
wa wszelkie słuszne oczekiwania ludno- 
Ści. Wniosek polski zdążający do pra- 
widłowego uregulowania tej sprawy od- 
rzucono w drugiem czytaniu i nie ma 
nadziei, żeby trzecie czytanie w tej 
materyi miało zasadnicze zaprowadzić 
zmiany, gdyż nie tylko partye rządo- 
we, lecz nawet socyaliści stanęli w tej 
sprawie w ostrem przeciwieństwie do 
najistotniejszych interesów zabezpie- 
czonych. Pokazuje się w tym wy- 
padku bardzo jaskrawo obłuda socyali- 
stów, którzy zawsze mają pełne usta 
frazesów niby to przychylnych robo- 
tnikom, a tam, gdzie wchodzą w grę in- 
teresa ich kieszeni i władzy, bez za- 
chłyśnięcia głosują przeciw robotni- 
kowi. 

Jestto wprost niegodną rzeczą, że- 
by robotnik za wysokie składki, które 
do kas płaci, nie tylko był pozbawiony 
prawa wpływania na ukonstytuowanie 
się zarządu kas, lecz nadto zmuszony 
był leczyć się u lekarzy z góry sobie 
narzuconych, chociażby do ich sztuki 
żadnego nie miał zaufania. To też Koło 
polskie w trzeciem czytaniu bardzo e- 
nergicznie dopominać się będzie o słu- 
szne w tej mierze prawa robotników, a 
jeżeli, co łatwo być może, starania te 
nie będą nagrodzone pomyślnym wyni- 
kiem, to rozprawy odnośne dadzą po- 
słom naszym pożądaną sposobność po 
raz niewiedzieć który zedrzeć maskę 
obłudy z twarzy rozmaitych rzekomych 
przyjaciół robotnika i objawić ich ego- 
izm i fałsz w całej swej wstrętnej na- 
gości. 

Tak to rozmaite względy na spra- 
wy zupełnie po za dziedziną spęttczną 
leżące powodują, że urządzenie, które 
mogłoby się stać dobrodziejstwem 1 
błogosławieństwem dla szerokich 
warstw społecznych, od samego po- 
czątku zepsuto i odebrano mu wszelką 
wartość istotną. 

Grzeszono w tej sprawie ze wszech 
stron, ze strony rządu i partyj. Jedni 
usiłowali leczyć niedomagania kas cho- 
rych i wylali dziecko razem z wodą 
wydając instytucyę, która z natury 
rzeczy powinna być samorządną, w rę- 
ce biurokracyi; drudzy w imię interesu 
partyjnego zdeptali uzasadnione prawa 
swobody obywatelskiej i czysto ludzkie 
względy. Nad całą zaś ustawą unosi się 
ponury duch reakcyi i metod azyatyc- 
kich zwalczania politycznych przeciw- 
ników za pomocą sztuczek i kruczków 
administracyjnych. Piwo, które w ten 
sposób nawarzono, nikomu nie pójdzie 
na zdrowie. Żałować tylko należy, że 
cała sprawa skrupi się najwięcej na nie- 
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winnych: na robotniku wogóle, a w 
szczególności na robotniku polskim, któ- 
ry, iak przy wszystkich takich ekspery- 
mentach, bity jest podwójnie, raz jako 
biedak, następnie jako Polak. Lecz taki 
już jest nasz los w państwie ładu i bo- 
jaźni Bożej... 


CZE 
ZWJEŁZA 


Co to jest narodobość ? 


„Czem nuty w akordzie, tem naro- 
dowości w człowieczeństwie, rozmaito- 
ścią i zgodą zarazem. Bez nich niepo- 
dobna pomyśleć ludzkości, bo byłaby to 
wtedy jedność bez rozmaitości“ — mó- 
wi Zygmunt Krasiński. 

Długi czas chciano negować istnie- 
nie narodów na korzyść jednolitego 
państwa. Francuzi nie mają narodowo- 
ści, mówił jeszcze Napoleon I. 

Przed stu laty, kiedy Fichte wykła- 
dał „o narodowości“ i pisał swe mowy 
„an das deutsche Volk“, któż mógł przy- 
puszczać, że już wiek XIX będzie wie- 
kiem narodowości, a kto dziś przewi- 
dzieć zdoła, jakie niespodzianki kryje 
dla uciskanych narodów wiek XX? 

Już w połowie ubiegłego wieku tej 
zasadzie „narodowości“ zawdzięczają 
powstanie Grecya oraz dwa wielkie 
państwa narodowe, Włochy i zjedno- 
czone Niemcy, później w imię narodo- 
wości wałczą i zwyciężają narody sło- 
wiańskie półwyspu Bałkańskiego, pow- 
staje niepodległa Serbia, Bułgarya, 
Czarnogóra, Rumunia, 

Wielonarodowe państwa, jak Au- 
strya, Szwajcarya, Belgia regulują u- 
stawodawczo stosunki prawno-państwo- 
we narodowości do państwa i do in- 
nych współnarodowości w państwie. 
Tylko Niemcy, które obok 4 milionów 
Polaków liczą jeszcze obce fragmenta 
innych narodów, Francuzów, Duńczy- 
ków, nie chcą uznać ich praw narodo- 
wych, i Rosya, która nie zajęła się na- 
wet ustaleniem praw narodowych Pol- 
ski, Finlandyi i tylu licznych narodów, 
wchodzących w skład państwa. 

I dziś jeszcze nie ustaliła 
cech narodowości. 

Jedno jest tylko pewnem, że najwa- 
żniejszą cechą narodowości jest wspól- 
ność języka i kultury. 

„Narodowość jest to ojczyzna ze 
swoją historyą, ze swemi tradycyami 
wspólnemi, jest to wspólność duchowa, 
która wytwarza poświęcenie się wszy- 


nauka 
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stkich obywateli dla jednego i jednego 
za wszystkich“, mówi Buchez w swej 
wielkiej rozprawie o wiedzy społecznej. 
„Narodowość, to jest wspólność histo- 
ryczna, posiadanie historyi narodowej“, 
pisze I. St. Mill. 

„Narodowość, to połączenie warun- 
ków pochodzenia, rasy, obyczajów, 
geograficznego położenia, historyi, iç- 
zyka“, mówi Cochut, który zresztą 
twierdzi, że wyraz „nationalité“ jest 
bardzo nowej daty, że go wprowadziła 
pierwsza pani Staćl, i że w 1825 wpro- 
wadzony został jako neologizm du sło- 
wnika p. Boiste. 

Stara szkoła prawnopolityczna łą- 
czyła narodowość z rasą. Nowa szkoła 
zupełnie to odrzuca, 

Już Laurent pisał, że niema ani le- 
dnego w Europie narodu, któryby nie 
posiadał w swem łonie fragmentów in- 
nego. 

Narodowość, albo obyczaje narodo- 
we, język ojczysty i literatura rodzima, 
stanowią duchową ojczyznę, są duszą 
ojczyzny materyalnej. — 

Co jest narodowość? pyta K. Libelt. 

— Jest to pojęcie równie nieokreś- 
lone, jak ojczyzna. Narodowością jest 
wszystko, co do narodu należy. 

Tak więc mamy tu pierwsze rozróż- 
nienie i przeciwstawienie narodowości i 
narodu, 

Naród u pisarzy polskich XVI w. 
odnosił się Ściśle do rodu, familii: u- 
rzędów naszych ludziom prostego na- 
rodu dawać nie mamy, ale szlachcie, 
powiedziano w statucie litewskim. 

Słowo naród przemienione zostało 
w poprawie zasad rządowych na słowo 
rzeczpospolita przez rzecz „o ustano- 
wieniu i upadku konstytucyi 3 maja“. 
Naród przeto jest tu ogółem, powszech- 
nością wszystkich stanów ludu wiej- 
skiego, miast i szłachty. Narodowość 
zaś pojęciem jeszcze wyższem. 

„Narodowość, powiada Libelt, jest 
duchowem piętnem, charakterem nieo- 
znaczonym, którym Bóg lud swój na- 
cechował, aby go od innych ludów ku 
niedoścignionym celom odróżnił.* 

Zmysłową, zewnętrzną cechą naro- 
dowości jest język. 

„Wielka skarbnica narodów! gdyby 
historya zapomnianą została, jeszczeby 
główne jej wypadki, jej ducha, z języ- 
kowych świadectw odbudować można“ 
— pisze J. I. Kraszewski. 

Wreszcie przyszli Niemcy i, kiedy 
Bismarck krwią i mieczem budował 
państwo niemieckie, prof. Mohl napisał 
definicyę narodowości, która do dziś 


jeszcze uchodzi za klasyczną w nauce: - 


„Narodowość jest to pewnemu narodo- 
wi faktycznie służąca właściwość fizy- 
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czna i duchowa, różniąca go od innych 
ludów, uzewnętrzniająca się duchowo 
w mowie, zewnętrznie w kształcie cha- 
rakteru obyczajowego, ostatecznie pole- 
gająca na wrodzonych i trwałych przy- 
miotach naturalnych, następnie zaś pod 
wpływem wydarzeń historycznych bli- 
żej bywa urabianą i w szczegółach wy- 
kształconą”. 

Dla pojęcia narodowości w przed- 
miotowem znaczeniu potrzebna jest pe- 
wna miara kultury i literatury, a prze- 


Czy żydzi są narodem? — nieza- 
wodnie. 

Czy mają te cechy, aby stać się na- 
rodowością, jest bardzo wątpliwem. 

Dawniejsze przecie narodowości wy- 
wodziło się z rasy, z pochodzenia, z ro- 
du; nowsze oznacza wspólność ducho- 
wych dóbr, wspólność kultury. 

Narodowość w starym sensie bvwa 
każdemu z góry narzuconą, narodo- 
wość o nowożytnem znaczeniu oznacza 
uczucie sympatyi. poczucie się samemu 
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dewszystkiem wykształcony, pewny i | w sobie jednym z MISTOA i przyszło- 


ustalony język, Tak np. cyganie są nie- 
zawodnie szczepem ludzkim, ale w tem 
znaczeniu nie będą mogli być uważani 
za narodowość. 

Wątpliwem jest, czy Ladyni w Ty- 
rolu mogą być zaliczeni do Włochów, 
ale nie jest wątpliwem, że w tem zna- 
czeniu narodowości nie tworzą. ` 


Ścią, a także i z teraźniejszością dane- 
go narodu (chociażby to był naród bar- 
dzo prześladowany i nie było żadnego 
interesu przyznawać się do wspólności 
z nim) a przedewszystkiem poczucie 
wspólności kultury. 


AAO 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Str. 645 


Jacek Malczemski. 


Jeszcze w połowie zeszłego wieku, 
a więc w erze przedmatejkowskiej, ma- 
larstwo i rzeźba polska, mimo niejedne 
głośniejsze na tem polu imię, tak szczu- 
płe i skromne zajmowały w -panteonie 
sztuki polskiej miejsce, że słynny esteta 
polski Juliusz Klaczko w pracy wyda- 
nej r. 1858 wykazywał, że sztuki pla- 
styczne nie znajdują w Polsce odpowie- 
dniego dla siebie gruntu. że przeto nigdy 
ich rozkwitu u nas spodziewać się, a 
nawet bodaj i życzyć należy. 


„Bo zaprawdę — tak pisze pomiędzy 
innemi — byłoby dziwnem, gdyby na- 
ród nasz w teraźniejszej swej niemocy 

| w wieku, który wogóle tak mało wszel- 

| kremu artystycznemu sprzyja tworze- 
niu, naraz tych malarzy i rzeźbiarzy 
wydał, którzy się u nas i wtedy nie ob- 
jawili,i gdy tryskający życiem i zdro- 
wiem, sił naszych we wszystkich do- 
świadczaliśmy kierunkach, i gdy czasy 
odrodzenia do owej właśnie czynności 
przedewszystkiem zachęcały, ośmielała- 
ły, nagliły”! 

Zaiste, zdawać się mogło wonczas, 
że nie bez słuszności te słowa napisano. 
Naród, który od wieków szczycił się 
posiadaniem pierwszorzędnych poetów 
i uczonych, który w pierwszych dziesiąt- 
kach lat zeszłego wieku zajaśniał imio- 
nami Mickiewiczów, Słowackich, Kra- 
sińskich, a w dziedzinie muzyki Świat 

napełniał rozgłosem nieśmiertelnej Szo- 
penowskiej chwały, naród ten w dzie- 
dzinie sztuk plastycznych, nie tylko wy- 
kazywał dziwną jakąś niepłodność, lecz 
nadto nawet nie odznaczał się znaczniej- 
szą siłą konsumpcyjną w dziedzinie 
produkcyi sztuki plastycznej. 

A jednak wkrótce stać się miało to, 
co Klaczko „dziwnem* nazywa. Bo o- 
tóż jeszcze za życia swego — Klaczko 
umarł jako 90 letni starzec kilka lat 
temu — mógł się przekonać jak nienza- 
sadnione były stawiane przezeń swego 
czasu horoskopy. Właśnie sztuki pla- 
styczne, przedewszystkiem zaś miaiar- 
stwo, rozwinęły się u nas tak Świetnie 
i tak niespodzianie, wykazują w szeregu 
swych licznych nader przedstawicieli 
imiona tak wybitne i to w liczbie tak 
pokaźnej, że stanąć mogą bez sromu 
obok poezyi naszej, tej według Klaczki 

najistotniejszej dziedziny ducha polskie- 
go, a przewyższyły co do produkcyi 
ilościowo, a bodaj i jakościowo dorobek 
muzyki naszej, wymienionej przez Kią- 
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czkę tuż obok poezyi jako gałąź sztuki 
najbardziej w naturze kraju naszego i 
charakterze narodu ugruntowaną. 


Cud ten dokonał się szybko. Kilka 
lat po ukazaniu się pracy Kłaczki zaja- 
śniało zdumionemu Światu słońce Ma- 
tejki. Dziś zaś cała plejada pierwszo- 
rzędnych gwiazd lśni na firmamencie 
polskiej sztuki plastycznej i u swoich*i 
obcych podziw i uwielbienie budzi. 

Prym w tym świetnym zastępie ma- 
larzy naszych trzyina  bezsprzecznić 
Jacek Malczewski, którego szereg zna- 
komitych płócien mamy sposobność po- 
dziwiać w Salonie Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych. 

Malczewski to nad wyraz złożona 
i oryginalna organizacya artystyczna. 
Jestto nie tylko malarz genialny. lecz 
także poeta-wizyoner z Bożei łaski. 


Dwa te pierwiastki: poetycki i ma- 
larski tak ściśle są u niego połączone, 
tak istotne od siebie nawzajem otrzy- 
mujią natchnienia, że z dwóch tych pun- 
któw widzenia należy patrzeć na wszy- 
stkie niemal obrazy jego. W niektórych 
pierwiastek literacki tak dalece dominu- 
je, że w pierwszej chwili ulega się wra- 
żeniu, jakoby on istotnym był w obra- 
zie, a pierwiastek malarski tylko czemś 
pochodnem, środkiem, językiem, za po- 
mocą którego poeta usiłuje wyrazić, 
uzewnętrznić treść myślową, skrystali- 
zowaną w jego mózgu. Lecz jest to tyl- 
ko chwilowe złudzenie. Patrząc bowiem 
na te płaszczyzny barwne, które Mal- 
czewski przed oczyma widza roztacza, 
i emancypując się na chwilę z pod su- 
gestyi treści ideowej obrazu, spostrze- 
gamy, że każdy najdrobniejszy szcze- 
gół traktowany jest z taką logiką i miło- 
ścią czysto malarską, z takiem bez- 
względnem oddaniem się czysto malar- 
skim zagadnieniom barwy i kształtu i 
tak mistrzowskiem tych zagadnień roz- 
wiązaniem, że staje się dla widza rzeczą 
jasną, iż w obrazach Malczewskiego 
malarski interes ani na chwilę nie ustę- 
puie przed interesem i zamiarem poe- 
tyckim. 

Tak więc jest sztuka Malczewskiego 
przedziwną i głęboką syntezą bezwy- 
miarowości idei poetyckiej z trójwy- 
miarowością zjawy malarskiej. 


Jest on podobny do pisarza, który 
nie tylko snuje głębokie, pełne siły i 
poetycznego polotu myśli, lecz stara 
się znałeźć dla tej treści najszlachetniej- 
szy i najistotniejszy wyraz w formie i 
stylu. I jak są pisarze, którzy piękno- 
ści formy zewnętrznej poświęcają nie- 
kiedy, nie treść wprawdzie, lecz tej tre- 
ści najjaśniejszy wyraz, tak i Malczew- 


ski, posłuszny głosowi malarskiej swej 
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muzy, i usiłujący spełnić malarskie ce- 
le i postulaty swej sztuki, nie waha się 
poświęcić im niekiedy nieco z absolutnej 
przejrzystości wyrazu swych koncep- 
cyj ideowych, wskutek czego, a także 
dla tego, że wogóle posługuje się ięzy- 
kiem *udnym i znajdującym w samej 
naturze swej granice nie przekraczalne, 
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w pewnej chwili niemal widomie przed 
oczyma przyszłego artysty. 

Lecz z tych możłiwych i rzeczywi- 
Stych nawet nieporozumień, wynikają- 
cych niekiedy z fantastycznego malar- 
stwa Malczewskiego, nie podobna czy- 
nić zarzutu artyście. Owszem, misty- 
cvzm tani się ujawniający szczególne- 


 Radzca Stanisław Motty. 


p 


Zalożyciele Banku Przemysilowców w łHPozananiu. 


Okres I. 1861 — 1875. 


niejedno płótno jego dla przeciętnego 
śmiertelnika staje się zagadką niełatwą 
do rozwiązania. 

Tak np. wspaniały jego obraz p. t. 
„Melancholia“, zawierający nader 
skomplikowaną treść myślową, daje 
pole do najrozmaitszych mniej lub wię- 
cej trafnych interpretacyj, lecz dalekie 
jest od tej absolutnej jasności, która tak 
łatwym i zrozumiałym językiem prze- 
mawia z innego wielkiego obrazu, 
przedstawiającego malarczyka, zapa- 
trzonego w „Błędne koło“ postaci, ży- 
jących w jego wyobraźni, a stających 


(Patrz „Nasze ryciny.“) 


go, fascynującego uroku dodaje jego 
sztuce. Widz dziwnym jakimś niepoko- 
jem naglony raz wraz staje przed jego 
płótnami usiłowując przeniknąć i zro- 
zumieć to, co za pomocą barwy i kształ- 
tu artysta obwieszcza i objawia konge- 
nialnym sobie duchom. A są to zawsze 
koncepcye poruszające do głębi uczucie 
i wyobraźnię ludzką. 

Ktoś powiedział, że obraz jest po- 


dobny do wielkiego pana. Jako taki po- - 


trzebuje nietylko odpowiedniego sobie 
otoczenia, lecz nie zwykł też od: 


się do każdego i o każdej porze. Należy 
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się więc do obrazu zbliżać z szacunkiem 
i czekać, aż raczy przemówić i wypo- 
wiedzieć się cały. Odnosi się to do-o- 
brazów Małczewskiego w całej pełni. 
Nie objawiają się one łatwo jako treść 
myślowa, natomiast od pierwszego wej- 
rzenia uderzają potęgą malarskiego 
pierwiastka. Malczewski bowiem, jak- 


„Jan Krysiewicz. 


Zenkteller. 
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„Skowronek“, tryptyk przed- 
stawiający trzy głowy, „Powrót, 
„Zmartwychwstanie“, oto szereg płó- 
cień, w których artysta dał szereg fizy- 
ognotnij przykuwających nieprzepartą 
jakąś potęgą. I jeżeli te płótna oddycha- 
ją głębią pokoju i zdają się być zasłu- 
chane w jakąś pieśń, bądź to płynącą 


ludzką. 


| Józef Zeyland. - 
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kolwiek iest wizyonereni jako poeta, 
jako malarz, mimo całą fantastyczność 
swych malarskich także koncepcyj, ani 
na chwilę nie przeniewierzy się swemu 
sumieniu malarskiemu, nie pozwala so- 
bie na żadne przewartościowania kształ- 
tów i barwy. Zna on gruntownie do dna 
samego wszelkie arkana swej sztuki, to 
znaczy, posiada technikę wprost niedo- 
Ścignionie doskonałą, jest w swoim kun- 
szcie mistrzem niezrównanym. Przede- 
wszystkiem zaś ukochał ciało ludzkie, 
a głównie tę jego część, w której się du- 
-sza najdobitniej wyraża: głowę i twarz 


cichą falą w ich wnętrzu, bądź z zew- 
nątrz trącającą o struny ich duszy, to 
żywiołowy ruch i gwałtowny, przebole- 
sny gest panuje w wielkich obrazach 
jego: w „Błędnem kole“ i „Melancholii'*, 
tych arcydziełach także pod względem 
kompozycyjinym. Co za bogactwo i róż- 
norodność postaci, typów, gestów! Ja- 
kiż tam zawrotny panuje ruch i jakiż 
nastrój rezultuje z tego głębokiego skłó- 
cenia kontrastów panujących tak pomię- 
dzy poszczególnemi grupami figur sza- 
jiocących się wewnątrz pracowni jako 
też antytezy ciężkiej, gorączkowej at- 
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imosfery pracownianej z pogodną, posę- 
pną nieco ciszą roztaczającą się zew- 
nątrz szerokiego okna, na którego stra- 
ży stoi melancholia... 

Lecz czas nam kończyć. 

Niechaj czytelnik sam podąży do Sa- 
lonu Przyjaciół Sztuk Pięknych i podda 
się pod władztwo Malczewskiego czar- 
noksięstwa, a zapłonie głęboką wdzię- 
cznością i uwielbieniem dla geniusza 
mistrza. 

Dla tych zaś, dła których urok ol- 
brzymich artystycznych wartości ro- 
śnie z świadomością ich wartości ma- 
teryalnej, nie od rzeczy będzie dodać, 
że przeniesione z Rogalina na wystawę. 
obrazy Malczewskiego reprczentuiją w 
obecnej chwili wartość kilku setek ty- 
sięcy marek. A przyjdzie czas, że będą 
reprezentowały fortunę milionową. 

R. 


—————— 


Obchód 50-letniej rocznicy 


założenia Banku Przemysłowców 
w Poznaniu. 


Na intencyę dalszego rozwoju po- 
tężnej tej instytucyi odbyła się w ubie- 
gla sobotę przed południem o godz. 
IN-tej w kościele Farņym msza Św. 
którą odprawił ks. prałat Stychel. Pod- 
czas mszy św. Śpiewał chór „Koła śpie- 
wackiego.* 

O godz. 1l-tej w starej sali Bazaro- 
wsi odbyło się uroczyste zebranie 
Benku Przemysłowców, w której bra- 


li udział członkowie Banku. delegaci 
Spółek i zaproszeni goście. Na estra- 


dzie przybranej w zieleń zasiadł na u- 
dekorowanem krześle jedyny żyjący 
dotychczas współzałożyciel p. Stanisław 
Kaniewski. Sędziwego  iubilata ucz- 
czono przez powstanie z miejsc. 

Posiedzenie otworzył stósownem 
pizemówieniem prezes Rady Nadzor- 
czej p. Telesfor Otinianowski, powi- 
tawszy następnie zebranych i Patrona 
Spółek ks. kan. Adamskiego. Uczczo- 
no także pamięć zmarłych współpra- 
cowników od założenia Spółki aż do 
tego czasu. 

Marszałkiem honorowym wybrano 
p. Stan. Kaniewskiego, a marszałkiem 
czynnym ks. Wolszlegiera. Do biura 
powołano jeszcze pp. dr. Adamczew- 
skiego z Berlina i Stan. 
z Poznania. 

Ks. Wolszlegier obejmując prze- 


wodnictwo złożył jubilatce (Bankowi) 
serdeczne życzenia, w swojem i zebra- ~ 


Kucharskiego 
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nia imieniu, dalszego pomyślnego roz- 
woju dla dobra i chluby społeczeństwa 
polskiego. Wyraził także radość, że 
stare kopce, dziełące Prusy Zachodnie 
i Księstwo na zawsze usunięte. Za- 
kończył słowy Sienkiewicza: „Dawniej 
przywileje miała szlachta i książęta, 
dzisiaj nie ma ich nikt, tylko pieniądz". 

Pogląd na 50-lecie i rozwój Banku 
dał dyrektor p. Bernard Chrzanowski. 
Bardzo interesujący wykład oparł 
mówca na wydrukowanym w rozesła- 
nej członkom księdze jubileuszowej, 
zarysie. 

Patron Spółek ks. kan. Adamski 
przedstawił szczególnie przemianę w 
książkowości, iaka się dokonała od 
czasu założenia Spółki. Książkowość 
obecna jest tak dokładna. że kontrola 
niesłychanie łatwa. Przestrzegał przy- 
tem przed gwałtownem pchaniem Ban- 
ku naprzód i porównał kwiat wyhodo- 
wany sztucznie z kwiatem wyhodowa- 
nym w warunkach jemu właściwych. 
Zakończył również życzeniami. 

Ks. Wolszlegier przemówił w koń- 
cu do panów delegatów, aby każdy w 
swojei Spółce starał się zastosować 
to. co tu usłyszał dobrego na tem polu. 

W. imieniu rzemiosła i rzemieślni- 
ków przemówił p. Wolniewicz: wyra- 
zil przy tej sposobności życzenie, aby 
w następnych 50 latach inteligencya 
więcej się garnęła do rzemiosła, nie 
tego warsztatowego, lecz w fabry- 
kach. by rzemiosło. iako najswobod- 
niejsze ze wszystkich stanów, doszło 
do potęgi. 

Pani Czesława  Wolniewiczówna 
wykonała własnoręcznie piękny dy- 
plom, (obraz, przedstawiający prze- 
mysł i rolnictwo) o następnem brzmie- 
niu: „1861—1911. Bankowi Przemy- 
słowców w Poznaniu w dniu pięćdzie- 
sięcioletniego istnienia składamy naj- 
serdeczniejsze życzenia dalszego roz- 
woju i powodzenia. Grono członków 
rzemieślników. Poznań 13. 5. 11.* 

O godz. 12-tej min. 45 marszałek 
solwował zebranie życzeniem „Ad 
multos annos!“ Obrady toczyły się z 
powagą, godną tej chwili uroczystei. 

Nadeszło 78 telegramów. 

W czasie obiadu przemawiali: Ks. 
dr. Wolszlegier, pp. Bryliński, Adam- 
ski, dr. Bajoński, Drygas, Filipowicz, 
szambelan dr. Jackowski, dr. Gant- 
kowski, dr. Hanke, Rose, Krysiak, Le- 
on Sokołowski, nestor zebrania Ka- 
niewski, dr. Schroeder, kierownik 
„Straży,“ Kasprowicz z Gniezna i Win- 
centy Niemojowski ze Śliwnik. 

Na „Dom Kaszubski* zebrano około 
450 marek. 
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lamach na Bractwo o rzelęckię w Sremit. 


Pisma codzienne doniosły iuż szcze- 
gółowo o świeżo dokonanym zamachu 


NADLZKI ERIC OOŻZI CH RIASNE 


- Wojciech Mager. 
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nownie opanowali Bractwo śremskie, 
ale nie drogą legalną, lecz gwałtem, a 
wolę swoją narzucił magistrat, gdyż 
mimo oporu Połaków, wprowadził do 
Bractwa około 120 urzędników, zdo- 
bywając w ten sposób większość nie- 
miecką. 

Zamachu dokonano na walnem ze- 


Czlonkowie Komitetu Banku Przemysłowców w Poznaniu. 


Okres II. 1875—1891. 


przez Niemców 


(Patrz „Nasze ryciny. *) 


na Bractwo strzele- | braniu, które się odbyło dnia 10-go b. 


ckie w Śremie, które na wskroś pol- | m. pod strażą skonsygnowanej żan- 


skie, niestety! już mniej więcej przed 
pór wiekiem uległo wpływom niemiec- 
kim z winy Polaków. Gospodarowa- 
no bowiem w ten sposób, że po 30 la- 
tach nie było już dość znacznego ma- 
jątku, a równocześnie nie było nie- 
mieckich członków. Wówczas polscy 
obywatele wskrzesili ponownie Brac- 
two i doprowadzili do nader pomyśl- 
nego stanu. Majątek Bractwa wzrósł 
w ostatnich latach do 20,000 marek. I 
to stało się powodem, że Niemcy po- 


darmeryi niemal z całego powiatu, 
a  pilnującej sali, przed którą ze- 
brała się publiczność w pokaźnej licz- 
bie. Na zebranie magistrat zaprosił 
wszystkich narzuconych w sierpniu 
roku zeszłego Niemców, natomiast nie 
zaprosił ani jednego Polaka z przyję- 
tych przez zarząd od marca roku ze- 
szłego. Ponieważ burmistrz p. Schor- 
stein z góry oświadczył, że nie dopu- 
ści nikogo do głosu i chciał przystąpić 
zaraz do wyboru trzech starszych, p. 
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dr. Matuszewski imieniem Polaków 
napisał natychmiast energiczny protest 
po polsku i po niemiecku, w którym 80 
podpisanych uważało zebranie niniej- 
sze jako nieprawne. Nadto oświad- 
czył p. dr. Matuszewski, że propono- 
wanie kandydatów przysługuje jedy- 
nie „reprezentantom, na co burmistrz 
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Nazajutrz burmistrz odbywał z po- 
licyantami rewizyę w niektórych mie- 
przepadłych po 
insy gmi, 
Rewi- 
ponie- 


szkaniach. szukając 


śmierci Ś. p. Neymiana akt, 
Bractwa. 


stempli i klejnotów 


zya jednak była bezskuteczna, 


waż obywatele, Świadomi swych 


| rot Dr. i Szatarkiewicz.| 


TR -> 


czlonkowie Komitetu i Rady Nadzorczej Banku Przemyslowców w Poznaniu. 
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odpowiedział, że i oni złożeni zostaną | praw, 
| wę zasłużoną. 


z urzędu, tłomacząc się, że — „tak ka- 
zał mu postąpić prezes  rejencyi'. 
Poczem Niemcy dokonali gładko wy- 
beru niemieckiego zarządu, a w dal- 
szym ciągu wykluczyli z Bractwa pię- 
ciu Polaków: pp.: Borowicza, dr. Ma- 
tuszewskiego, Muślewskiego i dwóch 
Śchiitzów. Dokonano tego 150 głosa- 
mi niemieckiemi przeciwko 80 głosom 
polskim. Zaraz potem opuścili wszy- 
scy Polacy salę obrad, a przed wyi- 
Ściemr p. dr. Matuszewski napiętnował 
postępowanie burmistrza. 


l 


(Patrz „Nasze ryciny.*) 


"dali panu burmistrzowi odpra- 

W Bractwie strzeleckiem w Śremie 
stało się podobnie jak w bractwie 
strzeleckiem w Poznaniu:  steroryzo- 
wano Polaków, przeimując pokaźny 
majątek. : 


Oto znowu nowy kwiatek antypolski, 
uszczknięty z olbrzymiego bukietu kul- 
turników pruskich, nie bojących się 
prócz Boga nikogo! ` 


Naturalnie, że polscy członkowie 
Bractwa strzeleckiego w Śremie do- 
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chodzić będą swych praw, ale z jakim 


skutkiem?! 
KN aE TN 


skids 


Napisy polskie 


lubo sa tam 
dalece 


na wystawie poznańskiej, 
tylko w znikającej liczbie, tak 


rażą hakatystów, iż wystosowali ko- 
recspondencye do „Pos. Tagebl.'. do- 
inagając się ich usunięcia. 

Nawet napis ostrzegający, umiesz- 
czony na iakiemś karkołomnem urzą- 
dzeniu zakawowem. usiłowano skaso- 


wać, A więc nawet tam, gdzie wskutek 
niewłaściwego zachowania się zdrowiu 
i życiu ludzkiemu zagraża  niebezpie- 
czeństwo. nawet tam zaciekłość pola- 
kcżercza występuje przeciw polskiemu 
ostrzeżeniu byle tylko nienawistny ję- 
zyk polski nie mącił powszechnej mai- 
monii niemieckiej. 

Że prowokacyjne to postępowanie 
icst nietylko marną  małodusznością, 
zdolną przyprawić o mdłości każdego 
normalnego człowieka, lecz pomiiata- 
niem godnością i uczuciami naszej lu- 
dności — tłumaczyć nie potrzeba. Lu- 
dność nasza wyciągnie z tego postępo- 
wania należyte wnioski i to tem bar- 
dziej. © ile na skutek ujadań hakatysty- 
cznych niektóre napisy polskie faktycz- 
nie skasowano. 

Pomiędzy innemi pragnięto także 
usunięcia kilku słów polskich z godła 
iirmv H. Cegielskiego. Rzecz nie udała 
się. Mimo to obieżdżający wystawę 
książę następca tronu zatrzymał się 
przed pawiłonem, kazał poprosić p. 
szambelana Cegielskiego do siebie i 
wyraziwszv radość z rozkwitu firmy 
uściskiem dłoni pożegnał p. Cegielskie- 
go. Hakacie prawdopodobnie uprzej- 
iność księcia dla wybitnego obywatela 
polskiego nie była zbyt miłą. Ludność 
iasza jednakże nie bez zadowolenia 
dowie się o tej kurtoazyi. 

Epizod ten jakkolwiek miał miejsce 
na wystawie w niczem nie może zmie- 
nić stanowiska naszego wobec samejże 
wystawy, której wybitnie antypolskI 
charakter dostatecznie już stwierdzono. 
Ktoby zaś miał najlżejsze jeszcze w tej 
mierze wątpliwości, ten przeczytawszy 
wystawowe zeszyty gazet niemieckich 
niechybnie z resztek optymizmu wyłle- 
czony będzie. Publikacye te bowiem są 
tego rodzaju, że bez obsłonek z jasnoś- 
cią absolutną proklamują wystawę jako 
tryumf niemczyzny nad polskościś, ła- 
ko zwycięstwo czarnego nad białym or- 


Str. 650. 


_„PRACA" TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


łem, prowokują więc bezwzględnie i 
brutalnie wszystkie te bolesne uczucia 
nasze, które proste ludzkie uczucie u- 
szanować, a przynajmniej oszczędzać 
by nakazywało. Nie my przeto usuwa- 
my się od wystawy, lecz nas z niej bru- 
talnie wypclmięto, a raczej od jej pro- 
gów odtrącono. Tak się sprawa ta 
przedstawia w rzeczywistości. 


W. R. Wegnerowicz. . 


Mloda Bialoruś.*) 
JEJ] ODRODZENIE I LITERATURA. 


Ostatnimi czasy widzimy cały sze- 
reg bardzo charakterystycznych ob- 
jawów, które ogółu ludzkości zwia- 
stuią nową erę. Historya XIX. wieku. 
wielka wichura, co przeszła i ogarnę- 
ła prawie całą Europę, zbudziła nieja- 
ko z letargu niemal wszystkie ludy. I 
cóż widzimy? — Każdy zapytuje jaką 
ma spełnić rolę, iakie jest jego posłan- 
nictwo, a spoirzawszy głębiej w treść 
swego Życia widzi, że ma rozstrzy- 
giąć przedewszystkiem jątrzące pyta- 
nie narodowościowe. | oto powstają 
po dwuwiekowem uśpieniu Czesi, a 
dalei południowi Słowianie, ostatnimi 
zaś czasy Ruś, Kaszubi, Serbowie łu- 
Żżyccy, nasza polska sprawa poczyna 
się poprawiać. Nawet taki ludek, jak 
Jakuci na dalekiej północy. krzewi 
ideały swej odrębności plemiemniej i 
samodzielności narodowej, a cóż do- 
piero mówić o Normandyi, Bretorni, 
Szkocył it. d.i t. d. 

Ruch t. zw. białoruski datuje się od 
bardzo niedawna, Śledzić go może- 
iny właściwie dopiero od r. 1906, gay 
zjawiła się „Nasza Niwa,“ pierwsza 
sozeta białoruska. I nie dziw, że na- 
róć białoruski, raz uświadomiwszy So- 
bie swoją odrębność, pragnie rozwijać 
się indywidualnie, tym bardziej, że ti- 
czebnie (prawie 10 milionów ludności) 
stanowić może zupełnie poważne spo- 


łeczeństwo. Trudności owei pracy 
organicznej, pominąwszy już prze- 
szkody, jakie rząd rosyiski, nie prze- 


bierając w środkach, stawia Białorusi, 
polegają przedewszystkiem na zróż- 
niczkowaniu ludu białoruskiego. Część 
jego wyznaje katolicyzm, inni znów 

*) Powyższy artykuł wyjęty jest z nai- 
świeższcgo zeszytu „Filarcty.* miesięcznika 
kulturalnego dla Młodzieży. Pismo to szcze- 
rże patryotyczne i katolickie, stojące na stra- 
ży idealizmu, winna abonować Młodzież na- 
sza. Adres Redakcvi „Filarety:' Poznań Ry- 
cerska 38. — Przyp. Redakcyi, 


prawosławie. To stanowi może naj- 
większą obecnie tame w budzeniu sie 
narodu. Lud rozsiany na tak wielkim 
obszarze (gub. Mińska, Mogilewska, 
część Wileńskiej) znajduje się pod róż- 
nymi wpływami. Z jednej strony ma 
kontakt z Polakami i kościołem kato- 
lickin. z drugiej — Rosa i cerkiew 
prawosławna. 

Pomimo te trudności ruch biało- 
ruski zatacza coraz szersze kręgi. O- 
statnie lata przyniosły stosunkowo 


„| "Bolesław Leitgeber.v 


KOSZ 


i białoruskim 


|»Dr. Sylwester Buski | A 3 
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języku, z drugiej strony 
mamy gwarę ludową. Język literacki 
nie znalazł jeszcze stałej formy. Wy- 
dawnictwa drukowane są podwójnie: 
latynicą dla ludności katolickiej i cy- 
rylicą dla — prawosławnej. 
Największą troską młodej Białoru- 
si jest brak własnego szkolnictwa. Do- 
póki ta kwestya nie zostanie rozstrzy- 
gniętą, nie można myśleć nawet o u- 
staleniu stałej pisowni. Dzieci w szko- 
łach uczą się po rosyjsku, a ieśli wziąć 


Radzea Dr. Wit. Milewski: 


| Kazimierz Kantak.e ES A 


Członkowie Zarządu Banku Przemysłowców w Poznaniu.) 


Okres It. 1875— 1891, 
spore rezultaty, co przedewszystkieni 
widać w. licznych wydawnictwach 
nietylko treści beletrystycznej, lecz i 
naukowej, traktującej o historyi Bia- 
łorusi, ięzyku, zabytkach  piśmiennic- 


„twa. etnografii i t. d. 


O początkowej fazie ruchu biało- 
ruskiego Świadczy choćby  nieustalo- 
ny jeszcze język i pisownia. Zabytki 


historyczne pisane są w t. zw. starym 
( 


(Patrz „Nasze ryciny.) 


jeszcze pod uwagę ludność prawo- 
sławną cyrylicka pisownia staje się 


niezbędną. Dążenie jednak jest, aby 
za ogólny i stały przyjąć alfabet łaciń- 
ski i tu poczyniono już pewne reformy 
w pisowni. 

A teraz spojrzmy na młodą litera- 
turę Białorusi. Któż z nas nie zna du- 
mek i pieśni ukraińskich i białoruskich? 
Nic się na pozór dotychczas nie zmie- 


TWĄ 


= Firm 
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nifo. Poeci białoruscy, chciałbym ich 
nazwać  pieśniarzami lub  lirnikami, 
czerpią swe natchnienie z tego same- 
go Źródła, co i pieśń gminna: — lud, 
zwyczaje jego — oto ognisko poezyi 
białoruskiej. Mamy tu ową swoistą 
muzykę, dźwięczną, przewaznie smę- 
tną i skołysaną zda się rytmiką pól fa- 
lniących, a czasami radosną, jak u- 
śmiech młodej dziewczyny na wspo- 
imnienie o swym chłopaku. 

Przypuszczam, że czytelnik najle- 
piej zda sobie sprawę z charakteru 
poezyi i pieśni białoruskiej, gdy stresz- 
czę utwór jednego z naipopularntej- 
szych obecnie poetów Janka Kupały 
p. Ł: „Adwiecznaja piesnia* (Wyd. 
Hryniewicza. Petersburg 1910). Mamy 
w niim zobrazowaną odwieczną dolę 
chłopa. Kupała wprowadza szereg po- 
staci (Dola. Głód, Chłód. nory roku 
itd.), iako nieodstępnych towarzyszów 
smutnego życia chłopskiego i pisze swój 
poemat w forurie dyalogów. 

A więc u kolebki nowonarodzemego 
dziecięcia staje „„Życie”. otwiera mu swe 
podwoje, dając do rozporządzenia ..rze- 
ki i doliny i góry“. Jednak nad życiem 
panuje „Dolań, a ta pisze dziecięciu fa- 
talny cyrograf, „Bieda“ bierze je pod 
swoje skrzydła. „My będziem chodzić 
za niem“ — dodaje ..Cjłód i Chłód”. T'o- 
to dziecię ma wytkniętą drogę: „Chór“ 
powiada kim ma zostać — 

„niechaj będzie ni mały, ni wielki, 

niechaj nosi imię: „Chłop. 


W drugim obrazie widzimy iuż pa 
stucha, który jako dziecko musi być 
„na służbie”. Siedzi na łące bosy i zzię- 
bnięty i lamentuje. Przychodzi doń ma- 
tka, pyta się czy nie głodny. czy go nie 
biją „na służbie”, 


„Zapytaj się ptaszków matko - 
Konika. 

Hei zapytaj czarnej chmury —- 
I łez mych, 

Pytaj kwiatków na ugorze 
Drzewin tyeh“. 

A kiedy matka płacze. pociesza ią 

chłopczyna: 

„Nie płacz, matuś, nie gniewaj się 
Na życie, 

Gdy dorosnę, sił zdobędę, 
Zmogę ję“. 


Czas biegnie, z pastuszka wyrasta 
mężczyzna. Ot i przyszło „Wesele“. 
Bodaj raz można pohulać wesoło za u- 
ciułane grosze, nie pytając o przy- 
szłość. Krótko iednak trwa radość. 
„Chór“ — motto życia chłopskiego — 
odzywa się posępnie wśród zgiełku i 
wrzawy weselnej. 

"Życie płynie dalej. W chacie bieda; 
chłop siedzi głęboko zamyślony, a tu 
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przez maleńkie okienko wbiega uśmie- 
chnięta „Wiosna“ w jasnych promie- 
niach słonecznych. Napędza ona chłopa 
do pracy. Lecz cóż, kiedy biedak nie 
ma ziarna, aby obsiać niem pole. Tru- 
dno, więc musi pożyczyć je we dwo- 
TZE: 

l oto widzimy chłopa w polu, idzie 
„Za pługiem“. Koń jego mały i wychu- 
dzony co chwila przystaje. Nad głową 
rolnika w błękitach śpiewa rozgłośnie 
skowronek, ale skołatane serce chłop- 


“Feliks Rakowski. 
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„Oj, praco, praco, 
Bez końca, kresu! 
Oj, koso, koso, 
Potem oblana!” 


narzeka chłop, kosząc nędzny urodzaj 
na swej ziemicy. Za nim idzie żona, 
zbiera jałowe kłosy, a obok troje dro- 
bnych dziatek. Kiepskie „Żniwo*; smu- 
tne myśli nadchodzą. 


„Ach, życie, życie, 
Beznadziejne!” 


Członkowie Zarządu Banku Przemyslowców w Poznaniu: 
Henryk Rechter, kotrołer, Józef Wache, skarbnik, Feliks Rakowski, kontroler od 6. 7. 77 do 20. 
11. 78 r., następnie dyrektor od 20. 11. 78 do 16. 2. 91 r. i Dr. Wawrzyniec Grodzki. prezes 


Rady Nadzorczej od 1891 do 1890 r. 


skie nie zna radości. Przecliodzący że- 
brak prosi o jałmużnę i przypuszcza, 
że chłop nie clice go opatrzyć. 

A gdy przyszło „Lato“, powódź za- 
lewa pole i zamiast kosić swoją łąkę, 
chłop musi pójść na skąpy zarobek do 
dworu, gdzie pamięta jeszcze pańiszczy- 
ziię, która stargała siły jego ojców. 


(Patrz „Nasze ryciny.*) 


Płyną lata, ciężkie, niemiłosierne. 
Każdy rok coraz bardziej wyczerpuje 
chłopa. To też „Jesień* radzi mu, wi- 
dząc małe zapasy na zimę, aby dokupił 
mąki. Cóż jednak ma począć, kiedy 
brak pieniędzy, dzieci już siedmioro w 
chacie, nie można było nic zaoszczędzić. 

Już szereg lat boryka się chłop, rok 
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»*Dr. Kazimierz Hącia.* 
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Michał Więckowski. 


Syndyk Józef Thiel. j 


Członkowie Zarządu i Rady Nadzorczej Banku Przemystowców w Poznanju. 
Stanisław Olyński, zastępca prezesa Rady Nadzorczej od 1595 do 1890 r., następnie prezes tejże 


Rady od 1890 do 1902 r.; 


mierz Hącia, skarbnik od 1902 do l. 12. 07 r. następnie kontroler od 1. 12. 07 do 1 
Józei Thiel, syndyk od r. 1875 


rocznie na zasiewek trzeba pożyczyć 
ziarna, kleić głodem życie, aż wreszcie 
sytuacya staje się bez wyjścia: „Swię- 
ta“ zamiast radości rodzinnej, przynu 
szą troski: dzieci nie chodzą do szkoły, 
nie mają niezbędnego ubrania na zimę. 
Starosta żąda podatku, „szafarz” ze 
dworu upomina się o zwrot pożyczone- 
go ziarna. 

„A więc cóż? cóż więc dalej!? 

1 dokąd tak będzie? 

Ani serca, ani Boga... 

Oj, życie, oj ludzie!“ 
woła chłop rozpacznie, Niema wyjścia. 
Chwyta czapkę i ucieka do karczmy, 
aby za ostatnie grosze zabić smutek go- 
rzałką. 

„Na sierocą twoją dolę 

lde k'tobie mogilniana”, 


Michał Więckowski, dyrektor od 10. 6. 91 do 1. 12. 07 r., Dr. Kazi- 


Il 09 r., 
(Patrz „Nasze ryciny. *) 


powiada „Zima“ do chłopa, spuszczają- 
cego jodłę w lesie. Napróżno błaga ią, 
aby oszczędziła mu i dzieciom chłodu. 
W tem drzewo wali się i zabija niesz- 
częśliwca, 

Zawodzą nad umarłym Żona i dzie- 
ci; zabito trumnę i poniesiono chłopa 
na cmentarz. — Tu jednak nie koniec 
doli chłopskiej. 


„Na mogile“ siedzi cień i rozmyśla, 
czy też lepiej już dzieje się chłopu na 
ziemi. I tak jak nad kolebką zbiegają 
się ku niemu nieodstępni towarzysze 
doli chłopskiej: „bieda“, „głód“, „chłód“ 
i t. d. Wszystko więc pozostało po da- 
wnemu. 


„Niemiło mi słuchać niemiło 
Z mojej ziemi takowej nowinę, 
Więc się otwórz na nowo mogiło... 
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Cień znika. Chłop powraca do mogiły. 

Oto całość poematu. Jak tu, taki w 
innych utworach Kupały, a wogóle mło- 
dych poetów białoruskich, znać poszu- 
kiwania swoistej oryginalnej formy i 
charakteru. Z bogatej ludowei poezyi, 
jaką była zawsze poezya białoruska, 
chcą oni stworzyć nową literaturę. Wi- 
dać jeszcze ustawiczne odchylenia to 
na stronę rosyiskiej, to polskiej poezyi. 
Kupała w niektórych miejscach powyż- 
szei „Pieśni“ wprost parafrazuje Kol- 
cowa  (.Czto -tv spisz, muziczok*? t. 
zn.: „Czemu ty śpisz, chłopku?*) — 
„Pieśń rolnika”. 

Nie wymagaimy jednak zbyt wiele. 
Trudno, abv w tak krótkim czasie Bia- 
łoruś mogła zdobyć się na obfitsze plo- 
ny, U Polaków każdy przeiaw budzenia 
się jakiegokolwiek bądź narodu powi- 
nien budzić żywe sympatye. Kto lepiel 
od nas zna owe troski w krzewieniu 
kultury i uświadomienia narodowego? 


1 naliowgzej poezji polskiej 


Zygmunta Różyckiego „Wybór Po- 
ezyi* 


poprzedza przedmowa Tetmajera, wi- 
dzącego w młodym poecie artystę z 
„Bożej łaski“, artystę . świetnej miary. 
„Myślą i czuciem jest na drodze do 
wielkiej poezyi, na którą u nas patrzą, 
jak na wał olbrzymich obłoków na nie- 
bie, z których nie pada wprawdzie 
deszcz. aby „rósł chleb“, „ale które są 
cudowną zjawą odrywającą oczy od 
błota.“ To znaczy, że poezye Różyckie- 
go nie zawierają haseł i idej, lecz płyną 
z pełni osobistego życia poety. Jest to 
indywidualnością poety, -czy z tego źró- 
dła czerpie swe natchnienie, czy też po- 
budkę swych twórczych myśli znajduje 
w uniesieniu patryotycznem i ideałach 
wszechludzkich, — U Konopnickiej na- 
przykład idea rozkwita cudami artyzmu. 
Wedle zdania jednego z krytyków jest 
to jeden z naigodniejszych objawów no- 
woczesnej naszej twórczości poetycznej 
i dowodem energii żywotnej, zawartej w 
twórczym geniuszu narodu. Różyckiego 
natchnienie płynie przedewszystkiem z 
wiekuistego piękna natury i z nieskoń- 
czonej mocy miłości. Osobista nuta 
dźwięczy w jego pieśniach i ujawnia 
nam duszę poety, wraźliwą na piękno 
wytworne, na czar miłości płomiennej. 
Oddaje nam swe odczucia z przepy- 
chem, łatwością i giętkością słowa. Mi- 
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łosne pieśni porywają nas temperamen- 
tem bujnej młodości, co pije z rozkoszy 
zdroju, i radość nam sączy w każde tę- 
tno. Żaru pocałunków i pieszczot spra- 
gnione są jego boginie, a nawet obłędem 
kwiatów dyszą noce parne i drżą 
szmernych liści upojne zawroty. Hołdu- 
je Afrodycie, bogini zmysłowych rozko- 
szy, choć opiewa także czystszą niż 
kryształy św. Agnieszkę i rozpłomie- 
nioną miłością nadziemską św. Teresę. 
Lecz: 


„Która na świecie tym biatogłowa 
„Obudzi we mnie takie tęsknoty 

„I takie cudne wyszepce słowa, 

„Jak ta świetlista swe miesiącowa? 
„Która tak włos swój rozplecie złoty 

„I swych tajemnic wszystkich dochowa 
„I duszę z duszą wszechświatów skowa, 
„Jak ta świetlista noc miesiącowa.' 


Wraźliwy na objawy niewieściego 
piękna, silniej jeszcze odczuwa piękność 
przyrody i patrzy na nią oczyma mala- 
rza artysty. Park w Śniegu, Upalne po- 
łudnie, Ranek, Młoda Jabłoń czarują 
nas artystyczną formą i zostają w pa- 
mięci jako pełne subtelnego wdzięku 
obrazki. Różycki maluje słowami i roz- 
tacza przepych barw: 


„Stoi we złotem zbożu wysmukła dzie- 


wczyna, 
„Na głowie jej powiewa  pstrożółtawa 
chusta, 
„Rozwarła cicho Świeże, purpurowe 
usta 


Ld 


„Rozwarła cicho modro szafirowe oczy 

„l patrzy w słońce — — 

„Fale złocistej roztoczy 

„Cicho do niej pełzają i u nóg się kta- 
daia 


Gdy zboże się kołysze pod dotknię- 
ciem słonecznej płomiennej pieszczoty, 
a rzeźkie zapachy płyną naokół, poeta 
rozśpiewa duszę w takt szumiących 
zbóż słoneczną pieśnią. Jest niezmiernie 
wraźliwy na nastroje przyrody. 
A gdy błękitny zmierzch jak 
cisza przesłodka zstępuje na ziemię, 
dusza gdyby ptak ucieka w modry bez- 
kres i o życiowych smutkach zapomi- 
na. Rzeźkie, chłodne tchnienie srebrnej 
nocy otula zmęczone serca ciszą mgiel- 
ną i spokojem, Niebu zabiera wszystkie 
barwy tęczy, nocy wszystkie iej prze- 
pychy, ziemi wszystkie czary i uroki i 
wszystko to splata w girlandę, co wo- 
nieje i płonie wtenczas, gdy już życie 
wszystkie złudy tęczowe odbierze. Uko- 
jenie znajduje, wpatrując się z rozkoszą 
w nieprzebrane skarby wiecznie pięknej 
przyrody, — Lecz i on doznał goryczy 
i zawodów i przeżył chwile ciężkich 
zwątpień. I pyta, czy warto żyć, gdy 
tyle złego na świecie? Kochał ludzi i 
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Świat cały miłością szczerą, niekłamaną, 
a za to oplwano mu serce, połamano i 
zdeptano mu duszę. Skarży się matce: 


„Czemuś mej duszy przykazała, 

„By wszystkich ludzi ukochała 
„Tym świętym ogniem miłowania 
„Co nie zna nic, prócz przebaczenia”. 


Poeta cierpi, bo ludzkość nieszczęśli- 
wa, zamiast dążyć w wyżyny, zsuwa 
się w mrok szarej niemocy, bo widzi jak 
los gnie tych, co mają serca kryształo- 
we. Cierpi, bo pod druzgocącym mło- 
tem rozpadują się ołtarze ideałów, a lu- 
dzie giną za cudze winy. Tęskni za ja- 
snym lądem wiecznego zbratania, za ja- 


Zygmunt Różycki. 


snym brzegiem wolności niezmiennej. 
Jak Prometeusz targa się w  bezsilnej 
męce, bo chciałby ludzi wydźwignąć w 
słońce, a tu sił nie starczy i skrzydła 
opadają. Wzywa śmierci i hańby, że 
nie mógł płynąć z duchów awangardą i 
być tym słupem ognistym, co Świeci dla 
teraźniejszych i przyszłych stuleci. W 
naszych warunkach najwięcej oddźwię- 
ku znajduje pieśń dobyta z duszy skrwa- 
wionej narodu, z jego pragnień, tęsknot 
i ideałów wyśpiewana, z jego walki, mę- 
ki i udręczenia płynąca. Pragniemy, by 
poeta był wieszczem swego narodu. 
Tetmajer wróży poecie, że i on z Gusta- 
wa przemieni się w Konrada. Nie wiemy 
jeszcze do jakich wyżyn uniesie go je- 
go siła twórcza. W każdym razie jesi 
Różycki mistrzem słowa. Z zaczarowa- 
nego ogrodu marzeń daje nam kwiaty 
cudne swego natchnienia, daje nam swe 
myśli i odczucia w pięknej i artystycz- 
nej formie. Jawi nam się jako natura 
czysta, szlachetna: 


„Chciałbym być dla was jasnym pro- 
mieniem 

„Chciałbym być dla was dobroci słoń- 
cem 

„l letniej nocy cichem westchnieniem 

„I dobrych wieści skrzydlatym gońcem. 

„Chciałbym być dla was kojącym Śpie- 
wem 

„Kwietnej młodości radosnem echem 

„l rzek miesięcznych srebrnych rozle- 

wem 

złotym 
chem." 


„Pieszczotą, wiosną, uśmie- 


Zofia Kłossowska. 
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vanai 


Przegląd rolniczy. 


Od lat kilku toczy się w kołach mim- 
steryalnych iako i pomiędzy partyami 
parlamentarnemi walka o — Świnie. 

Podczas gdy konserwatyści i Z nl- 
mi agraryusze starają się o utrzymanie 
sztuczne cen rzekomo wygórowanych 
za świnie, to lewica i lud domagają się 
tańszych cen i otwarcia granic na za- 
sadzie wolnego handlu. 

Trudno tu rozsądzać, która strona 
ma racyę, jedynie z punktu czysto rol- 
niczego wypada nam sytuacyę wyjaś- 
nić, Cen rzekomo wysokich nie może 
rolnik nazwać przesadnieini, zważyw- 
szy na ogólną drożyznę, kosztowną 
paszę a wreszcie przedewszystkiem 
na ryzyko wielkie, które przedstawia 
hodowla trzody chlewnej, tak często 
tragicznej przez różne choroby Śmier- 
telne jak czerwonkę, pomór itd. Pra- 
wdą jest, że do produkcyi 1 klg. wie- 
przowiny potrzeba 1,35 kig. Ścisłej pa- 
szy, kiedy do produkcyi 1 klg. woło- 
winy potrzeba aż 3,5 kg. ścisłej paszy. 

Podług tego winna być wołowina 
prawie trzy razy tak drogą, iak wie- 


przowina, gdyż aż trzy razy tyle wół” 


spożyje, nim mu tyle mięsa przybędzie, 
co świni. Trzeba jednakże sobie roz- 
ważyć, że naprzód bydło nie podlega 
tak bardzo zarazom jak Świnie, o czem 
już wyżej mowa była, a wreszcie nie- 
wolno zapominać o wielkiej wartości 
mierzwy bydlęcej w stosunku do mne- 
rzwy od świń. 

Świnie mało mierzwy oddają gos- 
podarzowi a mierzwa od nich jest bar- 
dzo nietreściwą; dla braku większej 
ileści azotu, kwasu fosforowego, pota- 
su i wapna jest mierzwa ze Świniarni 
tylko lichym pokarmem dla roślin. 
Przytem trzeba dodać, że świnie nie- 
rzetelnie trawią, ziarno chwastów nie 
traci w przewodzie pokarmowym Świń 
swej siły kiełkowania i ostatecznie po- 
le wymierzwione odchodami ze świ- 
Hiarni zażółci się od łopuchy i innego 
zielska. To też rolnik starający się o 
podniesienie kultury swej ziemi i wre- 
szcie dochodów z zieimiopilodów, for- 
suje oborę, sprowadza bydło, kalkulu- 
jąc, że chwilowy wydatek i może na- 
wet nierentowne tuczenie zrównoważą 
mu zwiększone sprzęty w polu. 

Znaną jest rzeczą, że na bydle go- 
spodarz niema żadnego zysku. Spe- 
cyalne warunki, znajomość gruntow- 
na zawodowa a wreszcie szczęście da- 


ią temu lub owemu jakieś zyski z tuczu 
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lub produkcyi mleka, większa część 
jednakże rolników nietylko Księstwa, 
lecz także całych Niemiec dopłaca ro- 
cznie tyle a tyle i iedynie inyśl o po- 
trzebnym oborniku skłania gospodarza 
d> hodowli bydła. Zatem po ewentual- 
nem otwarciu granic gospodarze trzy- 
unaliby dalej nolens volens bydło, swi- 
niarnie natomiast pozamykaliby wszy- 
scy i oczywiście otwarcie granic spo- 
wodowałoby nową drożyznę na mię- 
so, gorszą może niż obecną. 

Nowe jakieś ustawy iniałyby zatem 
nieobliczalne skutki dla ludu przede- 
wszystkiein biednego. 

Ekonomiści twierdzą, że ilość świń 
rosnie z roku una rok proporcyonalnie 
z rośnięciem ilości ludności. Statystyka 
potwierdza powyższe zdanie. 

W roku 1802 przypadała I świnia na 
26 mieszakńców; w r. 1816 1 świnia 
na / mieszkańców; w r. 1858 1 na 6,7 
mieszkańców; w r. 1869 1 na 5,7 miesz- 
kańców; w r. 1873 1 na 6,2 mieszkań- 
ców; w r. 1885 1 na 8,1 mieszkańców; 
w r. 1900 1 na 16,9 mieszkańców; w r. 


1907 1 na 22,15 mieszkańców. > 


Licząc- się z walką o cła na świnie 
nasuwa się pytanie, czy pod presyą 
lewicy i ewentualnych kompromisów 
parlamentarnych zgodzi się rząd osta- 
tecznie na zniesienie ceł? Nie, stanow- 
czo nie! Trzeba rozważyć, że cały u- 
strój rządowy jest tak urządzony, jak- 
by lada chwila miała wybuchnąć woi- 
na. Do wojny militarnej wszystko jest 
w pogotowiu, kosztem miliardów nie- 
zliczonych. Rząd natomiast militarnie 
przygotowany musi pamiętać o tem, 
aby i ekonomicznie był gotów. Gdyby 
więc taniość mięsa spowodowała wszy- 
stkich gospodarzy do zamknięcia świ- 
niarni, wtedy nic łatwiejszem nie byłoby 
dla państw ościennych a mianowicie 
dla Rosyi jak zakaz dowozu świń i 
bydła do nieprzyjaznych w razie woj- 
ny Niemiec. Wtenczas nastałaby dioży- 
zna w kraju ogromna a wreszcie głód, 
choroby i anarchia zupełna, które 
zwykłe nawiedzają wszystkie razem 
kraj dotknięty jakąkolwiek większą 
klęską. 

Licząc się więc z ewentualną za- 
leżnością od państw ościennych, nie 
nicże rząd ustąpić za żadną cenę, gdyż 
nic może kłaść wszystkiego na jedną 
kartę i musi się starać o to, aby na- 
kłądy szalone na cele militarne nie były 
zniszczone jedną uchwałą parlamentu. 

Blokada żywnościowa w czasie 
wojny nie jest zresztą niczem nowem, 
dość wspomnieć Napoleona, który 
zamknął kontynent dla towarów ko- 
lonialnych celem zboijkotowania  głó- 
wrie interesowanej Anglii. Blokada ta 
miała mniejsze znaczenie, ponieważ 
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tyczyła towarów jak cukier, kawa, więc 
artykułów, w braku których nikt nie 
umiera z głodu. 

Co prawda gospodarze 
wtedy plantacyę buraków cukrowych, 
aby mieć rekompensatę za cukier z 
niedozwolonej trzciny cukrowej krajów 
egzotycznych. 

W ten sposób wielki potentat dał 
zatanie nowej produkcyi rolniczej tam 
jak plantacyi buraków cukrowych, 
wyhodowanych z zielska pospolitego 
Beta fotosia, rosnącego dziko dziś ie- 
szcze nad brzegami Morza Środziemne- 
go». Upadek Napoleona był także upad- 
kiem buraka cukrowego w Europie, 
gdyż niewolnicy w Indyach taniej pro- 
dukowali trzcinę niż wolny robotnik 
Europy. 

Dopiero zniesienie niewolnictwa na 
całyin Świecie po roku 1850 pozwoliła 
znowu na plantacyę buraka, gdyż cu- 
kier z trzciny produkowany przez lu- 
dzi wolnych podrożał i nie uniemożli- 
wiał konkurencyvi ze strony plantato- 
rów buraków w Europie. Odtąd plan- 
tacya buraku rozwinęła się na dobre 
i obejmuje coraz szersze rozmiary. 

Rusticanus. 


rozpoczęli 


Nasze ryciny. 


Z powodu złotego jubileuszu Banku 

Przemysłowców w Poznaniu 
„dajemy w dzisiejszym numerze jako 
kartę albumową zbiorową fotografię 
uczestników uroczystości jubileuszowej 
odbytej dnia 13-go b. m. 

Fotografię wykonano ku ogólnemu 
zadowoleniu w Atelier Rubens, dawniej 
E. Mirska przy placu Wiłhelmowskim 
TES: 

Jednocześnie zamieszczamy z po- 
wodu wzmiankowanego jubiłeuszu w 
dalszym ciągu 8 rycin odnoszących się 


do dalszej i bliższej przeszłości 
wzimiankowanego Banku, mianowicie 


okresu I. 1861—1875, okresu II. 1875 
do 1891 i okresu IH. 1891—1811. 

(Patrz artykuł wstępny p. t. „Pięć- 
dziesięciolecie Banku Przemysłowców 
w Poznaniu”, zamieszczony w zeszłym 
numerze). 


aP m m maa 


Bank wzajemnych zabezpieczeń na ży- 
cie w Poznaniu. 


W piątek dnia 12-go maja b. r. o godzinie 
4-tej po południu odbyło się na sali Domu Ka- 
tolickiego zwyczajne walne zebranie „Westy,“ 
Banku wzejemnych zabezpieczeń na życie w 
Poznaniu. 

Zagail takowe i przewodniczył mu prezes 
rady nadzorczci pan dyrektor dr. Rzepnikow- 
ski z Lubawy. Protokół spisywał pan nota- 
ryusz Trąmpczyński, 


Stosownie do porządku obrad zdał spra- 
wozdanie generalny dyrektor „Westy“ p. dr. 
Mieczkowski i przedłożył bilans į obrachunek 
zysków i strat za rok 1910. 

W imieniu komisyi rewizyjnej referował 
b. Stanisław Leitgeber i wniósł o udzielenie 
bokwitowania dyrekcyi i radzie nadzorczej. 
Zebranie udziela tegoż  pokwitowania oraz 
przyjmuje proponowany przez zarząd i radę 
nadzorczą podział zysków. 

Do rady nadzorczej wybrany został wię- 
kszością głosów: występujący według star- 
szeństwa pan Jan Mycielski z Wydaw po- 
nownie na przeciąg 5 lat. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano na na- 
stępny rok panów: Piotra Umbreita, Stanisła- 
va Leitgebra i dra Maryana Głowackiego, a 
na ich zastępców, panów: dr. Peruaczyńskie- 
gə i Ludwika Miklaszewskiego. 

Na tem zamknął przewodniczący walne 
zebianie, poczem zebrani wysłuchali przeczy- 
tancgo przez pana mecenasa Trąnipczyńskie- 
go notaryaliego protokółu. 

Ze sprawozdania za rok 1910 podajemy co 
następuje: 

Miło nam, że i za ubiegły rok 1910 może- 
imy przedstawić korzystne zamknięcie obra- 
chunków, wynik bowiem zeszłorocznej pracy 
naszej przyczynił się znowu w niemalej mne- 
rze tak do znaczniejszego przyrostu stanu za- 
bezpieczeń, iak i do dalszego wzmocnienia fi- 
nansowego. 

Po odłożeniu prawem i statutem przepi- 
sanych rezerw i dokonaniu niezbędnych odpi- 
sów wynosi czysty zysk roku obrachunko- 
wcgo Mrk. 11 986.39, który podzielony będzie 
oupowiednio do przepisów $ 37 statutu. 

Przewyżka ta pozwala Radzie Nadzorcze) 
i Dyrekcyi proponować Walneinu Zebraniu u- 
dzielenie członkom zabezpieczonym 18 proc. 
dy widendy. 

Właściciele certyfikatów otrzymają 4 pr. 
od czystego zysku, odpowiednio do § 37b sta- 
tutu, które stanowić będą 15 proc. od warto- 
ści kuponu, 

Przybytek nowych 
rcku obrachunkowym 
zeszłym. 

Nowych wniosków wraz z wnioskami po- 
zostałemi z roku 1909 było do załatwienia w 
roku 1910 — 1011 na Mrk. 2776790 sumy za- 
bezpieczonei (w stosunku do 907 na Mrk. 
2694078 w roku 1909). Na imocy tych wnio- 
sków wygotowano i restytuowano 950 polis 
na Mrk. 2482310 (w stosunku do 837 palis na 
Mrk. 2312036 w roku 1909). 


Po  odtrąceniu zabezpieczeń upadłych 
przez śmierć członków, dożycic, odkup po- 
lis i zaniechanie opłaty składek, podniósł się 
cgólny stan zabezpieczeń w końcu roku 1910 
na 7123 polis z sumą zabezpieczoną Mrk. 
16612997 (w stosunku do 6732 palis i Mrk. 
15327257 sumy zabezpieczonej w roku 1909). 
Czysty przyrost stanu zabezpieczeń wynosi 
zatem z końceni roku 1910 — 391 polis na M. 
1 285 740. 

Śmiertelność pomiędzy  zabezpieczonymi 
spuwodowała wydatek M. 239026 po 99 zmar- 
łych członkach (w stosunku do M. 189950 po 
106 zmarłych członkach w roku 1909). 

Nadto wypłaciliśmy na polisy za życia 
członków płatne w 66 wypadkach Mrk. 
199 762.50 (w roku 1909 M. 106870 w 67 wy- 
padkach). 

Od początku istnienia aż do końca roku 
1910 wypłaciła nasza instytucya w ogólności: 
1) po członkach zmarłych w 2523 wypadkach 
Mrk. 4934840.09, 2) na polisy za życia człon- 
ków płatne w 515 wypadkach M. 1 025 680.02, 


zabezpieczeń był w 
większy jak w roku 
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ogółem w 3038 wypadkach Mrk. 5960 520.11. 

Przypadające na rok 1910 dochody ze 
składek wynosiły M. 597 785.75 w stosunku do 
M. 541819.67 w roku 1909. 

Dochód z procentów oraz czynszu z wła- 
snego domu wynosił M. 185 755.70 w stosunku 
do M. 180638.89 w roku 1909. 

Przeciętna stopa procentowa naszych lo- 
kacyi wynosiła 4.19 proc. 

Ogólna rezerwa składkowa wraz z rezer- 
wą od zabezpieczeń oddanych w reasekura- 
cyą. ze skłądkami przeniesionemi oraz rezer- 
wami zabezpieczeń na przypadek woiny, nie- 
pobranych cen odkupu i gwarantowanych 
rent kasy pogrzebowej wynosiła na końcu 
rcku 1910 Mrk. 4115973.31 w stosunku do M. 
3 984 702.04 na końcu roku 1909. 

Cały majątek (aktywa) naszego Towarzy- 
stwa wynosił na końcu roku 1910 Marek 
4 615 943,36, 


KRONIKA, 


— Wyrzućmy z domów naszyci polskich 
wszelkie szkodzące nam blaty niemieckie. 
Niech każdy dba o to, by w domu polskim 
znajdowało się tylko pismo polskie, bo tylko 
polskie pismo jest prawdziwym przyjacielem 
domu polskiego. 

— lylko stałą, wytrwałą agitacyą można 
rozpowszechnić pismo, dla tego prosimy Sza- 
nowitych Czytelników naszych, aby przy każ- 
dej sposobności zachęcali sąsiadow i znajo- 
nych do zapisywania sobie „Pracy. „Praca“ 
jesi najodpowiedniejszem i najtanszem dla ro- 
dzis wszelkich stanów illustrow anem pismem 
tygodniowetn. 

— Na Dar narodowy 3-go maja (Dom Pol- 
sk: ua Kaszubach) złożono w biurze „Strazy” 
533,24 mrk. dotychczas. Dalsze uatki przyj- 
unują się. 

— pokwitowanie, Na Czytelnią publicz- 
uą4 w Poznaniu odebrałem od Stowarzyszenia 
uiacownic koniekcyjnych w Pozuaniu, zebra- 
ne w dmu obchodu Konstytucyi 3-go maja 
15 mrk. Í 


Leonard Kostrzeński, 
skarbnik Komitetu 1. C. L. na miasto Poznan. 
Wiedeńska 10. 

— W bezpłatnej leczmcy Towarzystwa 
hygienicznego przy ul. Kycerskiej 25) ordyno- 
wac będzie odtąd procz uawuiejszych lekarzy 
takze pauna Dr. zniniewiczówna na choroby 
wewiiętrzne i to we wtorki, czwartki i sobo- 
ty du por uo Y-tej do pół do 10-tej rano. 

— Wystawa wiosenna „Stowarzyszenia 
Aitystów' w stałym lokalu wystawy przy ul. 
Bismarcka $ w ogrodzie otwartą jest codzien- 
nie od godz. |lU-tej «o 6-tej (w niedzielę oa 
"nl-tej do 4-tej) i zawiera obrazy następujących 
artystów; Emili Arendtówny, Feliksa Ba- 
gicńskiegu, Tadeusza Cieślińskiego, Gustawa 
Uwozdeckiego, Józcia Uraczyńskiego, Ryszar- 
da (Uawlikowskiego, Antoniego — Uramatyki, 
Zofi Konopackiej,j W. Kaiima, Maryi Kreme- 
równy, Karola Wierusz-Kowalskiego, Jana 
Kopczyńskiego, Maryana Pufikego, Zbigniewa 
lionaszki, Adama Malinowskiego,  Mieczy- 
sława Petryckiego, Kaźmierza Szmyta, Ste- 
fana Sonnewendta, Włodzimierza Tetmayera, 
Michała Wywiórskiego i Władysława Zamia- 
ra, oraz rzeżbę Franciszka Flauma, Witolda 
Bielińskiego. — Wystawa ta, w której bierze 
udział tyle zdolnych i wybitnych artystów 
poltkich, powinna wzbudzić większe zaintere- 
sowanie. — Zachęcamy do licznego jej zwie- 
dzenia. — Wstęp 25 fen. (4 


—— Odezwa! Narody o przyszłość swą 
dbałe, starają się o wychowanie młodszego 
pokolenia w sile i zdrowiu. 

I my nie powinniśmy pozostać poza inny- 
mi, i na nas ciąży obowiązek jak najusilniej- 
szych starań o polepszenie warunków bytu tej 
dziatwie, której niezamożność rodziców dać 
ich nie może. W takiem położeniu są tysiące 
polskiei dziatwy szkolnej w Poznaniu. 

Kto zajrzał kiedy do mieszkań naszei bie- 
dniejszej ludności, zrozumie gorące nasze wo- 
łanic o promyk słońca i świeże powietrze dla 
dziatwy spędzająci życie od niemowlęctwa 
w ciasnych, Światła pozbawionych izbach i w 
zaduchu pełnych zaułkach. 

Czyste, wiejskie powietrze, pobyt śród 
pól i lasów, posilna zdrowa strawa są ala 
dziatwy tej prawdziwą krynicą zdrowia, prze- 
wyższającą wszelkie leki i zabiegi lekarskie. 

Komu więc zależy na tem, aby dzieci u- 
boższej ludności miasta Poznania pokrzepiły 
się na siłach, niechaj dla nich otworzy gościn- 
nie swój dom. 

Z usilną prośbą zatem zwracamy się i w 
tym roku 
chowieństwa i ziemiaństwa — o udzielenie 
gościny na czas wielkich wakacyi dla polskiej 
szkolnej dziatwy poznańskiej. 

W przeszłym roku umieściliśmy zaledwo 
połowę dzieci zgłaszających się o gościnę, nie 
dcsyć więc znaleźliśmy poparcia. Mamy jed- 
uak nadzieję, że w tym.roku wołanie nasze 
głośniejszem odbije się echem į otworzy ser- 
ca i gościnne podwoje u tych wszystkich, Któ- 
rzy mogą dać dziatwie przytułek w warull- 
kach zdrowotnych, którzy są niejako szafa- 
rzami zdrowia i siły. 

W tych dniach wyślemy odezwy do sza- 
uownego duchowieństwa i ziemiaństwa z proś- 
bą o przyjęcie dziatwy na czas wielkich wa- 
kacyi, niezależnie od tego można donosic o 
gotowości przyjęcia dzieci na ręce naszego 
biura pod adresem sckretarza lowarzystwa: 
Jana Suchowidka, ul. Piotra 7 (Petristrasse 7) 
Poznań, 

Zarząd 
„Stelli* Tow. Kolonij Wakacyjnych i Stacyi 
Sanitarnej w Poznaniu. 
Wt Jerzykiewicz, Walery Łebiński, 


prczesS. wiceprezes. 
Bol. Ziętkiewicz, Jan Suchowiak, 
skarbnik. sekretarz. 


Dr. Tadeusz Dembiński, 
zastępca sckretarza. 

lynatowicz Kajetan. Januchowski Aleksander. 
Dr. Karwowski Adam. Kolski Alfons. Dyr. L. 
Osten. Pągowski Tadeusz, Uoluń. Seyda 
Władysław. Hr. Skórzewski Włodzimierz, 
Czerninejewo. Ks. prałat Stychel.  Winiewicz 

Józei. Żółtowski, Słupy. 

— Książkowość dla przemysłowców. Z 
polecenia Zarządu Związku Towarzystw Prze- 
mysłowych odbędę 
w poniedziałek, dnia l2-go czerwca r. b. o 

godz. ll-tej przed południem 
w Poznaniu, w Domu katolickim, św. Marcin 
69, na parterze, pogadankę o książkowości z 
panami, którzyby następnie w swem miejscu 
zamieszkania zechcieli i mogli udzielać nauki 
książkowości. 

Z tego powodu upraszam Szanowne Za- 
rządy Towarzystw Przemysłowych o łaska- 
we jak najprędsze doniesienie mi, czy i kto 
przybędzie na wspomnianą pogadankę. 

Jak z jednej strony żadne Towarzystwo 
za tę pogadankę nie będzie potrzebowało də 
kasy Związku nic zapłacić, tak z drugiej stro- 
ny kasa Związku nie zwraca żadnych kosz- 
tów. 
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Pogadanka potrwa (z półgodzinną obia- 
dową przerwą), o ile można przewidzieć, o- 
koło 6 godzin, w żadnym razie nie dłużej, jak 
do 6-tej wieczorem. Za podstawę pogadanki 
służyć będzie podręcznik, przezemnie ułożo- 
ny; niezbędnem jest zatem, by każdy z uczest- 
ników zechciał sprowadzić sobie już teraz ten 
podręcznik i już teraz go przestudyować. Pod- 
ręcznik nabyć można w Administracyi „Prze- 
mysłowca,* Poznań, Wielkie Garbary (Po- 
sen. Gr. Gerberstr.) 47; przy zamawianiu na- 
desjać należy jako cenę podręcznika i porto 
2,25 mrk. 

W. Wyczyński, 
Poznań, pl. Wilhelmowski 18. III. 

Wszystkie pisma  prowincyonalne upra- 
sza się o zamieszczenie powyższei odezwy 
— w dziale wiadomości potocznych. 

— Na wielką „ucztę ludową,“ która odbę- 
dzie się dnia 25-g0 maja w ogrodzie „San 
Domingo“ przy drodze dębińskiej, staraniem 
pan św. Wincentego a Paulo w Poznaniu na 
Wiidzie zaprasza Zarząd Towarzystwa i pro- 
si gorąco o pomoc materyalną w gotówce lub 
naiuraliach, również o zasilenie bufetu i o ży- 
we fanty iako to: jagnięta, kozy, króliki, pro- 
sięta, drób, gołębie, miód, owoce i t. d. Adres 
do przesyłek: Swinarska, przewodnicząca To- 
warzystwa św. Wincentego a Paulo, Poznań- 
Wiidąa, ulica Krzyżowa (Kreuzstr. nr. 7.) Po- 
kwitowanie i podziękowanie ogłosiny w ga- 
zetach. 

— Drezno. W niedzielę dnia 21-go maja 
urządza Towarzystwo Przemysłowców wspól- 
ną wycieczkę w uroczą okolicę Drezna Nie- 
der-Loessnitz ogród Jaegerhof. Komunikacya 
dogodna koleją elektryczną z placu  poczto- 
wego do Mickten, Początek o godzinie 3-ciej 
po południu, 

Prozram dość urozmaicony, a mianowicie 
strzelanie do tarczy, główna premia drogo- 
cenny zegarek kieszonkowy. 

Dla pań różne gry towarzyskie 
wysokie premie. 

Po zachodzie słońca zabawa taneczna na 
sali. 

Jako niespodzianka w celu ułatwienia nie- 
zwykłego szybkiego powrotu do domu stać 
będzie do dyspozycyi aeroplan poprawnej naj- 
nawszej  konstrukcyi inżyniera Polaka, do- 
świadczonego awiatyka, który obecnością swą 
gwarantuje za bezpieczne odstawienie do sä- 
mego mieszkania. 

Szanownych ziomków przebywających w 
Dreźnie lub okolicy, a mających chęć miłego 
spędzenia godzin kilka wśród swoich, pozwa- 
lamy sobie prosić uprzejmie o łaskawy liczny 
współudział. 

W imieniu Towarzystwa Przemysłowców 

Komitet zabawy. 

— Towarzystwo Polskich Ogrodników na 
Berlin i okolicę, odbywa swe posiedzenia w 
każdy czwartek po l-szym każdego miesiąca 
w Charlottenburgu w lokalu p. Slachciaka 
Schłossstr. 32. Wszelkie korespondencye u- 
prasza się przysyłać na ręce prezesa p. T. Bu- 


również 


kuwskiego w Grunewald — Berlinu Königs- 
Allee 35. S 
— Związek Rodu Szlacheckiego Žale- 


skich w Warszawie, ul. Bednarska 17. Do ro- 
ku zalegalizowanego Statutu Związku Rodu 
Zaleskich dotąd przystąpiło 60 rodzin pieczę- 
tujących się 8 herbami. Do Związku przyj- 
mujemy i nielegitowanych o ile wykażą wy- 
kształcenie Średnie lub wyższe. Zgłaszają- 
cych się mamy nie tylko z Kongresówki i kra- 
jów zabranych nawet i z Ameryki, tylko Po- 
znańskie nie odezwało się dotąd, 

Związek wzajemnej pomocy rodu szl. Zal. 
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oprócz zbliżenia i pielęgnowania poczucia ro- 
dzinnej spójni ma na celu pomagać moralnie i 
materyalnie swoim członkom. i 

Doroczne walne zebranie odbędzie się dn. 
28-go maja 1911 r. w Warszawie Krak. przed- 
mieście nr. 66. Do Związku kosztuje wpiso- 
we 10, a składka roczna 6 rubli. 

E. Zaleski, prezes Związku. 


— Wystawa Towarzystwa Terminatorów 
w Buku. Towarzystwo Terminatorów w Bu- 
ku urządziło dnia 7, 6, 9 i 10-go maja wysta- 
wę robót terminatorskich w tym celu, aby 
młodzież rzemieślniczą zachęcić do jaknajwię- 
kszego wydoskonalenia się w swoiem rzemio- 
śle, a powtóre, aby dać pogląd na poziom rze- 
miosła w naszem mieście. 

Towarzystwo Przemysłowców w Buku 
zajęło się szczerze tą wystawą, bo uchwaliło 
z swego funduszu 150 marek na nagrody za 
dobre wyroby terminatorów, a cały Zarząd 
"Tow. Term. służył chętnie radą į pomocą o- 
kołc przygotowania i urządzenia wystawy. 
Zaznacza się tu także z wdzięcznością, że tak- 
że Związek Towarzystw Przemysłowych w 
Poznaniu oiiarował na cel naszej wystawy 20 
marek. To też wystawa, mimo skromnych 
swoich rozmiarów, wystawiono bowiem ra- 
zem 31 przedmiotów wykonanych przez 
26-ciu  terminatorów, udała się pomyśl- 
nie i dowiodła, że w naszem mieście 
rzemiosło się rozwija i doskonali, i że 
na wysokim, jak na małe miasto, stoi stopniu 
rozwoju.  Terminatorzy wszystkich rzemiosł 
z wyjątkiem piekarskiego, brali udział w wy- 
stawie, Zwiedzającym wystawę najwięcej w 
oczy wpadały i w podziw wprawiały wyroby 
ślusarskie, kowalskie, stolarskie i rzeźnickie, 
choć i inne rzemiosła wyrobami swoich ter- 
minatorów powstydzić się nie potrzebowały. 
Komisya zebrana celem oceny wyrobów z po- 
między mistrzów przyznała nagrodę nadzwy- 
czajną: 1) Kazimierzowi Stankowskiemu, ucz- 
niowi szewskiemu mistrza szewskiego p. Fr. 
Górczaka za parę długich bótów, 2) Stan. Ma- 
linawskiemu uczniowi kowalskiemu mistrza 
kow. p. Stef. Malinowskiego za obcęgi do ku- 
cia komi i pług. 

Nagrodę  pierwszorzędną otrzymali: 1) 
Jan Pawlak, ucz. kraw. mistrza kraw. p. Mu- 
siała za parę spodni, 2) Leon Szymański, ucz. 
ślus. masz. p. Stef. Malinowski, ślus. maszy- 
nisty za klucz do skręcania rur; 3) Stan. Pu- 
zicki, ucz. Śślus. masz. p. Stef. Malinowskiego, 
ślus.masz. za cyrkiel do mierzenia objętości i 
średnicy; 2) Wojciech Czapczyk, ucz, kow. 
mistrza kow. p. Ant. Kriigera za topór koło- 
dziejski, 5) Władysław Rura, ucz. szewski 
mistrza szew. p. Bociana za parę długich bu- 
tów; 6) Czesław Brzeziński, ucz. blacharski 
mistrza blach. p. Reinigera za maszynkę ao 
kawy parzenia; 7) Stan. Piaskowski, ucz. 
rzeźżn, p. Andrzejewskiego za pasztet; 8) Stan. 
Czub, ucz, kołodz. mistrza kołodz. p. Dziem- 
bowskiego za spód do bryczki; 9) Szczepan 
Kastrzyński, ucz. stol. mistrza stolarsk. p. K. 
Wąsowicza za szafkę pod lustro. 

Nagrodę drugorzędną otrzymali: 1) Józef 
lissowski ucz. cuk. p. Michalskiego, cukierni- 
ka za tort; 2) Ignacy Szymański, ucz. kraw. 
mistrza kraw. p. Andrzejewskiego za kamizel- 
kę i marynarkę; 3) Fr. Wilczak, uczeń szew- 
ski mistrza szewsk, p. Walentego Dybizbań- 
skiego za parę trzewików; 4) Stanisł. Czap- 
czyk, ucz. kow. mistrza kow. p. K. Bręszkie- 
wicza za toporek; 5) Wład. Dybizbański, ucz. 
rzeźn. mistrza rzeźn. p. Wincentego Dybizbań- 
skiego za dwie kiszki brunszwickie; 6) Ignacy 
Zieliński, ucz rzeźn. mistrza rzeźn. p. Szcze- 
pana Dybizbańskiego za dwie serwelatki; 7) 
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Stan. Kubicki, ucz kołodz. mistrza kołodz.. p. 
Dziembowskiego za koło; 8) Fr. Rotnicki, ucz. 
bednarski mistrza bednarskiego p. A. Kłoni- 
ckiego; 9) Wal. Bociański, ucz. stol. mistrza 
stol p. F. Bociańskiego za stół. 

Pochwałę otrzymali: 1) Józef Melerowicz, 
uczeń malarski mistrza malarskiego p. T. Me- 
lerowicza za dwa obrazy i dwa napisy; 2) 
Stan. Herra, ucz, kow. mistrza kow. p. Stef. 
Malinowskiego za brony; 3) Franc. Olejniczak, 
za salseson; 4) Ludwik Piszczyński, ucz. 
ucs. rzeźn. mistrza rzeźn. p. Andrzejewskiego 
rzeźn. mistrza rzeźn. p. W. Dworzyńskiego 
za wątrąbiankę; 5) Piotr Kortus, ucz. rzeźn. 
mistrza rzeźn. p. W. Dworzyńskiego za kieł- 
basę; 6) Piotr Wąsowicz, ucz. stol, mistrza 
stol. p. K. Wąsowicza za łóżko angielskie. 

Zarząd Towarzystwa Terminatorów. 


Nekrologia. 

+ Ś. p. Leon Barcikowski, dnia 10-go b. 
m w Poznaniu, w 85-tym roku życia. — Ś. p. 
Zygmunt Rembowski, dziedzic Nowei Wsi w 
gubernii Kaliskiej w Królestwie Polskiem, 
dnia 10-go b. m. — Ś. p. Walerya z Szalczyń- 
skich Albinowa Gruszczyńska, dnia ll-go b. 
m. w Poznaniu, w 78-mym roku życia, — Ś. 
p. Jan Dziurzyński, dnia 9-go b m. w Berlinie, 
w 47-mvm roku życia. — Ś, p. Melania Ga- 
jewska, dnia 13-go b. m. w Poznaniu, w 74-tym 
roku życia. — Ś. p. łzabela Ruszczyńska, dnia 
14-g0 b. m. w Karminie pod Pleszewem. Po- 
grzeb odbył się dnia If-go b. m. w Plesze- 
wie. — $, p. Marya z Szairańskich Grochowi- 
czoewa, dnia 13-go b. m. w Roszkach. Pogrzeb 
odbył się dnia 16-go b. m. w Jankowie Zaleś- 
nem. — $. p. Amalia z Boninów Przewoska, 
dnia 14-go b. m. w Brusach, w Prusach Za- 
chodnich, przeżywszy lat 69. — Ś. p, Woi- 
ciech Jarochowski, słuchacz prawa, syn zmar- 
łego profesora Wojciecha  Jarochowskiego i 
Jadwigi z Morawskich, dnia 15-go b. m. w 
Poznaniu, w 22-gim roku życia. — Ś, p. Jad- 
wiga z Wiśniewskich Kotlińska, dnia 14-go b. 
m. w Promnie, przeżywszy lat 51. — Ś. p. 
Agnieszka z Jędrzewskich Spychalska, dnia 
14-go b. m. w Poznaniu, przeżywszy lat 51. 
— Ś. p. Walenty Piwkowski, dnia 14-go b. m. 
w Toruniu, w 63-cim roku życia. — Ś. p. Z0- 
iia Kierzkowska, dnia !5-go b. m. w Gnieźnie, 
w 35-tyni roku życia. — Ś. p. Józet Toma- 
szewski, dnia 15-go b. m. w Berlinie, w 4l-ym 
reku życia. — R. i. p. 
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Na listy anonimowe nie odpowiadamy. 

— „Sfinks.“ — Nadesłana lamigłówka jest 
zbyt skomplikowana, więc nie zamieścimy. 

— Pani Anieli K. na prowincyi. — Wyra- 
żenie „graty“ w naszych dopiero czasach u- 
zutano za pogardliwe. Pierwotnie wyraz ten 
znaczył to samo, co „wyprawa ślubna,“ a 
przyjęty został z niemieckiego  „Cierade,' u- 
żyty zaś, prawdopodobnie po raz pierwszy w 
przekładzie na język polski praw magdebur- 
skich. Czytamy tam bowiem: „Gieraty, są to 
rzeczy, którekolwiek pannie idącej za mąż ku 
ochędożności jej przy posagu dają — nazy- 
wają też tem słowem sprzęt domowy, a po- 
spolicie zowią Grat.“ 

— Samoukowi. — Zasada ogólnie przyję- 
ta jest: „niema“ pisze się razem, gdy oznacza 
„lie jest;* przeciwnie zaś „nie ma,“ gdy „nie“ 
użyte jest jako przeczenie przy słowie „mieć.“ 
A więc: „on nie ma pieniędzy,‘ lub też „nie- 
ma go w donu.“ 
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— Niewiadoniemu poecie: 

„Z Pańskiego wiersza redaktor nie rad, 
„Bo zawierał prócz błędów wiele wad, 
„Spoczął więc w koszu na wieczne czasy, 
„Na nic się zdadzą Pana grymasy." 

— Panu W. K w G. — Patrz powyższą 
odpowiedź. 

— Gimnazyaście. — „Objet d'art“ znaczy 
dosłownie „przedmiot sztuki“ W znaczen 
powszedniem używa się na oznaczenie drob- 
nych przedmiotów, mających cechę. arty- 
styczilią. 


Nowe książki i treść pism. 


— „Gryia,* pisma dia spraw kaszubskich 
ur. 3-ci (na miesiąc marzec zawiera: 


Pisownia kaszubska. — Ludność kaszub- 
ska w ubiegłem stuleciu. — Baiki kaszubskie. 
— Pieśni kaszubskie (Frantówci), — Z wy- 
cieczki po ziemi zaborskiej. — Prasa niemiec- 


ka a Kaszubi. — Piesnie północne. — Kronika. 
—. Pisma peryodyczne, nadsyłane na wymianę. 
Adres wydawnictwa „Gryf,“ Kościerzyna (Be- 
rent Wpr.) 

„Krytyka“, miesięcznik poświęcony spra- 
wom społecznym, nauce i sztuce. Rocznik 
XII, Maj 1911. Część pierwsza: 1. (f). Wy- 
bory w Galicyi. 2. Dr. M. Sokolnicki: Poroz- 
biorowe dzieje Polski w świetle nowych ba- 
dań 3. Dr. Emil Breiter: Filozofia społeczna 
Jerzego Sorela. 4. Prof. Jan Baudouin de Cour- 
tenay: W sprawie „antysemityzmu  postępo- 
wego“. 5. Junius: Współcześni politycy pol- 
scy. XXV. Prof. Wł. L. Jaworski. 6. Przegląd: 
L Sprawa Rapperswilska. I. K. B.: Z ruchu 
kobiecego. 7. Sprawozdania. — Część druga: 
1. "F. Miciński: Miłości i melancholii świątynia. 
2. Kaz. Błeszyński: „Trzecie państwo.“ 3. St. 
Szadurska: Z nowszej poezyi włoskiej. Prze- 
kłady. 4. F. Woronieckj: Nowe dramaty. 5. 
w. Sieroszewski: Dary wiatru północnego, 6. 
J. Kleczyński: Leon Wyczółkowski. Charakte- 
rystyka. 7. Przegląd: |. Z prasy artystycznej 
i literackiej. I. T. Charzewski: 2 muzyki. 
(Pckłosie roku jubileuszowego). HI. Mungo: 
Ruch artystyczny we Lwowie. IV. (x): Teatr 
krakowski. 8. Sprawozdania. Nowe powieści. 


— Z badań historyczno-titerackich. Dodatek 
artystyczny: Leon Wyczółkowski: Portret 
Stef. Żeromskiego, — Rybak. — Krajobraz. 


- Reklamy. 


— Pan B. Gmurowski, właściciel zakładu 
kamieniarsko-rzeźbiarskiego w Poznaniu, przy 
ui. Bukowskiej ur. 5, poleca się do wykony- 
wania krzyży, pomników, nagrobków i t d. 
po cenach nizkich. 

— Ważne dla kupców i przemysłowców. 
Na Górnym Śląsku żyje blizko dwumilionowa 
ludność polska, która zapotrzebowanie swe po- 
krywać musi wyrobami niemieckiemi, mając 
malo przemysłu į handlu własnego. Zycze- 
nien. każdego obrotnego kupca będzie zdobyć 
sobie to szerokie pole zbytu dla towarów jego 
i zaprowadzić na Górn. Śląsku wyroby swoj- 
skie, które tutaj jeszcze bardzo mało są znane. 
Nailepszym i najtańszym sposobem do pozy- 
skania odbiorców jest reklama w gazecie „Ka- 
tolik,“ wychodzącej w Bytomiu od 43-ch lat 
i będącej najbardziej rozpowszechnionym i 
naipoczytniejszym organem ludu górnośląskie- 
go. Liczba abonentów „Katolika“ przewyższa 
wszystkie inne gazety na Górn. Śląsku razem 
wzięte. „Katolika“ przeto polecić można do 
najskuteczniejszego ogłaszania wszystkim kup- 
com i przemysłowcom polskim. 


Fot. Ateiier 


„Rubens“ dawn. E. Mirska w Poznaniu. 


1u 


Poznan 


2 


łotego jubileuszu Banku Przemysłowców w 


ści Z 


z 


_ Uczestnicy uroczysto 


odbytej dnia 13-go b. m. 


Drukiem „Pracy“. 


Album „Pracy “. 
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Dział "kobiecy. 


Dzielna kobieta. 


Na horyzoncie literackim Francyi 
zabłysła nowa gwiazda: nieznane do- 


tychczas nazwisko Małgorzaty Au- 
doux zajaśniało blaskiem  pierwszo- 
rzędnym. 


Jest to szwaczka, która przeszła 
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wszystkie piekła głodu, nędzy i cier- 
pienia, a mimo to, dzięki wielkiej ener- 
gii, wytrwałości i odwadze, zdołała 
przezwyciężyć wszystkie przeszkody 
i stać się autorką „Maryi Klary“ arcy- 


dzieła, sławionego przez wybitnych 
pisarzy. 
Dzielna to kobieta, mieszka na 


-nędznem poddaszu w Paryżu, w dziel- 


nicy Montparnasse; igłą zarabia na 
życie. Do jej wrót ubogich zapukała 
sława: biedna robotnica stała się od- 
razu sławną przez swój pierwszy, 
świetny literacki debiut. Oktawiusz 
Mirbeau napisał wstęp do „Maryi Kla- 


| je. i zatrzeć się w pamięci 
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(ry, z którego cytujemy wyjątki: 


„jest to dzieło świadczące o wy- 
twornymi smaku. Jego prostota, praw- 
da, wielka subtelność, głębia i no- 
woeść poruszanych tematów wywie- 
rają potężne wrażenie. 

Teren, na którym się akcyva roz- 
grywa, przedmioty, krajobrazy, lu- 
dzie, wszystko to jest zarysowane nic- 
zmiernie plastycznie, wszystko to ży- 
nie daje. 
Niepodobna wyobrazić sobie bardziej 
malowniczego, barwniejszego, według 
doskonalszego planu zbudowanego o- 
powiadania. Szczególnie zadziwia nas, 
i podbija siła akcyi wewnetrznej. Nad 
całą książką zdaje się jaśnieć łagodne 
światło, jakby promienie słoneczne w 
piękny letni poranek.“ 

Pewien dziennikarz paryski zain- 
teresowany, w jaki to sposób mógł się 
rozwinąć talent literacki w Małgorza- 
cie Audonx, niegdyś dziewce folwar- 
cziiej, poprosił ją o interwiew i zebrał 
garść ciekawych szczegółów. 

Wcześnie osierocona Małgorzata 
wychowywała się w klasztorze, w 
którym więcej dbano o to, żeby ciąg- 
nąć zyski z pracy dziewcząt niż, żeby 
je uczyć czytać. — Później pasała ow- 
ce i świnie w okolicach Sologne; ja- 
kiś czas przebyła w Bourges, gdzie 
reparowała stare ubrania — aż na- 
reszcie zdecydowała się jechać do Pa- 
ryża. Przybyła tam, w ośmnastym 
roku życia z piętnastoma centymami 
w kieszeni. Na razie znalazła zarobek u 
pewnej szwaczki, potem była robotni- 
cą fabryczną w Vincennes z płacą 2 fr. 
50 ct. dziennie, aż wreszcie osiadła w 
Paryżu, i zaczęła szycie przyjmować 
dv domu. Wtedy w rzadkich chwi- 
lach wolnych, dla odpoczynku i przy- 
jemności, Małgorzata Audoux zaczęła 
spisywać co widziała, zaobserwowała, 
zanotowała w pamięci, opisując bied- 
nych ludzi, wśród których żyła do- 
tychczas, i sceny tak dobrze jej znane, 
które niejednokrotnie rozgrywały się 
w jej oczach. 

Pierwsza część „Maryi Klary“ jest 
jakby autobiografią; druga składa się 
z obserwacyj życiowych, z tego, co 
sama odczuła i przeżyła; trzecia część 
zawiera właściwe pierwiastki powie- 
ściowe, chociaż fabuła nie jest wy- 
łącznie tylko tworem wyobraźni, lecz 
zawiera dużo wspomnień osobistych. 


Małgorzata Audoux tłómaczy w 
jaki sposób rozwinęły się w niej upo- 
dobania literackie. Od najwcześniej- 
szej młodości—opowiada w „Maryi Kla- 
rze',—czytała wszystko, co jej wpadło 
w ręce, aż nagle zbudziła się w niej 
chęć pisania. Poznała się z literatem 
Karolem Louis Philippe, który pocho- 
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dzi! z pobliża jej kraju rodzinnego; po- 
kazała mu swoje próby pisarskie, na- 
gryzmolone spostrzeżenia i uwagi czę- 
sto roiące się od błędów ortograficz- 
nych. Louis Philippe zachęcał ią do 
dalszego pisania, lecz wkrótce umarł, 
a zeszyty „Maryi Klary“ byłyby może 
dotychczas zostały nieznane, gdyby 
pewien uprzejmy literat nie był ich po- 
kazał Oktawiuszowi Mirbeau. 

Kończąc swe opowiadanie Małgo- 
rzata Audoux powiedziała: że „Marya 
Kiara“ będzie miała ciąg dalszy, ale 
nie prędzej, iak za półtora roku, lub 
nawet za dwa lata. „Moją pierwszą 
książkę pisałam pięć lat, a teraz nawet 
żałuję, że za prędko ją wydałain. Na- 
stępną powieść osnuję na życiu robot- 
nic, a dopiero trzecia z kolei praca bę- 
dzie ciągiem dalszym „Maryi Klary.“ 

W ten prosty i skromny sposób o- 
powiada o swem życiu i cierpieniach 
przeszłych i nadziejach na przyszłość 
ta dzielna kobieta z ludu, która własną 
siłą, dzięki swej wytrwałości i odwa- 
dze zdołała zwrócić uwagę szerokiego 
ogółu na swój talent, 

Wobec tej nowei sławy literackiej 
myśl zwraca się mimowoli ku tym 
wszystkim nieznanym i zmarnowa- 
uym talentom, zduszonym nędzą, któ- 
re mogłyby zabłysnąć przy sprzyjają- 
cych okolicznościach. 

g * 
Zalety kobiece. 

Jeden z dzienników paryskich u- 
rządził koukurs na odgadnienie: Jaka 
jest najwięcej ceniona zaleta w ko- 
biecie? 

Odpowiedzi płyną masami i two- 
rzą już statystykę, imponującą przez 
nagrodzone liczby. Oto kilka danych z 
ostatniego wykazu: 


Dobroć 36,254 odpowiedzi 
Porządek 34,078 jj 
Przywiązanie 33,790 $ 
Oszczędność 30,558 pa 
Łagodność 24,368 żę 
Inteligencya 19,046 żę 
Uprzejmość 18,578 A 
Wierność 17,192 > 
Cierpliwość 16,858 E 


Na tei liście zresztą są pomieszczo- 
ne i cnoty — wątpliwe. Naprzykład: 
pokora, albo duma. Co prawda znaj- 
dują się one na szarym końcu listy, 
pierwsza z nich zdołała bowiem zgro- 
madzić ledwo 214 głosów, a druga — 
tysiąc. Sąsiadują te dwie szczególne 
cnoty obok umiarkowania, które może 
się pochwalić ledwie 350 głosami i pra- 
cowitości, które ceni w kobiecie le- 
dwie 216 osób. 

Również nie bardzo poważana jest 
dckładność, a mniej jeszcze bezinte- 
resowność. Natomiast znacznie wy- 
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żei ceniona się okazała skromność, a WYŻ I NA RYŻ 
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pośrodku między rozmaitemi załetami 
postawiono obok siebie: rezygnacyę i 
subtelność. 

A chcecie wiedzieć, ile cnót znaj- 
duje się na tej liście? 


Sześćdziesiąt 
Bagatela. Sześćdziesiąt?! Kobie- 


ta doskonała musiałaby je mieć wszy- 


stkie. Osądźcie, proszę, czy to jest 
tak łatwo?!.... 
x * 
* 


Angielskie Mormonki. 
Jakkolwiek brzmi to nieprawdopo- 


dcbnie. jest przecież faktem, iż mor- 
monizm w Anglii — mimo  zaciętei 
kampanii prasy i państwa — zwłasz- 
cza wśród kobiet rozszerza się w 
zastraszający sposób. Skoro tylko 
nastanie wiosna, opuszczają Anglię 
setki dziewcząt i kobiet w wieku od 


15 do 20 lat, ciągnąc rzekomo za służ- 
bą do Ameryki, a właściwie do Stanu 
Utab, siedziby Mormonów. Tutaj pod 
nazwą „służących zostają ubocznemi 
żonami Mormonów, albowiem wielo- 
żeństwo — mimo wszystkie urzędo- 
we nawet zaprzeczenia kwitnie 
wśród Mormonów w najlepsze. 
Wprawdzie prawa amerykańskie do- 
zwalają swym obywatelom na posia- 
danie tylko jednej prawowitej imałżon- 
ki, mimo to Mormonowie utrzymują 
tvle żon, ile chcą, a właściwie ile wy- 
żywić potrafią. Każda z nich ma oso- 
bne mieszkanie i przebywa w niem 
stale, oczekując wizyty małżonka. 

Obrzęd zaślubin — naturalnie po- 
tajemny — odbywa się, rzecz szcze- 
gólna, pod przewodnictwem pierwszej 
żony, która wobec prawa uchodzi za 
jedyną. Ona to oddaje następne mał- 
żonki swemu władcy, ona wkłada im 
na palce pierścień zaręczynowy, ona 
w końcu dokonuje symbolicznego aktu 
zaślubin, wkładając wśród specyal- 
nych ceremonij rękę oblubienicy w rę- 
kę nowożeńca. 

Kapłani Mormonów starają się u- 
trzymać kobiety pod stałą swą moral- 
ną władzą i przewagą; głoszą stale, 1ż 
zbawienie tym tylko kobietom przy- 
padnie w udziale, które jak najwięcej 
mają dzieci; miężczyznom tym tylko, 
ktorzy jak najwięcej posiadają małżo- 
nek. Nic dziwnego więc, że sekta ta 
coraz więcej zyskuje zwolenniczek i 
reśnie w potęgę i wpływy. 

Rząd angielski teraz dopiero po- 
znawszy ` destrukcyjny wpływ mor- 
monizmu, zamierza jak najostrzej wy- 
stąpić przeciw tajemnej agitacyi jego 
apostołów. 
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Ae] 
Za co przepraszamy? 


Pomimo, że skromność i uprzej- 
mość nie zanadto w świecie są rozpo- 
wszechnione, to jednak pod względem 
„przepraszania“ doszliśmy do niezwy- 
kłej doskonałości!... 

Przepraszania te odgrywają mia- 
nowicie w życiu towarzyskiem bar- 
dze ważną rolę, a że nie można im bez- 
warunkowo wierzyć, przeto należało- 
by ie albo zupełnie pominąć, albo 0- 
graniczyć na najmniejsze i na prawdzie 
polegające rozmiary. 

Bo wszystkie  przepraszania 
mają sensu. 

Co nam n. p. goście nasi mają wy- 
baczyć, za co przepraszamy ich tak 
bardzo? 

Za schody niewygodne, za ciasne 
mieszkanie, za skronme przyjęcie i tak 
dalej aż do nieskończoności ża 
wszystko musimy ich przepraszać! 

A może ofiarowaliśmy im już wię- 
cej, niż stosunki nasze na to pozwa- 
laią! 

Czy wogóle «trzeba przepraszać 
za to, że nie jesteśmy bogaci, i że mu- 
simy się w wydatkach ograniczać? 

„Kiep ten, kto daje więcej, niż 
ma!“ Tak mówi staropolskie przy- 
sławie! 

Czy nie bylibyśmy więcej niż nie- 
rozsądni, gdybyśmy przez wzgląd na 
innych żyli nad stan i zadłużal się? 

Przecież nie mielibyśmy Żadnej 
przyjenmości w obcowaniu. z znajo- 
mymi i przyjaciołmi, gdybyśmy w 
niyśli zawsze z strachem liczyli każdy 
grosz, wydany za wiele! Jakim spo- 
sobem powetować te straty! 


nie 


Nie! Człowiek uczciwy i przyzwoi- 
cy występuje tak, jak mu stać na to, i 
jak wobec swego sumienia odpowia- 
dać może. Nie zaprasza też gości, 
których za wszystko przepraszać 
musi! 

Kto niechętnie przychodzi do nas 
i kto nie zadowoli się tem, czem go u- 
gościć możemy, ten niech lepiej wcale 
nas nie odwiedza — ra niebywaniu je- 
go u nas nie wiele pewnie tracimy! 

Panie przepraszają gości za to, że 
przyjmują ich w codziennej, domowej 
sukni, albo za to, jeżeli goście je przy 
pracy zastaną! Czy gospodyni domu 
ma zawsze, odświętnie ustrojona, cze- 
kać na wizyty? l czy dla tego żadną 
się już pracą zajmować nie może? Po 
co więc przepraszać? 
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Czy musimy przepraszać, jeżeli nie 
mcżemy brać udziału w kosztownei 
rozrywce, lub jeżeli ra cel dobroczyńt- 
uy nie możemy dać tyle, ile dają lu- 
dzie bogaci? 

Z pewnością nikogo przepraszać za 
to nie potrzeba! 

Nikt pewnie jeszcze nie przepraszał 
za złe maniery, za brak talentów lub 
wykształcenia! 


Czemu więc przepraszać zawsze 
za rzeczy zewnętrzne? Czy te rzeczy- 
wiście o tyle więcej są warte? 

Życie daje nam tyle sposobności do 
proszenią bliższych z całego serca o 
przebaczenie, że możemy się dosko- 
nale obejść bez owych powierzchow- 
nych, nierozsądnych  przeproszeń, w 
które nikt na seryo nie wierzy! 

M. P. 
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Jesteśmy w maju już po dniach kryty- 
cznych, 

nawet pierwsze odbyły się 
grzmoty... 

W powietrzu pełno woni balsamicznych 

I nastrój jakiejś przedziwnej tęsknoty 

Za czemś, co tylko o majowej porze 

Budzić się w ludzkich sercach śmie i 

może! 


Gdyż 


Rozlega się jakieś nieuchwytne veto, 
Za łzy wylane, niedolę, zwątpienia... 
Ziemia zakwitła kwiatem i kobietą, 

Po bzach liliowych snują się marzenia, 
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Dokoła zieleń i błękit bez końca, 
A na błękicie złoty motyl — słońca! 


Ten motyl także, jakby rozmarzony 

Tem, co na ziemskim ogląda padole, 

Czasem pochyla rąb złotej korony 

l na zielonem drzew kładzie ją czole, 

Jakby chciał zlecieć i objąć te echa, 

Do których chyba sam Bóg się uśmie- 
cha! 


Bo komużby się dusza nie zaśmiała 

W majowe rano, rosą operlone, 

W majowe rano, kiedy ziemia cała 

Jak serce wielką miłością czerwone, 

Wszystkie zachwyty w skrach roz- 
brzasku pije, 

Jak serce kocha, i jak serce... bije! 


Majowe rano... Widma szmaragdowe... 
Kwiat bzów.. Pieściwy uścisk lubej 
dłoni... 


z 
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Jakaś baśń złota... jakiś sen tęczowy... 
Odmęt uczucia, porywów i woni! 
Sursum! i jakaś chwila zapomnienia 

O wszystkich bólach życia i istnienia! 


Pączek wiosenny. 


Tylko co ujrzał światło dzienne, 
trwożnie rozglądając się po Świecie. 

Promień słoneczny był mu ojcem, 
niatką cudna wiosna, ustrojona we 
wszystkie swe królewskie wdzięki, o- 
złocona niby aureolą, światłem swego 
potężnego małżonka, 

Promień słoneczny przez długie 
uiiesiące zimowe starai się o względy 
swej ukochanej, lecz spiącej rozbudzić 
nie mógi, choc korzystał z kazdej 
cawilki, w której chmurki — troska nie 
zasłaniały ukochanego oblicza. 

W kaźdeii jego spojrzeniu 
tano; 

Kochana, zbudź się!... Czyż nie wi- 
dzisz jak tęsknię do ciebie... 

Długo promień słoneczny kolatał 
do seruuszka wybranej, by rozbudzić 
uczucie, 

Trzymana w niewoli przez inatkę 
zimę, napròżno rwała się do zycia, 
ciłód ziiny inroził jej ndodziencze za- 
Pędy. i 

Lecz, gdy promień słoneczny zZ 
każdym duien goręcej patrząc na w10- 
suę, pieścił ją swym wzrokiem — mi- 
łość wytrwała zwyciężyła, 

Świeża, wonna, cudowia wiosna 
pcadała się swemu oblubieńcowi. 

Głosiły o teim całemu swiatu sło- 
wiki i skowronki, pierwiosnki i źdźbła 
leśne szeptały radośnie: 

Przepiękni! Bądźcie 
żyjcie długo... 

Wtedy to narodził się pączek ja- 
błoni. Z początku nieśmiało i niezgra- 
bnie wychylił główkę ze spowicia, lecz 
z dniem każdym rósł w wielkość i 
krasę. 

Wszyscy mówili: 
downy !... 

Dziecię miłości prawdziwej. 

Pączek wciąż stawał się piękniej- 
szym, napawając dumą swą matkę 
wiosnę i chyląc płatki do pocałunku 
ojcowskiego. 

Śliczny pączek jabłoni, pod troskli- 
wą opieką rodziców, wyrósł z czasem 
na wspaniały owoc miłości. 

Marya Sienkiewiczówna. 


czy- 


szczęśliwi, 


prześliczny, cu- 
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Kwiaty w nabożeństwach majowych 


Znamienną dla uroczystości na 
cześć Najświętszej Panny jest w cza- 
sie majowym okoliczność, że ołtarze i 
obiazy Matki Bożej, nawet ołtarzyki 
w domach katolickich zamieniają się 
w ogród kwiatów, które pobożni skła- 
dają u stóp Przeczysteji Dziewicy. Ta 
wonna danina ma swoje głębsze zna- 
czenie. 

Kwiaty zajmują wśród tworów Bo- 
skich odrębne stanowisko. Są one na 
kuli ziemskiej mniej więcej tem, czem 
są gwiazdy na sklepieniu niebieskiem: 
uiczamąconemi śladami dawnego 
świata rajskiego, mniej dotknięte klą- 
twą grzechu. W swej wspaniałości 
barw i swej przecudnej woni są nam 
one dowodami dobrotliwości i łaska- 
wości Stwórcy. Dlatego to ofiaruje- 
my kwiaty tym, których kochamy i 
czcimy, składając im w dani to, co mu- 
żemy dać najlepszego, najszlachetniej- 
szego. 

A komuż manıy składać tę wonną 
daninę, jeśli nie Matce naszej w nie- 
bie? Dlatego tak samo, jak kadzidło 
i światło przy nabożeństwie, służą 
również kwiaty za pobożną ozdobę. 
Komuż lepiej przystoją kwiaty, jeżeli 
nie Tej kPrzeczystej, która sama jest 
kwiatem, co wydał owoc, 1iweczący 
klątwę, a przynoszący nain błogosła- 
wieństwo? Dlatego też Kościół świę- 
ty przeznacza Najświętszej Pannie 
nejpiękniejsze i najwonniejsze kwiaty, 
które sławi Pismo św. Kościół sw. 
sam zowie Maryę królową wśród 
kwiatów i wysławia ją jako „Lilię 
wśród cierni.'* | 

Lilia jest obrazem czystości, a Naj- 
świętsza Panna jest najczystszą, nie- 
pckalaną, bez zmazy grzechu poczętą, 
jest Dziewicą, której nie skaziło ani 
tchnienie. Jest Ona lilią wśród cierni, 
które swemi kolcami i ostrzami stano- 
wią przeciwieństwo z kwiatami, 
zwłaszcza z delikatną, Śnieżno-białą, 
wonną, wysmukłą lilią. 

Będąc sama najczystszą i najświęt- 
szą, wywiera też z swej chwały nie- 
bieskiej moc oczyszczenia i uświęce- 
nia na cały okręg ziemski, który wedle 
widzenia św. Dominika, otula płasz- 
czem miłości. Budzić czystego i po- 
bożnego ducha — to dzieło Maryi 
przez Jej modlitwę i Jej przykład. Pro- 
„,wadzić życie czyste i pobożne — to 
zadanie jej wielbicieli. 
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Z lilią w ręku zstępuje do Niej Ar- 
chanioł Gabryel, z lilią w ręku stoi św. 
Józef przy Jej boku. 

Marya jest także niebieską  królo- 
wą róż, która obok lilij czystości nie- 
pokalanej wyhodowała w swem sercu 
także róże miłości Boga i bliźniego. 
Żadne stworzenie nie pałało taką mi- 
łością, jak Boża Rodzicielka, która 
wydała na świat Syna Bożego i stała 
pod jego krzyżem. 

Lilie czystości, róże modlitwy i mi- 
lości — oto kwiaty, które składamy 
Matce Bożej, Królowej korony pol- 


skiej, w maju, tym miesiącu Maryi. 


Wiosenna piesn. 


Hej, już zieleń na wygonie, 
Na wierzbinie kotki, 
Żapachniało kwieciem błonie, 
Zaśpiewały wodne tonie, 
Zagraiy opłotki. 


Grają żaby nad jeziorem, 

Szczyglik w krzaku drze się! 
Plyną echa rozhoworem, 

l kukuika woła borem: 

Może szczęście niesie!.., z 
Raz... trzy... cztery... „mendel“ cały! 
Danaż moja, dana!.., 

l fujarki się ozwały, 

Dzwoni śpiewka: „Konik biały!” 
„Dziewczyna kochana!“ 


Dzwoni Śśpiewka: „Warkocz płowy!... 
„Konik nóżką grzebie..." 

Graj kukułko, graj z dąbrowy! 
Choćby dzisiaj, jam gotowy 

O proszonym chlebie! 


44 


Choćby przyszło w głodzie, chłodzie, 
W biedzie, poniewierce — 
Byle przy niej, przy jagodzie —- 
Niechby, niechby o zachodzie 
Odetchnęło serce! 

: Mi. 


Jest pewny kres wszystkiego, nawet i 


swywoli, 
Której nigdy przestąpić honor nie do- 
zwoli. 
Al. Fredro, 
* x 


*k 
Przeklęte głowy, które fałsze kreślą, 


I ten, co język swój bluźnierstwem 
zmazał. 
Elżbieta Drużbacka. 
* * 
+ 


Raz 'ylko dyabła wpuść do swego domu, 
A raj ci w piekło zamieni. 
Fr. Morawski. 


RSA (aa CH SBS E 


Pieśń majowa. 


A Feo a 
NIŻ ZZ FAĄRLÓŻ ZZO» 


Z dziedziny hygieny. 


w EO GEN OR e WRYCZRCW TEE KG 
UC" 


Bezsenność u dzieci. 


Bezsenność, tak często spotykana 
u dzieci, zależną bywa od chorobliwego 
stanu żołądka. U niemowląt więc nale- 
ży wprowadzić systematyczne karmienie 
w ściśle oznaczonych godzinach i nie 
karmić dziecka dla uspokojenia, gdy 
tylko zapłacze. 


U dzieci zaś starszych trzeba prze- 
dewszystkiem zwrócić uwagę na często 
zdarzające się przeładowanie żołądka 
i wykluczyć zupełnie używanie wina, pi- 
wa, kawy i herbaty. Jako napój dziecko 
powinno otrzymywać wyłącznie mleko 
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i wodę i przytem w ilości najwyższe 
200 do 250 gramów (mniej więcej całą 
szklankę) naraz. 

Wieczorny posiłek powinien być lek- 
ki. Najlepiej dać dziecku na kolacyę ta- 
lerz jakiejkolwiek zupy i szklankę mleka. 

Niektóre dzieci źle sypiają, gdy im się 
daje zadużo mięsa. Mięso należy dawać 
raz tylko dziennie na obiad. Również 
należy ograniczyć ilość spożywanych 
w ciągu dnia pokarmów. Są potrawy, 
które dzieci pochłaniają bez umiarkowa- 
nia. Szczególnie godnem polecenia jest 
zupełne niedawanie wieczorem żadnych 
ciast lub słodyczy. 


Jeżeli dzieci nie śpią a bezsenność 


jest powodowana nie jakiemibądźkolwiek 
zaburzeniami w trawieniu, lecz wyłącz- 


nie stanem nerwowym — przedewszy- 
stkiem należy stosować ciepłe kąpiele 


o temperaturze 30 st. i trwające 20 do 
25 minut. W pewnych wypadkach dzia- 
łają dobrze krótkotrwałe obmywania 
całego ciała wodą zimną: czasem bar- 
dzo dobrze działa prysznic. Ze środ- 
ków domowych, które można zastoso- 
wać przy bezsenności u dzieci, póczy- 
nając od 3..roku życia, zalecić można 
napar kwiatu lipowego, kwiatu poma- 
rańczowego i t. d. 

Łyżka stołowa lub dwie, stosownie 
do wieku, pomienionych płynów spro- 
wadza bardzo często sen. Gdy środ- 
ki te zawodzą, wprost byłoby bardzo 
ryzykowne, gdyby rodzice dawali jakie- 
kolwiek Środki lecznicze nasenne bez 
przepisu lekarza. 

Unikać należy odwaru makówek, 
gdyż jest on trujący. 


* * 
* 


Nadmierne pocenie się nóg. 


Jest to przypadłość bardzo przykra, 
a w dodatku przy złem pielęgnowaniu 
nóg — bywa przyczyną zaburzeń w or- 
ganizmie. 

Najlepszym środkiem usuwającym tę 
przypadłość jest formalina. 

Sposób postępowania jest następu- 
jący: po dokładnem obmyciu i wysusze- 
niu nóg wciera się 10%, wudny rozczyn 
tormaliny za pomocą długiego pędzla 
w skórę podeszwy 3 razy dziennie (ra- 
no, w południe i wieczór) w ciągu 
dwóch dni; w skórę grzbietową palców 
i fałd międzypalcowych również 3 razy, 
lecz tylko w ciągu pierwszego dnia. 
Równocześnie wkrapla się 5—8 kr. czy- 
stej formaliny do obuwia, w celu usu- 
nięcia niemiłej woni (formalina nie psu- 
je obuwia). 

Po uskutecznieniu powyższych zabie- 
gów wciera się w nogi wazelinę dla za- 
pobieżenia pękaniu skóry. Po kilku 
dniach przypadłość znika prawie zupełnie. 


MAD 


Nasze srebro. 


I. 
Wyieżdżaliśmy na letni pobyt. 
Meble były okryte pokrowcami. W 


całem mieszkaniu czuć było naftalinę 


i kamforę. Ślusarz przymocowywał 
do drzwi i okien zamki, kłódki i kra- 
ty. a posługacze znosili ciężkie kufry 
i kładli na furę stojącą przed domem. 

W kącie ostatniego pokoju, stała 
drewniana skrzynka. Do tego pokoju 


oprócz mego przyjaciela nikt nie miał 


wstępu. 
— Co zrobimy z naszem srebrem? 
s 
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— Umieścimy w banku 
wiedział mój przyjaciel. 

Mówił szeptem, aby o tem, gdzie 
będzie nasze srebro na sześć osób, 
nie dowiedzieli się rozbójnicy i za- 
miast do naszego mieszkania nie wtar- 
gnęli do banku. 

-— [leż za to przechowanie trzeba 
będzie zapłacić? 

Kilkadziesiąt fenygów. 

— W takim razie zanieś nasze sre- 
bro do banku. Skrzynkę ze srebrem 
postaw w  dorożce i usiądź na niei. 
Weź też ze sobą rewolwer, bo chociaż 
w jasny dzień, od przechodniów nicze- 
go obawiać się nie potrzeba, to jednak 
dcrożkarz mógłby się domyśleć co 
wiezie i popełnić rabunek. A zatem 
bądź ostrożny! 

— Możesz być spokojny. 

Rozeszliśmy się. Ja udałem się na 
dworzec kolei żelaznej. a moie srebra 
na sześć osób do banku. Przez parę 
dni nie miałem żadnej wiadomości. 


II. 


— Czy dobrze schowałeś srebro? 
— zapytała mnie moja teściowa w na- 
szem letniem mieszkaniu. 

— Naturalnie, jest w banku. 

— Czy też to nie będzie dużo ko- 
sztować? 

— Broń Boże! Kilkadziesiąt feny- 
gów, a wygoda, bezpieczeństwo ...... 

Dalej nie mogłem mówić, bo właś- 
nic nadszedł listowy i list mi dorę- 
czył. 

— A, list od mego przyjaciela, któ- 
ry stebro w banku umieścił. 

— Czytaj głośno. 

— Nie.. nie... to co innego... to pis- 
mo urzędowe, — wyijąkałem. 

Naturalnie była to tylko wyimów- 
ia. bo nie chciałem czytać, co mi przy- 
jaciel o srebrze pisze, aby moim pa- 
niom nie psuć humoru. List opiewał: 


— odpo- 


— Nareszcie udało mi się srebro w 
banku umieścić. Okropność, jakie z 
tem połączone są trudności. Najpierw 


badali urzędnicy banku, czy srebra nie 
skradłem. To trwało pół dnia. Gdy 
moją niewinność stwierdzili, okazało 
się, że skrzynka jest źle opieczętowa- 
ra. Musiałem się udać do pobliskiego 
handlu papieru i tam skrzynkę pono- 
wilie opieczętować. Gdy wróciłem 
już było po godzinach urzędowych i 
musiałem skrzynkę zanieść do mego 
mieszkania. Z obawy przed złodzie- 
jami całą noc nie spałem. Na drugi 
dzień zaniosłem skrzynkę do banku. 
Była wprawdzie dobrze opieczętowa- 
na, ale mi powiedziano, że od wczoraj 
moglem z niej wyjąć srebro i włożyć 
rzeczy bez wartości. Wobec tego 
skrzynkę otworzono, a że w niej sre- 
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bro się znajdowało, pozwolono mi w 
banku skrzynkę opieczętować. Ponie- 
waż nie miałem pieczątki. pożyczył mi 
iej jakiś obcy pan. Nareszcie wzięto 
skrzynkę w przechowanie, ale za to 
musiałem. jak Świadczy dołączony 
kwit, zapłacić 10 marek, dorożka, po- 
sługacz, łak i t. p. kosztowały drugie 
10 marek, które mi przy sposobności 
zwrócisz. Przynajmniei o srebro mo- 
żesz być spokojny. 


I. 


Świadomość, że nasze srebro na 
sześć osób w banku iest umieszczone, 
napawała nas na naszem letniem mie- 
szkaniu pewnego rodzaju dumą, co 
wydatek 20 marek dostatecznie wyna- 
grodziło. 

Wróciwszy z letniego mieszkania 
do domu, zapotrzebowaliśmy naszego 
srebra. 

Kwit wystawiony przez bank opie- 
wał, że srebro każdemu okazicielowi 
kwitu zostanie wydane. Dałem więc 
kwit posługaczowi i kazałem skrzyn- 
ke ze srebrem przynieść. Czekamy 
jedną, dwie, trzy godziny, a posługa- 
cza nie widać. Już nadeszła pora o- 
biadowa, a srebra niema. 

— Ten gałgan pewnie ze srebrem 
uciekł! 

— Idź dać znać policyi. 

Wychodzę bez obiadu: W sieni 
spotkałem zadyszanego posłańca. 

— Stój! — zawołałem. 

Nie stanął, ałe oglądając się trwo- 
żliwie, wbiegł do mieszkania. Ja za 
nim. 

— Gdzie srebro? 

— W banku. 

— Cóż się stało? 

Zaraz opowiem — odrzekł — ale 
proszę drzwi zamknąć, aby mnie po- 
licya nie znalazła. 


Iv. 


Trzęsąc się ze strachu, mówił po- 
sługacz: Poszedłem do banku, poka- 
załem kwit i prosiłem o wydanie sre- 
bra. Urzędnik patrzał na mnie podej- 
rzliwie i zapytał, skąd mam kwit. Ja 
powiedziałem, że kwit dostałem od 
pana. Urzędnik wyszedł, aby. jak się 
zdaje. coś zarządzić. Czekam i cze- 
kam. Nareszcie ktoś zajrzał do drzwi, 
lecz zaraz się cofnął. Z przyległego 
pokoju dochodziły mnie głosy i usły- 
szałem, że mnie podejrzywaią, iż kwit 
skradłem i że posłano po policyę. Rze- 
czywiście zjawił się agent policyi, a ja 
wybiegłem i tu przybyłem. Jakiś czas 
szedł za mną agent, ale stracił mój 
ślad. Cóż się teraz ze mną stanie? 


V. 
Co się miało stać z posługaczem, 
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było rzeczą obojętną, ale co robić ze 
srebrem? 

Obiad jedliśmy drewnianemi łyżka- 
mi, a ja potem ndałem się do banku. 

Bank był zamknięty i portyer mi 
zlecił przyiść nazajutrz. 

W wieczornych dziennikach czyta- 
łem w tym dniu pod napisem: „Zamach 
na bank.“ całe zajście z posługaczem, 
opisane w jaskrawych kolorach. 

-- Jest uzasadnione podejrzenie — 
było w dziennikach — że posługacz 
zrabował kwit i z nim przybył do ban- 
ku, aby bank obrabować. 


Na drugi dzień udałem się do ban- 
ku. Dorożce kazałem zaczekać, abym 
mógł skrzynkę zaraz zawieźć do do- 
niu. Urzędnik przyjął mnie pełen nie- 
ufności i pytał, czy przybywam po to 
samo srebro, po które wczorai był po- 
sługacz. Urzędnik potem zadzwonił i 
w sposób nieznaczny przywołał wię- 
kszą liczbę urzędników i sług banko- 
wych. którzy pod pozorem. że mają 
coś do załatwienia. mnie pilnowali. 

— Jak się pan nazywa? zapytał 
mnie. 

— Paweł Krukiewicz. 

— Tak?.. A przychodzisz pan po 
srebro Jana Wrońskiego? Co to ma 
znaczyć? 

— Ja po srebro Jana Wrońskiego? 
Ale to jest moje srebro. 

—— Dlaczego więc kwit opiewa na 
Jana Wrońskiego? 

— Na Jana Wrońskiego? 

— Proszę, popatrzeć. 


— Rzeczywiście. Ale tu musiała 
zajść pomyłka, Jan Wroński iest mo- 
im szwagrem i mieszka na prowincyi. 
Nie mogę pojąć, jak się jego nazwisko 
dostało do banku. 

— Proszę, niech pan zaczeka — ia 
póidę obejrzeć skrzynkę. Odszedł. 
Wrócił. 

Na skrzynce jest wypisane imię i 
nazwisko Jana Wrońskiego. 

Teraz rzecz zrozumiałem. 

— Tak! Mój szwagier ma dużo ja- 
błek i przysłał mi w skrzynce iabłka. 
Do tej skrzynki zapakowałem srebro. 
Rzecz jest zatem zupelnie jasna. 

— O, wcale niejasna. 


— Ale proszę, nie robić mi trudno- 
ści! W gruncie rzeczy jestem upraw- 
niony srebro zabrać, bo przecież na 
kwicie jest napisane, że każdemu oka- 
ziciełowi kwitu srebro zostanie wy- 
dane. 

— Ba. ba! Tak piszemy, ale do 
tego nigdy się nie stosujemy. W tem 
właśnie polega solidność naszego ban- 
ku, że publiczności, która ma do nas 
zaufanie, czynimy trudności. 
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— Moje zaufanie uzyskałiście i pro- 
szę o wydanie srebra, 

— To niemożliwe, bo kwit obowią- 
zuje nas tylko do 8-go sierpnia, a dziś 
mamy już 20-go sierpnia. 

Zgłupiałem. Miał słuszność. Tak 
kwit opiewał. — Więc moje srebro dla 
ninie stracone. 

-— Nie, jeżeli pan uiści dodatkową 
opłatę w kwocie 10 marek. 

— Dziękuję. Niech pana Bóg bło- 
ycsławi, proszę, tu jest 10 marek. Ale 
proszę mi nareszcie siebro wydać. 

— Wydam, jeżeli pan przyjdziesz 
z Janem Wrońskim. 

Na pół żywy wyszedłem z banku 
i zapłaciłem dorożkarzowi za czekanie 
5 marek. 


VI. 


Na wezwanie telegraficzne przy- 
był mój szwagier z prowincyi i obai 
udaliśmy się do banku. 

— Jan Wroński? 

— Do usług. 

— Kto poświadczy 
tvczność ? 

Żaprowadziłem szwagra do nota- 
ryusza i przedstawiłem. Notaryusz 
poświadczył jego identyczność jako 
„osobiście mu znanego,“ chociaż go 
nigdy przedtem w życiu nie widział. 

Ale i to nie wystarczyło. Piecząt- 
ki na skrzynce brzmiały na imię i na- 


pańską iden- 


zwisko Bartłomieja Kurka. Bank zą- 
dał, aby także i Bartłomiej Kurek 
przybył. 


Na to zaraz oświadczyłem: — Co 
do tego byłem przygotowany i Bar- 
tłemieja Kurka przyprowadziłem. 

Wyszedłeni na ulicę i spotkawszy 
jakiegoś draba, poprosiłem go. by się 
za Bartłomieja Kurka przedstawił. 
Zgodził się na to, a ja i mój szwagier 
stwierdziliśmy jego tożsamość. 

Pomimo, że rzekomy Bartłomiej 
Kurek nie mógł okazać pieczątki, u- 
rzędnik banku na wydanie srebra się 
zdecydował. 

Przedłożył nam dekument do pod- 
pisu, wedle którego bank zrzuca ze 
siebie wszelką odpowiedzialność z po- 
wGdu wydania srebra. 

Stary woźny powolnym krokiem 
udał się na polecenie urzędnika do o- 
pancerzonego lokalu banku i po upły- 
wie godziny przynićsł skrzynkę. Z 
tryumiem zabrałem ją, ale zanim mo- 
głem wyjść, ziawił się dyrektor ban- 
ku i zaczął mnie wypytywać w jaki 
sposób do srebra przyszedłem, į któ- 
ry z urzędników w tak lekkomyślny 
sposób ośmielił się srebro mi wydać. 

Urzędnik starał się swoje postępo- 
wanie wytłumaczyć, skorzystałem z 


tyczy materyalnej 


tego zamieszania i srebro zawiozłem 
do domu. 


Moi znajomi, którzy również swo- 


je srebra w banku przechowywali, za- 


ręczali mi później, że powinienem być 
bardzo zadowolony, że tak prędko sre- 
bro z banku otrzymałem. Co się zaś 
strony całej spra- 
wy, to wyznać muszę, że umieszczenie 
srebra w banku kosztowało mnie tyle, 
że mogłem za te pieniądze zakupić no- 
we srebro na sześć osób. *** 


CAAT A YATO 
TO I OWO. 


Osada tatarska na Podlasiu. 


Niedaleko osady Łomazy w powie- 
cię bialskim, gubernii siedleckiej, w 
Królestwie Polskiem, istnieje wieś Stu- 
dnianka, w której zamieszkuje 8 rodzin 
dawnych Tatarów, osadzonych podo- 
bno w tej miejscowości za króla Jana 
Ill-go. Tatarzy studniańscy trzyma- 
ia się swej wiary, mają we wsi drew- 
niany niewielki meczet i wybieranego 
ze swego grona mulle,  zatwier- 
dzonego przez gubernatora, a pod- 
władnego  „muftiemu*,  rezyduiące- 
mu w Ufie. Nabożeństwo odprawia się 
w języku arabskim. 

Wszyscy mahometanie  studniań- 
scy trudnią się rolnictwem. są piśmien- 
ni. ięzykiem ich domowym jest język 
polski, z sąsiadami są w stosunkacch 
jak najlepszych. Z czasów dawniej- 
szych przechował się ciekawy doku- 
ment. dotyczący osadnictwa Tatarów 
na tei ziemi. Jest to dekret Augusta 
I. z r. 1698-go, którego mocą król na- 
kazuje rotmistrzowi tatarskiemu Ro- 
manowskiemu zwrócić nieprawnie za- 
ięte 68 włók ziemi, zagarniętej od wło- 
ścian łomaskich i ziemie te przekazuje 
im w czynsz wieczysty. Dokument 
ten, spisany na pergaminie, zaopatrzo- 
nv w wielką łakową pieczęć królew- 
ską i w oryginalny podpis Augusta 
ll-go, początkowo przechowywany 
był w urzędzie gminy Łomazy, obec- 
nie puszkę z dokumentami przechowu- 


je ks. proboszcz miejscowy. 


* * 
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Ile miodu wytwarza pszczoła? 
Statystyczve obliczenia wykazały. 
Że w Niemczech pracuje rocznie około 


65 miliardów pszczół. Obliczonć to 
w ten sposób. iż przyjęto. że z 
2,600.000 ulów. które utrzymują w 


Niemczech bartnicy, każdy mieści w 
sobie około 25.000 pszczół. Powyższe 
65 miliardów pszczół przynosi rocznie 
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około 150.000 centnarów 
Jeżeli się tę liczbę po- 
dzieli przez ilość pszczół, to dojdzie- 
my do rezultatu, że każda pszczoła 
daje rocznie nie więcej jak ćwierć 
giama miodu. Ta nizka cyfra niejed- 
nego może rozczaruje, ale mimo to nie 
wolno nam lekceważyć pracy pszczół, 
jeżeli zważymy, że wszystkie pszczo- 
ły całego świata wytwarzają rocznie 
zdumiewającą iłość 300 milionów kilo- 
gramów miodu, a tem samem dostar- 
czają ludzkości zarobku około 600 mi- 
lionów marek. 

Przytem nie liczy się już wartości 
wytworzonego przez pszczoły wosku, 
która to wartość jest wprawdzie niż- 
szą od wartości miodu. ale w każdym 
razie dość poważna. Z ilości wytwo- 
rzonego przez pszczoły na całym 
świecie miodu można też obliczyć licz- 
bę żyjących na całym świecie pszczół: 
wynosi ona 1 bilion i dwakroć sto tysię- 
cy milionów. 


* * 
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Przeciw promieniom słonecznym, 

Dotychczas panowało powszechne 
przekonanie, że kolor biały stanowi 
nailepsze zabezpieczenie przeciw pro- 
mieniom słonecznym. Dlatego też tu- 
ryści w sferach podzwrotnikowych u- 
żywali głównie ubrań białego koloru. 
Wprowadzono również białe mundu- 
ry dla woisk europeiskich w koloniach. 

Obecne badania, przeprowadzone 
przez chemików angielskich, wykaza- 
łv. iż kolor czerwony jeszcze lepiej 
„abezpiecza przed działaniem promie- 
ni słonecznych. niż biały. Stwierdzo- 
no, iż Europeiczycy. przebywający w 
sterach podzwrotnikowych, a noszący 
ubrania czerwonego koloru, znacznie 
łatwiej znosili upały. W związku z 
tem odkryciem przeprowadzona ma 
hyć reforma mundurów wojsk kolo- 
malnych. 


* * 
* 


hodowcomi 
metr. miodu. 


Potęga fanatyzmu. 


Warszawskie gazety żargonowe o- 
pisują fakt następujący: Na ul. Miłej 
wśród chałaciarzy rozeszła się pogło- 
ska, że u piekarza z pod nr. 67 przy 
tejże ulicy, do którego żydzi oddają w 
piątek jedzenie do ugotowania na so- 
botę, wśród garnków znaleziono także 
jeden należący do chrześcianki. Zna- 
lazł się zaraz fanatyk, który ogłosił o 
tem w sobotę w bóźnicach. Wobec 
tego przeszło 100 rodzin żydowskich. 
przeważnie ubogich, wylało do ryn- 
sztoka całe jedzenie sobotnie, jedynie 
dlatego, że w tym samym piecu stał 


garnek „trefny...“ 


x 
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Nowy tryumi medycyny. 

W Samaritan-Fospital we Filadel- 
fii w Stanach Zjednoczonych uwień- 
czony został pomyślnym skutkiem za- 
miar przełożenia Skóry, mierzącej 32 
cale kwadratowe, z ciała jednego pa- 
cyenta na ciało drugiego, i to po upły- 
wie pięciu dni. Dotychczas sądzono, 
że ciało można z jednej osoby na dru- 
gą przenieść tylko wtenczas, gdy na- 
stąpi to niezwłocznie. Możliwą bę- 
dzie odtąd rzeczą dla wszystkich laza- 
retów konserwować znaczne zapasy 
ciała i skóry na lodzie, aby, gdy tego 
zajdzie potrzeba, módz ie transplano- 
wać (przekładać) na drugą osobę. 


x * 
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Co czytają niewidomi? 

Wiedeński zakład wychowawczy 
dla ślepych ogłasza interesujące spra- 
wozdanie o stanie biblioteki zakłado- 
wej dla ociemniałych i statystykę po- 
czytności dzieł, tamże się znajdują- 
cych. Biblioteka posiada ogółem ośm 
tysięcy tomów, pisanych osobnym al- 
fabetem punktowym;  iest to dzieło 
komitetu, złożonego z 72 osób, które z 
całem poświęceniem przerabiają zaj- 
mujące dzieła z dawniejszej i współ- 
czesnej literatury, by je udostępnić dla 
czytania ślepym. Nadto istnieje w za- 
kładzie kilkanaście pism, redagowa- 
nych w kilku językach. 


* * 
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Sprytna łapówka. 

W pismach francuskich krąży za- 
bawna historya, jaka wydarzyła się 
pewnemu kapitanowi niemieckiemu w 
Alzacyi. Trzej żołnierze jednoroczni, 
chcąc zaskarbić sobie jego względy, 
ofiarowali jego żonie cenny fortepian. 
Dzięki temu przez cały rok służby do- 
znawali licznych ulg i ułatwień. Jakże 
wielki był jednak gniew kapitana, gdy 
po opuszczeniu przez nich pułku, zgło- 
sil się do jego mieszkania właściciel 
składu fortepianów, żądając dalszych 
opłat. Młodzi ludzie wynajęli bowiem 
tylko fortepian, a spłacając bardzo re- 
gularnie czynsz dzierżawy, zabezpie- 
czyli się przed podejrzeniami ze stro- 


ny zwierzchnika. 


Ofiary literatury kryminalnej. 

Pod Kaiserslautern w Palatynacie 
Bawarskim chłopiec 16-letni i dziew- 
czyna w tym samym wieku. podnie- 
ceni przez literaturę sensacyjną, urzą- 
dzili sobie w lesie prawdziwą jaskinie 
zbójecką. W celu jei umeblowania o- 
grabili skład mebli, tą samą drogą za- 
opatrywali się w żywność, bieliznę i 
ubranie. Dziewczyna w przebraniu 
męskiem towarzyszyła chłopcu pod- 
czas napadów. Sielanka rozbójnicza 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Nr. 21. 


Fatalne lustro 
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Szkaradne lustro! Za każdym razem, gdy spojrzę w nie, widzę 


w niem — świnię. 


trwała niedługo, po tygodniu bowiem 
żandarmi uwięzili młodocianych o- 
pryszków. 


Kalendarzyk historyczny. 


Dnia 21-go maja 1434 śmierć Wła- 
dysława Jagiełły. — 1674 Jan Sobie- 


‘ski ogłoszony królem. — 1841 śmierć 


m ZZOZ RAZA ZZ O Z Z, 


Juliana Ursyna Niemcewicza. 

Dnia 22-go maja 1831 bitwa w Biel- 
sku. — 18383 powieszenie w Józefowie 
emisaryusza Karczewskiego. 

Dnia 23-go maja 1404 traktat w 
Raciążu z Krzyżakami. — 1764 uro- 
czysta gwarancya granic Polski przez 
Moskwę. — 1791 król pruski Fryderyk 
chwali konstytucyę 3-go maja. 

Dnia 24-go maja 1543-go śmierć 
Mikołaja Kopernika. — 1792 koniede- 
racya Targowicka. 

Dnia 25-go maia 992 śmierć Mie- 
czysława I. — 1831 bitwa pod Jaka- 
ciami. 

Dnia 26-go maja 1584 ścięcie 
Samuela Zborowskiego. — 1831 klęska 
pod Ostrołęką. 

Dnia 27-go maja 1436 Węgrzy żą- 
dają zwrotu ziemi spiskiej. — 1471 
Władysław Jagiellończyk obrany kró- 
lem czeskim. — 1764 Fryderyk dzię- 
kuje rzeczypospolitej za przyznanie 
mu tytułu króla. 


Nie ten u mnie żył długo, kto wiek 
przeżył długi, 


Lecz kto życie wielkiemi ozdobił za- 
sługi. 
Adam Naruszewicz. 
* * Æ 


Bóg sieje ludzi — człek sypie mo- 
gity. Wincenty Pol. 


Humor i satyra. 


Z facecyi autentycznych. 
Krówki — nie „kije!“ 

Pewien rodak opisuje następujące 
zabawne, ale zarazem smutne i zna- 
mienne zdarzenie: W przedziale kole- 
jowym pociągu na torze z Kowalewa 
do Bydgoszczy siedziała pewna przy- 
stojna Polka z swym pięcioletnim syn- 
kiem. Obok rozpostarł się jakiś opa- 
sły Niemiec. Wszyscy należeli do tak 
zw. inteligencyi. Ożywioną ze sobą 
toczyli rozmowę w ięzyku niemiec- 
kim. Malcowi, który wiecznie szcze- 
bictał, że jedzie do babci, widać to się 
nie podobało, gdyż chcąc skierować 
uwagę mateczki na inny przedmiot, 
radosne zaczął wydawać okrzyki: 
„krówki, krówki,“ kiedy ujrzał ich ca- 
łe stado przez okno wagonu. Matka, 
rozumie się w języku niemieckim przez 
wzgląd na jegomościa, odrzekła syn- 
kowi, że to są „Kühe.“ Dziecko nie 
dowierzając matce, że to „kije,“ a nie 
krówki,” w zamyśleniu słowo to po- 


wtarzało, zawstydzając własną matkę. 


* * 
x 


Nowe przysłowie. 
— Znasz nowe przysłowie? 
— Jakie? 
— Żeby ciocia miała spodnie, by- 
łaby ubrana modnie. 


* * 
* 


Nieszczęśliwie. 
— Więc powiadasz, że Heniek nie- 
szczęśliwie się ożenił? 
— Naturalnie! 
— Dlaczego? 
— Ba, dostał 100.000 posagu, a dłu- 
gów ma przeszło 200.000 tysięcy. 
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Schorlemer a hakata. 


Przyszedl, ujrzał i — stchórzył. 


Surowy. 

Inżynier. No, Wojciechu, nowa kolej 
przejdzie w poprzek waszego podwó- 
rza. 

— Słyszałem, słyszałem. I że też nic 
na to nie można poradzić! Jedno jeno 
odra::t powiadam, po 8-ej wieczorem 
za nic wrót nie roztworzę. 


* * 
* 


Wielka zaleta. 

Młoda i ładna mężatka ogląda mie- 
szkanie, pokazywane przez stróża. 

— A czy to mieszkanie suche i Clt- 
płe? 

— O i bardzo, a przytem już trzy 
lokatorki, co tu mieszkały, dostały roz- 
wód. 

* 
Nocturno! 
Ach! księżycu mdły i blady, 
Jak zazdroszczę ci tej chwili, 
Kiedyś pośród gwiazd gromady 
Patrzał w oczy mej Maryli! 


Bezlitośnie drwiąc z człowieka 
Uśmiechałeś się wciąż do niej!... 
Wiedząc o tem, że z daleka 
Mogę tylko marzyć o niej! 


Lecz szczęśliwszy ja raz byłem, 
Gdym wzajemność lubej zyskał, 
Gdy tuliłiem — gdy pieściłem, 
Gdym do piersi ją przyciskał. 


A tyś patrząc na to z góry 
Twarz swą bladą z gniewu schował 
Po za zimne... czarne chmury... 


A jam dalej wciąż całował! 


x * 
* 


W tańcu. 
— Bez co pan Ignacy, kiej tańczy 
polkę, to wciąż mi po nogach depce? 
— Uważa panna Katarzyna, mam 
podkowy na obcasach, a gospodarz 
okropnie się gniewa kiej mu podłogę 
dziurawię. Ja zaś na ten przykład nie 
lubie nikomu robić szkody. 
* x * 
Wielkie święto. 
— Cóż to Jasiu dziś tak wcześnie 
pcwróciłeś ze szkoły? 
— U nas dziś wielkie święto. 
— Jakie? 
— Pan profesor umarł. 


Kwadraty magiczne. 


Nadeslal czytelnik „Pracy“ „Stary Wia- 
rus“ z nad Warty. 
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Z liter w każdym kwadracie osobno ułożyć 
przez przestawienie trzy słowa pionowo i pozio- 
mo jednakowe. Między kwadratami liter zmie- 
niać czyli przenosić z jednego w drugi nie wolno. 

Kwadraty te obramowane dadzą prócz tego 
słowo pięciogłoskowe, oznaczające zjawisko 
żywiołowe. 

Rozwiązania prosimy nadsylać do 
dnia 25-go maja włącznie. 

Później nadesłanych rozwiązań nie 
uwzględnimy. 

Przy rozdawaniu nagród uwzględni- 
my tylko te osoby, które nam nadeslaly 
dokladne rozwiązanie calej zagadki. 

Rozwiązanie szarad, zamieszczonych 
w nr. 19-ym: 

I. Chełm-szczy-zna. 
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Trafne rozwiązanie nadesłały do dnia wy- 
znaczonego terminu t, į. do dnia il-go b. m. 
włącznie następujące osoby: 

Z POZNANIA: pp. Wanda Malinowska, 
Józei Kędziora, J. Borys. 

Z PROWINCYI: pp. Bronisława Smidowicz 
z Wrześni, Alojzy Henke z Czarnkowa, Wincenty 
Nęcki z Donaborowa w powiecie kępińskim, 
Józef Szperkowski z Wiatrowa w powiecie wą- 
growieckim, S. Janiszewski ze Sławoszewa w 
powiecie jarocińskim. 

Z PRUS ZACHODNICH: pp. Helena Rogałła 
z Kościerzyna, Tadeusz Frankowski z Nowego, 
Jul. Wiszniewski z Jażwisk, Ewa Raasch z Ka- 
mienicy. 

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA: pp. Emil Gałonska 
ze Starych Gliwic, Karol Krzystolik z Fychów, 
Wiktor Polak z Bobrku, Wiktor Kłoda z Mo- 
krego pod Mikosławem, Ludwik Rother z Bo- 
brekhuty, Ang. P. z Rudy, Janek z Michałkowic, 
A. Wojciechowski z Friedenshuty w powiecie 
bytomskim, Berta Badura z Rożdzienia. 

Z GALICYI: pp. Ochenduszko z l.iska, Jan 


Krzyszkowski z  Kałusza, Wojciech Priefer 
z Niegoszewic. 
Z OBCZYZNY: pp. Wiktor Margowski z 


Dortmundu, Jan (irzankowski z Osterfeld, Józef 
Chłapek z Bottropu, lLLeokadya Kulińska z Wel- 
zow na Dolnych Łużycach, L. Bock z Berlina. 


Nagrodę otrzymali: pp. Ewa Raasch z Ka- 
mienicy, Emil Gałonska ze Starych Gliwice 
i Wiktor Margowski z Dortmuadu. 


LJ a 

Jeżeli 
oszczędność jest główną podstawa dobrobytu 
tak pojedyńczej jednostki jak całego społe- 
czeństwa to z zasady należv nam unikać 
wszelkich niepotrzebnych wydatków Kto więc 
nie chce wydawać pieniędzy na próżno i opła- 
cać ciężkiego podatku za zbyteczny luksus, 
jeżeli nie ma tyle siły wyzbyć się nałogu pa- 
lenia papierosów, to niechaj używa gatunki 
zamiast po 5 do ł0 Marek za setkę znane wy- 
borne i tanie papierosy: 134 


Mariposa i 

Wulkan po 2 Marki nawet 
Wanda Í Mk. 1,50 tk 
Sokoiy WŁ WJ 


a pszekona się, że płacił grube pieniądze nie 
potrzebnie za uprzedzoną imaginacvę 

W danym razie lepiej różnicę tę zużyć 
na pożądane cele dobroczynne a wpłynęłoby 
w samem Poznańskiem do kas ubogich rocz- 
nie przeszło Milion marek. 


J. F. J. Komendziński, 


właściciel fabryki „Wulkan* w Dreźnie. 


GASGARINE LEPRINCE 
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Akademia medyczna 12? czerwca 1892 r. Akademia 

Umieję tnosści 1 kwietnia 1892 r. i 3 lipca 1899 r. 

WSKAZANIA : stałe zatwardzenia choroby 
wątrobiane : jako środek antyseptyczny dla 
organów trawienia; przy zatwardzeniu w okre- 
sie ciąży i karmienia; przeciw kamieniom żół- 
ciowym. Zażywa się zwykle w pigułkach — 
2 pigułki po jedzeniu lub przed udanicm się 
na spoczynek. j 
Skład glówny : 62, rue de la Tour, PARIS, 

Składy we wszystkich 


aptekach i skladach materyałów aptecznych 
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Jurcio i pszczoła. 


— „Tatku, tatku, — Jerzyk woła, 

- Tak mnie goni wciąż ta pszczoła, 
o. niech tatko tylko słucha, 
Jak mi brzęczy koło ucha, 
Chce mnie kąsać, o mój tato. 
prosze: zabijże ją za to!“ 

— „Nie, mój chłopcze, tak nie zrobię, 
Stój spokojnie, pójdzie sobie, 
Nie ukąsi pszczółka ciebie! —- 
Powiedz, lubisz miód na chlebie? 
A czy wiesz skąd ta ciecz złota? 
Dsobnych pszczółek to robota; 
Pracowite całą rzeszą 
Z kwiatka na kwiat wciąż się spieszą, 
Zewsząd słodycz wyciągają 
I do ula ią składają. 
Ja się tobą nie poszczycę, 
Gdy zabijesz pracownicę, 
Co swym trudem i swym ladem, 
Może świecić ci przykładem!“ 
wstydem Jurcia twarz spłoniona, 
A zaś pszczółka nie goniona, 
Hen odbiegła od chłopczyka 
I nad kwiatkiem już gdzieś bzyka. 

P. W. 


* 

Odpowiedzi. 
Józio i Basia Wachowscy. 
Witkowo. Bardzo mi was żal drogie 
dzieci, że straciłyście babunię, Módl- 
cie się za spokój jej duszy, to i ona u- 
prosi wam wszystko dobre. Czy podo- 
ba wam się książeczka? 

Władek Sokołowski. Berlin. „Kto 
późno przychodzi, sam sobie szkodzi.“ 
Czy znasz Władku to przysłowie? 
Twoje wypracowania są bardzo do- 
brze i ładnie napisane, ale niestety spó- 
źniłeś się z ich nadesłaniem. Tymcza- 
sem więc niech ci nagrodę zastąpi 
szczere uznanie i pochwała, a na drugi 
raz pośpieszysz się, prawda? 

Janek Wyrwa. Drawsko. I ty 
również Janku, MIR, się z nade- 
słaniem ostatniego ypracowania, 
tylko, że do ciebie Aa mogę zastoso- 
wać tego. co powiedziałam Władkowi 
5, więc powtarzam i proszę cię jesz- 
czc raz: Ucz się, czytaj i pisz z uwa- 

gą, abyś do czasu następnych zagadek 
nauczył się pisać bez błędów! Czy o- 
biecujesz mi to mój drogi chłopczyku? 

W ostatnim czasie odebrałam od 


Zosia, 


was moje drogie dzieci mnóstwo li- 
Kto. niektóre są ładnie i dobrze pisa- 
Re, w innych aż roi się od błędów. 
Am: wam ich za złe nie biorę, ani się 
gniewam ni dziwię, a nawet liściki z 
błędami droższe mi są prawie, bo po- 
chodzą od dzieci, które więcej potrze- 
bują mojei pomocy. Chciałabym tu 
zrobić przegląd i poprawkę tych błę- 
dow, lecz niestety, za wiele by nam 
to miejsca zabrało, podam więc na 
drugi raz najłatwiejszy sposób uczenia 
się i poprawiania samemu różnych 
ziiyłek i niedokładności pisowni. Ca- 
łuię was moje dzieci kochane. Przy- 
wiązana do was szczerze przyjaciółka 
Paula Wężyk. 


Czerwony zeszycik. 


(Mói dzienniczek). 
Mokoszyn, d. 10. 7. 10 r. 


Dzisiaj odjechał inój kochany nau- 


czyciel, mój jedyny Mieczysław. 
Ledwie zdołałem łzy powstrzymać. 


myśląc, że na pięć tygodni się żegna- 
üy, bo i co ja teraz będę robił? Ro- 
dzice zajęci, a Halszka chociaż bardzo 
kochana i dobra siostrzyczka, ale jej 
towarzystwo nie może mi przecież 
wystarczyć, to takie siedmioletnie gą- 
sitko, co lalkami się tylko bawi, a ja 
już przecież skończyłem 10 lat. Pan 
Mieczysław widząc mój żal rzekł: 
Pisz Januszku dziennik! Zapisując w 
nim swoje myśli i zdarzenia, będziesz 
miał wrażenie, że mnie je opowiadasz, 
a ja to chętnie potem przeczytam i 
przekonam się jak też mój drogi uczeń 
korzystał z wolnego czasu. Jeszcze 
jeden serdeczny uścisk i konie ruszy- 
ły z przed ganku uwożąc p. Mieczy- 
sława. Ach jak mi tęskno! 


PRRONI 
l tak już minął pierwszy dzień wa- 
kacyj, ale co ja mam właściwie pisać? 


U nas nic się nadzwyczajnego nie 
dzieje i dzień do dnia podobny jak 
dwie krople wodv. Chciałbym się 


czemś zająć, coś robić, żeby pan Mie- 


czysław czytając potem mój dziennik 
mógł być zadowolonym, nie wiem jed- 
nak do czego by się zabrać? 


ISO: 

Dziś przy obiedzie przypomniałem 
tatusiowi obietnicę wycieczki do Ojco- 
wa w czasie wakacyj. Pan Mieczy- 
sław mówił, że jest zadowolony ze 
mnie i z mych postępów w nauce, więc 
dia tego upomniałem się o tę dawno 
obiecaną mi nagrodę. Tatuś powie- 
dział, że nie zapomniał o tem i jak tyl- 
ko żniwa się skończą to pojedziemy. 
Ogromnie się cieszę! 


SZOK 
Pojechałem dziś rano z tatusiem 
konno, w pole, do żniwiarzy. Przy- 


wiązałem mego kuca do wierzby i po- 
dawałem wraz z drugimi snopki na 
wóz. To się zdaje taką sobie zabaw- 
ką, a to jednak ciężka praca i strasznie 
mnie teraz ramiona bolą, choć praco- 
wałem może zaledwie pół godziny, a 
ci ludzie tak ciągle, ciągle dzień po 
dniu robić muszą. Teraz dopiero na- 
uczę się cenić ich pracę. 


16. TSA i 

Wałęsam się z kąta w kąt i nie 
wiem co robić. Przecież nie mogę 
ciągle wraz z Falszką lalki stroić, albo 
bawić się z nią w gotowanie i ręce 
sobie mazać czekoladą, piernikiem i 
malinami. Przed południem leżałem 
cały czas na trawniku i czytałem „Ro- 
binsona,* ale to wszystko nie wystar- 
cza. Czuję, że pan Mieczysław nie 
będzie ze mnie zadowolonym. 


16% ON 

No, nareszcie coś wymyśliłem i 
rcdzice pochwalili mój zamiar. Teraz 
codziennie przez pół godziny po obie- 
dzie będę uczył czytać dzieci kucha- 
rza Jana i woźnicy Marcina. Już dziś 
odbyła się pierwsza lekcya. Staszek, 
Kasia, Antosia i Janek bardzo pilnie 
uważali, a ja starałem się iaknajlepiej 
spełnić przyjęty obowiązek nauczy- 
ciela. 
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— Mój kochany — odrzekł poważnie oszczepnik — dla 
tych, co nie mają co innego, papuga będzie bażantem.. 

— Byle ją dobrze przyprawić — rzekłem — to ujdzie. 

Pomiędzy gęstwiną tego gaju. mnóstwo papug prze- 
lotywało z gałęzi na gałęzie. Ponieważ nie dano im sta- 
rannego wychowania, i nie nauczono ich używać mowy 
ludzkiej, więc paplały po swojemu. Brakowało w tej rze- 
szy skrzydlatej jeszcze jednego ptaka, który nigdv nie opu- 
szcza wysp tamtych; los nadarzył naim do podziwiania go 
sposobność. 

Przeszedłszy kawałek gaju nie bardzo gęstego, do- 
szliśmy do płaszczyzny zasłanej krzewami. Ptaki prześli- 
czne, zmuszone układem swych piór długich do łatania pod 
wiatr, zerwały się przed nami. Lot ich falisty, wdzięczna 
forma ich skrzydeł, ułudność ich barw, zachwycały nasze 
oczy. Poznałem je odrazu. 

— To rajskie ptaki — zawołałem. — Zmiłuj się Ned, 
dostaw nam choć jednego z tych stworzeń. 

— Spróbuję, lubo przyznam się, że wolę używać osz- 
czepu niż fuzyi. 

Pozostawało nam tylko strzelać te ptaki w lot, co nie 
łatwą było rzeczą. To też zepsuliśmy na darmo część na- 
szych zapasów strzelniczych. 

Około jedenastej rano, przebyłiśmy pierwszy wie- 
niec wzgórz, podnoszących się coraz wyżej ku środkowi 
wyspy. Niceśmy jeszcze nie upolowali, a byliśmy bardzo 
głodni. Szczęściem Konsel ubił parę grzywaczy, oskubał je 
Żywo, zatknął na rożen i upiekł przy ogniu z suchych gałę- 
zi roznieconych. Mieliśmy wyborne Śniadanie; gołębie 
szczególniej nam smakowały. 

— Czyś zadowolony Ned? — pytałem Kanadyjczyka. 

— Trzeba mi czegoś czteronogiego, panie profesorze 
— odpowiedział; — te gołąbki dobre są tylko do pobawie- 
nia zębów. 

Idąc z godzinę, dostaliśmy się do prawdziwego lasu 
sagowego. Spłoszyliśmy kiłka nieszkodliwych wężów; pta- 
ki rajskie uciekały za zbliżeniem się naszem i doprawdy 
zwątpiłem już. żebym którego pochwycił — gdy. nagle po- 
słyszałem tryumfałny okrzyk Konsela. przylatującego do 
minie z rajskim ptakiem w ręku. 

— A toś zuch. mój chłopcze! — zawołałem — spi- 
sałeś się po mistrzowsku! Złapać takiego ptaka żywcem 
i tylko ręką, sztuka nie lada. 

— Niech mu się pan bliżej przypatrzą, a zobaczą. że 
nie wielka to była sztuka złapać go. Toć on piiany. 

— Co ty gadasz, pijany ? 

— A tak, pijany; upił się muszkatołową gałką. którą 
zbierał właśnie, gdym go pochwycił. 

Przyglądałem się ptakowi i przekonałem się. że Kon- 
sel miał słuszność. Ptak zapadł w bezwładność od upajają- 
cego soku muszkatołowego; nie mógł podlecieć i ledwie 
posuwał się na nogach. 


— Czy to taka rzadkość? — pytał Kanadyjczyk to- 
nem myśliwca niedbającego o artystyczną wartość zwie- 
rzyny. 


-Nie wielka to była sztuka złapać go... 


— Wielka i trudna do schwytania żywcem. A nawet 
nieżywe ptaki te są przedmiotem znacznego handlu; tc też 
krajowcy fabrykuiją je. jak inni robią perły i dyamenty. 

— Jakto — zawołał Konsel — ptaki rajskie bywają 
fałszowane? A jakże to robią krajowcy? 

— Podczas panowania wiatrów wschodnich, rajskie 
ptaki gubią swe pióra z ogonów. Te pióra zbierają fałsze- 
rze i ubierają w nie jaką papugę, odpowiednio przekształ- 
coną. Zakrywają miejsca, do których pióra rajskiego ptaka 
przyczepione zostały, a takie wytwory przemysłu rozcho- 
dzą się po Świecie i sprzedawane są do muzeów. 

Zadowolony byłem. bo miałem rajskiego ptaka; 
Kanadyiczyka to nie zaspokajało, bo nie miał kotletów. Ale 
I jemu posłużyło szczęście. Około drugiej godziny ubił dzi- 
ka. Pyszny ze swej zdobyczy, oczyścił go szybko, wypa- 
pioszył i zrobił z półtuzina kotletów, które miano usmażyć 
wieczorem. Poczem puściliśmy się na dalsze polowanie. 

O szóstej wieczorem powróciliśmy na brzeg; łódź na- 
sza stała gdzieśmy ją zostawili, a „Nautiius' jakby długa 
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skała, leżał na morzu o jakie dwie mile od brzegu. Ned 
wziął się do wielkiej sprawy, przyrządzenia obiadu — a 
znał się na tem wybornie. Upieczone na węglach kotlety, 
wydawały rozkoszną woń rozlewającą się w powietrzu. 

Gotów byłem iść za przykładem Kanadyjczyka. Ko- 
riec końców, obiad mieliśmy doskonały. 

— A.©0, żebyśmy też nie wrócili na noc 5 „Nautilu- 
sa“ — mówił Konsel. 

— To lepiej nigdy już tam nie wracać! — dodał Ned- 
Land. 

W tej chwili upadł wielki kamień przy nas, i przer- 
wał mowę oszczepnika... 


Napad dzikich. 


Spoirzeliśmy w stronę lasu, nie podnosząc się — ie- 
dna moja ręka wstrzymała swój ruch ku ustom. Ned nie 
zatrzymał swojej. 

— Kamień nie może spaść z nieba! — rzekł Konsel. 

Poparł tę uwagę drugi kamień, starannie zaokrąglony, 
wytrącając Konselowi z ręki soczyste udko grzywacza. 

Zerwaliśmy się wszyscy, gotowi z fuzyi odpowie- 
dzieć na wszelką zaczepkę. 

— Czy to małpy? — zawołał Ned-Land. 

— Coś bardzo podobnego — odpowiedział Konsel — 
bo dzicy. 

— Do łodzi! — zawołałem zwracając się ku morzu. 

Istotnie trzeba się było cofać, bo o sto kroków ledwie 
od mas, na wyjściu z gaju zasłaniającego widnokrąg z pra- 
wej strony, pokazało się ze dwudziestu krajowców uzbro- 
jonych w łuki i proce. O jakie dziesięć sążni stało czółno 
nasze. Dzicy zbliżali się nie biegnąc, ale nie skąpili nam 
strzał i kamieni. 

W dwie minuty byliśmy już na brzegu. Coprędzej 
znieśliśmy nasze zapasy i broń do czólna, zepchnęliśmy na 
wodę i założyliśmy wiosła. Ledwieśmy nieco odpłynęli, gdy 
około stu dzikich weszło w wodę do pasa, wyjąc i grożąc. 
Spojrzałem na „Nautilusa', żeby zobaczyć czy zbliżający 
się goście nie wywołają na pokładzie jakiego ruchu. Ale nie! 
Ggromna machina leżała na wodzie — nikt się na niej nie 
pokazał. 

W dobry kwadrans, byliśmy na pokładzie; wejście 
było otwarte. Przyczepiliśmy łódź i weszliśmy do środka. 
Udałem się do salonu, w którym brzmiała muzyka. Był tam 
kapitan Nemo schylony nad organami. Nie słyszał mnie... 

—  Kapitanie! — zawołałem. 

— Ach! to pan — rzekł drgnąwszy i obracając się ku 
mnie, — No i cóż? Powiodło się polowanie? 

— Dobrze poszło wszystko — odparłem — ale na 
nieszczęście sprowadziliśmy za sobą gromadę dzikich. 

— Dzikich! — rzekł kapitan ironicznie. — I cóż się 
pan dziwisz, żeś spotkał dzikich, wstępując na jedną część 
kuli ziemskiej. A gdzież ich niema? A wreszcie ci, któ- 
rych dzikimi pan nazywasz, czy gorsi od innych? 

" — Więc jeśli pan nie chcesz przyjąć ich na pokładzie 
„Nautilusa,' to trzeba przedsięwziąć pewne środki ostro- 
żności, 

— Uspokój się pan, panie profesorze, niema się o co 
kłopotać. 

— Ale jest ich porządna gromada. 

— A iluż mniej więcej? 

— Naimniej stu. 

— Panie Aronnax — rzekł kapitan Nemo kładąc pal- 
ce na klawisze — niech się tu zbiegną wszyscy krajowcy 
Nowej Gwinei, „Nautilus“ się ich nie obawia. 

Palce kapitana zaczęły przebiegać klawisze, grał so- 
bie dalej. 
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Noc już zapadła, bo pod tą 
szerokością słońce zachodzi, i nie pozostawia zmierzchu. 
Wyspa przedstawiała się jak za mgłą — a liczne ognie 
rozpalone na brzegu, wskazywały, że *: dzicy nie myśleli 
się oddalić. 

Spędziłem w tej samotności kilka godzin, to my- 
śląc o krajowcach — ale nie lękając się ich jako przeniknię- 
ty tą samą co i kapitan pewnością bezpieczeństwa 
zapominając o nich wobec rozkosznej piękności podzwrot- 
nikowej. Widząc. że na pociemniałych falach wszystko 
jest spokojne, równie jak i pod drzewami na wyspie, uda- 
łem się około północy do mej kajuty, i zasnąłem spokojnie 

Noc minęła bez wypadku. Widocznie Papuasi trwo- 
żyli się samym widokiem potworu osiadłego w zatoce — 
bo gdyby nie to, mogliby łatwo dostać się do wnętrza 
„Nautilusa,“ którego pomost nie był zamknięty. O szóstej 
rano dnia 8-go stycznia, wyszedłem na pokład. ranek się 
rczjaśniał, wkrótce dostrzegłem wyspę wpośród mgły pod- 
noszącej się — naprzód wybrzeże, a potem i szczyty. 

Krajowcy byli tam ciągle, ale daleko licznieisi niż 
wczoraj. było ich z pięćset lub sześćset może. Niektórzy 
korzystając z nizkiej wody, zbliżyli się po wierzchołkach 
koralowych na kilkaset metrów do statku, i było ich wi- 
dać. Byli to ludzie pięknej rasy, o czole szerokiem i wy- 
sckiem, grubym, ale nie spłaszczonym nosie, zębach bia- 
łych. Ich wełniaste czupryny zafarbowane na czerwono, 
odbijały wydatnie od czarnego ciała błyszczącego, w uszach 
przeciętych u dołu i rozciągniętych, wisiały szkaplerzyki 
z kości, a prawie wszyscy byli zupełnie nadzy. Tylko pew- 


Wyszedłem na pokład. 


na ilość kobiet znajdujących się między nimi, odznaczała 
się osłoną, od bioder aż do kolan spadającą. Niektórzy 


z dzikich, pewnie naczelnicy, mieli naszyjniki ze szkiełek 
czerwonych i białych; wszyscy prawie uzbrojeni byl 
w łuki, strzały i tarcze, a na plecach mieli rodzaj sieci za- 
wieraiącej pozaokrąglane kamienie, które umieli z procy 
wyrzucać. i 

Jeden z naczelników najbliższych „Nautiliusa“., przv- 
patrywał mu się bacznie. Musiał to być iaki wódz wyso- 
kiei rangi. bo był ubrany w tkaninę z liści banana, wyci- 
naną w zeby u dołu i iaskrawemi kolorami przetykana. 
Łatwo mógłbym go powalić. bo był dość blisko, ale wola- 
łem czekać zaczepki z jego strony. 

Dopóki woda była nizka, krajowcy krążyli w blizko- 
ści „Nautilusa.* ale spokojnie się zachowali. Słyszałem jak 
wymawiając często wyraz „assai“ zapraszali mnie gesta- 
mi, bym przybył na ląd: nie zdawało mi się jednak wła- 
ściwem usłuchać tego zaproszenia. Ned-Land bardzo był 
ntarkotny. że nie mógł tego dnia udać się na wyspę dla 
dopełnienia swych zapasów: za to bordzo zręcznie zajimo- 
wał sie urządzeniem mięsiwa i mąki sprowadzonych z wy- 
spv. Co do dzikich. ci około jedenastej rano powrócili na 
ląd. bo morze zaczęło się podnosić i pokrywać wierzchoł- 
ki koralowe. Ale liczba ich na pobrzeżu wzrosła jeszcze. 
Zapewne przybyli z wysp sąsiednich. A jednak nie spo- 
strzegłem ani jednej łodzi. 

Nie majac co lepszego do roboty, chciałem przepatrzeć 
te piekną przejrzystą wode, na dnie której widać było pełno 
muszli, zwierzokrzewów i wodorostów morskich. Zresztą, 
ostatni to już dzień spedzaliśmy w tem miejscu, skoro naza- 
iutrz, jeśli według kapitana Nemo spłynąłby statek na pelne 
morze. mieliśmv się udać w inne strony. 

Kazałem Konselowi. by mi przyniósł małą sieć. taką 
niemal, jaką się łowi ostrygi. 

— A dzicy? zapytał Konsel — choć zdaje mi się, że nie 
są złośliwi. 
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— A jednak są to ludożercy, mój kochany. 

— Można być ludożercą, a poczciwym człowiekiem, tak 
jak można być poczciwym, choć się lubi smaczne kąski; je- 
dno drugiemu nie przeszkadza. 

-— Zgadzam się z tobą; niechże sobie oni będą pocz- 
ciwymi ludożercami, niech poczciwie pożerają tych, co im 
wpadną w ręce. Że jednak nie mam ochoty, żeby mnie pożar- 
to choć nczejwie. więc rędę się miał na ostrożności, bo Jak 
si? zdaje, dowódca nasz nie myśli o tem. A teraz do roboty. 

Przez dwie godziny pilnej czynności, wydobywaliśmy 

najpiękniejsze, jakie dotąd widziałem, muszle i zwierzęta mor- 

skie. Wreszcie znalazłem jedną cudowną, Ślicznie kolorową 
i bardzo rzadką. Zapatrzyliśmy się, ja i Konsel na nasz 
skarb; obiecywałem sobie wzbogacić nim prawdziwie jakie 
muzeum — gdy wtem jakby naumyślnie, kamień  ciśnięty 
przez jednego z dzikich, strzaskał zupełnie muszlę w ręku 
Konsela. 


«Konsel wycelowa: do dzikiego... 


Krzyknąłem rozpacznie. Konsel pochwycił moją fuzyę, 
wycelował do dzikiego, wywijającego swą procą 0 
dziesięć metrów. Chciałem powściągnąć Konsela, ale strzał 
padł i strzaskał naramiennik z amuletów, który wisiał ra rę- 
ku dzikiego. 

— Konsel, co robisz? — zawołałem. 

— A cóż! albożto nie ten ludożerca zaczepił? 

— Ależ muszla nie warta życia człowieka — rzekłem. 

— Łotr jakiś — krzyknął Konsel! — wolałbym, żeby 
mi rękę zgruchotał. 

Konsel mówił szczerze, ale ja nie byłem tego zdania! 
Jednak położenie zmieniło się od niejakiego czasu, chociaż 
nie spostrzegliśmy tego. Około dwudziestu łodzi otaczało 
„Nautilusa”. Łodzie te czyli pirogi, wyżłobione z pni drzew, 
wązkie, dobre do pospiesznej żeglugi, utrzymywały w równo- 


wadze za pomocą dwóch pływaków bambusowych, umiesz- 
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czonych nad powierzchnią wody. Kierujący niemi na pół 
nadzy wioślarze, byli zręczni; to też nie bez pewnego niepo- 
koju patrzałem na zbliżanie się łodzi. 

Naszą bronią niewydającą odgłosu, niewielkie mogli- 
byśmy na nich zrobić wrażenie, bo dzicy szanują głównie to, 
co robi łoskot. Piorun bez grzmotu nie przerażałby ludzi, 
choć niebezpieczną jest błyskawica, a nie jej odgłos. 

W tej chwili pirogi posunęły się jeszcze bliżej 
szemu statkowi, na który chmura strzał spadła. 

— Do dyabła, to grad! — krzyknął Konsel, a 
jeszcze zatruty! 

Trzeba dać znać kapitanowi — rzekłem wcliodząc do 
wnętrza. 


ku na- 


może 


Piorun kapitana Nemo. 


W sałonie nie było nikogo; pozwoliłem sobie zapukać 
do drzwi prowadzących do kapitana, Wyraz „proszę“ odpo- 
wiedział ini. Zastałem kapitana pogrążonego w jakimś ra- 
chunku. 

— Czy przeszkadzam? — zapytałem grzecznie. 

— Rzeczywiście, zajęty jestem, panie profesorze; ale 
zapewnie ważne pobudki sprowadziły tu pana. 

— Bardzo ważne. Łodzie krajowców otoczyły nas i za- 
pewne za kilka minut najdzie nas kilkuset tych napastników. 

— Aa! — rzekł spokojnie kapitan Nemo — to oni przy- 
byli na swoich pirogach? 

— Na pirogach. 

— A więc trzeba zamknąć wejście. 

— Ja też to chciałem powiedzieć. 

— To bardzo łatwo — rzekł kapitan i nacisnął guzik 


elektryczny, mający ponieść rozkaz odpowiedni, 


— To już i zrobiło się — rzekł po kilku chwilach. Na- 
sza łódź jest w miejscu właściwem, a okna zamknięte. Prze- 
cież się pan nie obawiasz, aby dzicy rozwalili Ściany, 
którym nie mogły dać rady kule waszej fregaty. 

— Tego się nie obawiam, kapitanie; ale jest inne nie- 
bezpieczeństwo. 

— A jakie, panie Aronnax? 

— Jutro o tej samej godzinie trzeba będzie otworzyć 
okna dla odświeżenia powietrza w „„Nautilusie*. 

— Ani słowa, skoro nasz statek oddycha jak ryba 

— Więc jeśli wówczas Papuanie będą na platformie, to 
nie wiem, jak pan wzbronisz im wejścia. 

— To pan przypuszczasz, że wejdą na statek? 

— Pewny jestem tego. 

— A więc niech wejdą, na co im przeszkadzać, W grun- 
cie są to biedacy ci Papuanie! i nie chcę, żeby moje nawie- 
dzenie wyspy przyprawiło choć jednego z nich o stratę życia. 

Powiedziawszy co miałem do powiedzenia, chciałem 
odejść; ale kapitan zatrzymał mnie i zaprosił, bym usiadł 
przy nim. Rozpytywał się o naszą na wyspę wycieczkę, 
o nasze polowanie i nie okazywał tej potrzeby świeżego mię- 
sa, jaka dokuczała Kanadyjczykowi. Rozmowa dotyczyła ró- 
żnych przedmiotów, i choć kapitan nie pozbył się swej taje- 
mniczości, jednak uprzejmiejszy był niż zwykle. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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— Ja mam niemal doskonałość szczęścia ziemskiego 
— dodała do siebie z mocnem postanowieniem krzepienia 
się na duchu, gdyby przyszły jeszcze doświadczenia jakie, 
a choć zakończyła długie dumania swoje żartem wesołym, 
że będzie słuchać rady Dąbrosi i nie mizernieć nigdy, bo 
mizerne panny brzydną i starzeją się prędko, a oma po- 
trzebuje być w oczach Jana zawsze piękną i młodą, kryło 
się pod tym humorem wesołym pewne uczucie seryo. — 
Jan nie zobaczy więcej mojej twarzy bladej — rzekła przy- 
ciskając serce rękami — nie zobaczy nigdy oczu, łzy wy- 
jane zdradzających.... Jeżeli zesłabnę jeszcze kiedy, to 
skryje się wtedy przed nim i ukażę się dopiero, gdy odzy- 
skana siła ślady słabości zetrze.... 

Przyrzekła to sobie i dotrzymiała obietnicy, bo przy- 
rzeczenie dane szczerze duchowi własnemu nie jest malo- 
Ztraczną rzeczą w rozwoju istoty naszej. Wola własna 
pragnąca działać nieobłudnie, urabia nas w kierunku pew- 
nym stokroć lepiej, niż okoliczności zewnętrzne, choćby 
naciskające najmocniej i najsilniejsze uczucie, przez dzia- 
łanie tej woli w karb pewny ujęte, dziwnie jej się posłusz- 
uem staje. Zastanawiamy się sami, jaką to potęgę wiel- 
wożną nosimy w sobie, zastanawiamy się nad tryumiem 
nieznanej nam siły ducha naszego i postępujemy za jego 
rczkazem coraz uleglej, spokojniej, przywykamy nieiako 
du posłuszeństwa i zżywainy się z niem łagodnie. Taką 
to drogą dochodzi się do równowagi, do harmonii wewnętrz- 
nej i Felisia tak ją zdobyła sobie. Zaczęła ją oblekać zwol- 
ue pogoda ducha coraz czystsza, jaśniejsza, coraz mniej 
zamąceniu podległa, zaczęła się w niej stawać spokojność 
coraz głębsza, która musiała oddziałać nawet na jej ze- 
wiiętrzność, na urodę, wchodzącą znowu w pewne prze- 
obrażenie inne. Dostała coś uroku spokojnego, jaki zdobi 
młode matrony, szczęśliwe narzeczone, te istoty w ogóle, 
które już dobiły do przystani cichej i jeżeli dawniej był 
śliczny rozkwit, teraz następowało niewymownie piękne 
dojrzewanie jej istoty. 

To też doświadczenia nawet zdawały się ją szanować 
i omijać, albo raczej ona tak się podniosła na jakąś wyży- 
nę wzniosłą, że wypadki przechodziły dołem, nie dotyka- 
jąc nawet kraju jej sukni. A mogły, mogły bardzo porwać 
ją w wir wzruszeń bolesnych i sercem jej iniotać, bo były 
tej natury, że łatwo tak się stać mogło. Raz na lato — na 
drugie lato jej próby — przyjechała do Kamiennej Woli cio- 
teczna siostrzenica pana Piotra, córka owej swatanej mu 
niegdyś siostry Anieli; panna bardzo ładna, miła, ukształ- 
cona i tak bogata, jak była niegdyś jej matka, której imię 
nosiła. Zanadto szybko wyrosła i zaczęta wyglądać trochę 
wątło jak roślinka zbujana, rodzice więc wysłali ją do 
krewnych na wieś, ludzie przecież dopatrzyli się w tem ukar- 
towanego planu, i wieść rozeszła się szeroko, że to jest 
ułożone między familią małżeństwo dla Jana. Że małżeń- 
stwo to byłoby wcale dobrem, że miałoby za sobą wszyst- 


kie wymagalne warunki, nie było wątpliwości. Nawet po- 
kiewieństwo było już tak dalekie, że dyspensy nie trzeba 
było w Rzymie szukać i nietylko p. Pawet ze Smardzewa 
kilka razy powiedział Janowi ua ucho, że będąc na jego 
miejscu uderzyłby do panny Anieli. l p. Piotrowi trochę 
te przychodziło do głowy i raz po raz powiedział swej Be- 


nisi, że nie byłby wcale od tego, gdyby ten Jaś kochany * 


uczuł inklinacyą i ożenił się z Anielką. l matka, i Jadwiga 
nawet, byłyby bardzo rade temu, bo kuzynka warszawska 
była miłem, dobrem  dziewczęcieln, które prędko stało się 
jak gdyby młodszą córką w domu. Ludzie też utrzymy- 
wali, już jak na pewno, że niedługo usłyszą zapowiedzie, 
zaczęto nawet prześladować tem Jana, który ze względu 
na Felisię zląkł się i zaniepokoił. Ale nie zobaczył „bladej 
twarzy“, nie zobaczył żadnego śladu tajonego cierpienia. 
Błękitne oczy spotkały go zawsze jednakowo: spokojnein, 
siodkiem, łagodnie tkliwein spojrzeniem, aż serce Jana nie 
mogło się w zupełności utrzymać pod surowym rządem 
kamiennej woli i trochę zgrzeszyło przeciw przyjętemu po- 
stanowieniu. Felisia codzień prawie w czasie ciepłej pory 
wychodziła z Fruzią na jakiś spacer dalszy niż do ogrodu, 
najczęściej szła do ojca, to jest do pracujących ludzi w pole, 
Jan przecież nie korzystał nigdy umyślnie z wiadomości 
o tem i wierny przyrzeczeniu swemu unikał nawet spotka- 
nia, które mogło było być łatwem. Ale raz — trzeba nam 
się przyznać do tego — raz wyłamał się z pod tej reguly: 
czatował, myszkował, aż Fruzia, idąca z siostrą do rozpo- 
czętego Świeżo żniwa pszenicy, wykrzyknęła naraz rado- 
śnie, że na dróżce pod lasem pana Kamieńskiego na kasz- 
tanku widzi, i tak zaczęła co prędzej białą chustką powie- 
wać, że naturalnie jeździec musiał konia zwrócić i paniom 
się przedstawić. Kasztanek był łaskawy, Jan więc pokle- 
pał go po szyi i wolno puścił, wiedząc, że do domu spokoj- 
nie wróci, a on szedł koło Felisi i szukał oczyma jej oczu, 
patrzył w nie, pragnął się w nich przejrzyć, spojrzenia ich 
chciał dostać nie jak ten, co stanowił niegdyś surowo, że 
miłość bijąca w jego piersi musi żyć bez żadnych oznak 
zewnętrznych, bez żadnego dla swych wzruszeń wyrazu. 
Rozmawiano przytem przecież o życie i pszenicy, o desz- 
czu i pogodzie, aż rozmowa urwała się nagle. Fruzia po- 
biegła w zboże za konikiem polnym, a Jan zatrzymał się 
nagle. 

— Panno Felikso — rzekł głosem, który drżał — pan- 
no Felikso... 

— Co?.. odpowiedział mu głos, a raczej głosik, któ- 
y też był równie wzruszony, był aż przyciszony przez to 
wzruszenie. 

— Panno Felikso... 

— Co? 

Nie śmiał jej zapytać: — Czyż ty spokojna? ale oczy 
jego, które teraz już się spotykały z jej spojrzeniem, błaga- 
ły ją, aby zrozumiała o co mu chodzi. Patrzyły na nią 
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i mówiły: — O ufaj ty mi zawsze, nie lękaj się nigdy zmia- 
ny, zawodu, boś ty mi droga przez uczucie. które się ni- 
gdy zmniejszyć nie może, tyś mi najdroższa nad wszystko 
lia świecie. Czy wierzysz temu?... 

— Wierzę... odpowiedziały oczy Felisi i przysłoniły 
się nagle łzami. Kto wie czy biedne serduszko nie drgnę- 
ło kiedy, jakim mimowoluym dreszczeni niepokoju, trwogi 
lękliwej o skarb swój drogi, bo kilka perełek srebrnych 
Stoczyło się cicho. On wziął jej rączkę i potrzymał chwil- 
kę, a zdawało mu się, że czuje w niej uderzenie tego serca 
biednego. 

— Jeszcze dwa lata — szepnął smutnie — dwa lata 
1 trzy zimy — trzy zimy długie... 

Ona stała przy nim cichutka. — Będę ci ufać nieza- 
chwianie przez całe dwa lata, będę ci ufać niewzruszenie 
przez całe trzy zimy — mówiły zapłakane jej oczy. 

Fruzia nie złapała konika, ale przyniosła pęk bławat- 
ków; oni sobie wzięli od niej po kwiatku błękitnym i uśmie- 
chnęli się do siebie. Dróżka, którą szli, rozdzielała się tutaj. 

— Do zobaczenia — rzekli sobie spokojnym, łagod- 
nym głosem — do zobaczenia. 

A tej zaraz zimy on znowu mógł się uczuć niespo- 
kojnym, a nawet zazdrosnym. Była w okolicy wioska maio- 
letnich, od lat wielu puszczana dzierżawą. Teraz młody 
dziedzic chowający się u krewnych aż w krakowskiem, 
przybył i objął gospodarstwo na siebie. Był młody, przy- 
stojny, wykształcony, a przy tem wszystkiem był szlache- 
tny i zacny sercem poczciwem. Z Janem wszedł prędko 
w stosunek bardzo dobry, ale niemniej wszedł w taki sam 
stosunek z domem Oktabowiczów. Dla niego nie byli to na- 
wet dorobkiewicze, zastawał ich osiedlonych w starym 
dworze szłacheckim i nie zaraz się dowiedział historyi cza- 
sów minionych. Pierwej doszła go wieść o ochronce 
i szkole Felisi, którą ksiądz proboszcz wskazał młodemu 
dziedzicowi, jako wzór do naśladowania i przyjechał raz 
pierwszy, aby się temu wzorowi przyjrzeć z bliska, a przyj- 
rzał się razem i Felisi, którą pokochał. Był młody i rządził 
sanı sobą, więc prędko się z tą miłością swą wydał, zrobił 
ją jawną dla wszystkich i gdyby Felisia pojmowała pano- 
wanie nad sercem imęskieni na sposób Wandy, mogła była 
pizeprowadzić łatwo Jana przez torturę niespokojności. 
Ale nie chciała tego i ani przez chwilę jedną nie próbowała 
dowiedzieć się za pomocą tego Środka, o ile jest kochaną? 
Z młodym panem umiała się tak obchodzić poważnie, choć 
przyjaźnie, tak mu jakoś postawiła się odrazu niedostępną 
dla uczuć pewnych, że rozżalony zrozumiał to prędko. Po- 
skarzył się nawet biedak przed Janem. — Nie wiem, czy 
już spotkam na Świecie drugą kobietę, którą bym mógł 
ukochać równie gorąco — rzekł mu raz smutnie — ale czu- 
ję, że jej serce nie dla mnie. Powiedziały mi to lej słodkie, 


spokojne, poważne oczy... O szczęśliwy! na kogo te oczy ' 


spojrzą inaczej... 

Jan mu ścisnął rękę i musiał się mieć bardzo na bacz- 
ności, aby prawda nie wyszła na wierzch. Musiał się pil- 
nować podobnie, gdy wkrótce potem Oktabowicz wziął go 
za powiernika. Jak niegdyś Adam, tak teraz ten sąsiad dru- 
gi, zapowiadający jawnie konkurenta, nagle odstępował od 
swojej roli i usuwał się na stronę. Felisia już miała rok dwu- 
aziesty, tatuiiio też zaczął się nieco troskać, dla czego kawa- 
lerowie jego panny córki, tak jakoś cofali się w swoich 
afektach. Zaczął trochę podejrzywać prawdę, że ich Feli- 
sia zimną powagą odstrasza, więc też raz zapytał Jan skło- 


potany, czy przypadkiem i książka nie szkodzi, skoro jej za 


dużo? — Ja się panie kochany, boję, aby tak z moją dziew- 
czyną nie było? rzekł skrobiąc się za uchem. — Dziecko 
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wprawdzie do rany przyłożyć, ale trochę na zakonnicę pa- 
trzy. Na panów kawalerów bardzo nie łaskawa... 
Jan się niesłychanie zmieszał i krew mu uderzyła do 


głowy; kłamać, kłamać przed ojcem ukochanej kobiety, 
przed stroną interesowaną, nie byłoż to właśnie intrygą, 


której się tak dumnie lękał? To też nie dał p. Jackowi 
przyjść do słowa i żywo, z wiezwykłą sobie wymową za- 
czął dowodzić, że książka dobra nigdy szkodą być nie ino- 
że. Przerwał w ten sposób dalsze zwierzenia Oktabowicza, 
na które się zanosiło, a ten zainteresował się widać wielce 
usłyszaną obroną książki, bo w Jana jak w tuza patrzył. 
Kiedy po tei rozmowie poufneji do domu wrócił, najpierw 
Felisi trochę szyderczo w oczy zajrzał i po ramieniu po- 
klepał, potem rzekł wieczorem do swojej imości. — Zwą- 
chałem dziś jedno bardzo ważne pismo nosem... 

Pan Jacek doszedł prawdy, a przynajmniej wpadł na 
iej trop główny. 

-— Kochają się panie... rzekł sobie, od Jana do domu 
wracając, a choć jechał na niedużej i wcale pospolitej ko- 
byłce siwej, czuł się tak sam z siebie kontent, jak gdvby 
go ktoś na sto koni wsadził, Mimo całej prostoty swojej, 
Oktabowicz miał tę wrodzoną żywość inteligencyi, a może 
i coś z tej wyższości duchowej, która odziedziczona po nim 
tak się szlachetnie rozwijała w córce, zdolny był zatem 
zrozumieć dostojność charakteru Jana i tą delikatną jego 
dumę, przez którą miłość swoją dla córki Oktabowicza do 
czasu taił, — Kochają się panie i jak trusie cicho siedzą... 
powtarzał sobie szczęśliwy nad wyraz z odkrycia i razem 
dumny z przebiegłości, która mu ie z nagłego rumieńca 
Jana wywieść pozwoliła. Było to już niemal w rok po prze- 
dłużonej mu podług klauzuli kontraktu na drugie trzy lata 
cGzierżawie Kamienia, w interesach więc nie mogła wypaść 
z tego różnica żadna i p. Jacek powtórzył tylko wesoło 
słowa niedawno przez Jana powiedziane: — Jeszcze awa 
lata!.. Za dwa lata on wprawdzie miał się z Kamienia wy- 
nosić, ale dziecko jego zostawało tam panią i dziedziczką 
w starym dworze białym, miało siadać w ławce kolator- 
skiej pod obrazami kasztelanów i wojewodów, miało być 
matką rodu, który się z tych kasztelanów i wojewodów wy- 
wodził!.. — Moja Felisia panie kochany, wszystko to pu- 
trafi... mówił sobie razem dumny i rozrzewniony i była to 
piękna chwila w życiu Jacka Oktabowicza. Mieć jakiś wła- 
sny kawałek ziemi, którą w prostocie swojej gorącem ie- 
dnak sercem kochał, mieć jej choć zagon jeden, czuć się na 
nim obywatelem i .posiadaczem!... było to od dni jego dzie- 
ciństwa snem i marzeniem najpiękniejszem, które teraz 
stawało przed nim rzeczywistością ziszczoną, i w» iakiż 
jeszcze sposób? Jechał właśnie drogą przecinającą gruma 
kamieńskie na dwie niemal równe połowy i przystanąw- 
Szy na podnoszącym się nieco po nad ogólny poziom 
wzgórku, mógł całą tę szeroką przestrzeń ziemi oglądać, 
mógł ogarnąć wzrokiem całe te łany orne i widzieć przed 
sobą w dali wieś, dwór i kościół z wieżą starą. Czyż nie 
było to dla niego momentem życia podobnym do chwili 
owej gdy przed wzrokiem Mojżesza otwierał się bogaty 
krajobraz ziemi obiecanej? Dzieci jego dzieci miały tu żyć, 
działać, rządzić, być gospodarzami na zagonach własnych 
i przejmować je potem swego czoła, aby rodziły plon, któ- 
ry zebrać zapragną. Łzy błysnęły w oczach Jacka Okta- 
bowicaz a pierś podniosła się dumą, która wyraziście odbiła 
się na twarzy rozpromienionej. — One, panie kochany, — 
zawołał — one, wnuki moje, nie będą marnować i trwonić 
cicowizny starej, bo doleje im się w żyły świeża kropla 
krwi tego dziada, który ciężko pracować umiał i zapraco- 
wać coś potrafił. Felisia je tego nauczy, Felisia będzie im 
powiadać o ojcu swym Oktabowiczu, który w grubych bu-. 
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tach twardo po ziemi chodzić musiał i w szaraczkowej ka- 
pocie się nosił, ale żył panie kochany, poczciwie, czysto 
i nigdy na spowiedzi Świętej księdzu nie powiedział, aby 
inu się cudzy grosz do ręki przylepił. Nie... panie... nie! Fe- 
lisia powie dzieciom swoim, że ich dziadek  dorobkiewicz 
był jednak uczciwym człowiekiem, takim zgoła jak ci, co 
najpierw na polance w dębniaku chatę sobie zbudowali, 
a potem biały dwór wznieśli i kościół cudownej Matce Bo- 
skiej postawili. Niech im panie, opowiada przytem pięknie 
io tych innych, niech w ławce kolatorskiej na kolanach je 
sobie posadziwszy, na ścianie pokazuje owych z wylotami, 
w pasach, z prawą ręką u lewego boku i niech im panie, 
powie: ci rycerze i senatory, to pradziądy tatunia waszego... 

Siwa kobyłka pana Jacka patrząc też przedsiebie, 
dojrzała przypuszczalnie między drzewami kamińskiego sa- 
du stajnią ze żłobem pełnym owsa, z drabkami pełnemi sia- 
na, bo mu się tak kręcić zaczęła, że ją pogłaskał i stępa na 
przód ruszył. — Zwąchałem pismo nosem — zakończył we- 
scło monolog długi, a po pewnej chwilce dodał: — Ten 
uiracyusz z Chmielnika lada dzień wyleci. Jeżeli mu Pan 
Bóg fortuny z nieba nie spuści w jakim fartuszku  kobie- 
cym, to przez te dwa lata zrujnuje się do reszty i ani chy- 
br z torbami wyjdzie. Kupiłbym tedy Chmielnik dla Michal- 
ka i mieszkałby sobie z siostrą w sąsiedztwie... 

Popędził trochę kobyłki, a dojeżdżając do domu ucztn, 
że dobry humor sprowadził mu apetyt ogromny, to też 
zaraz z proga na swoją imość zawołał o jajecznicę ze 
szwedarmi. 

— Niech tego będzie rynka cała —— dodał rezolutnie 
a gdy Felisia przyszła tatunia przywitać, tak jej najpierw 
w twarz spojrzał, że aż się zaczerwieniła czegoś, a potem 
zlekka za ucho pokręcił, a na koniec po ramieniu poklepał. 
— Moja panna córka pięknie mi bardzo wygląda — rzekł 
śmiejąc się do niej — tylko jakoś kawalerów nic niema 
1 chyba ja się zabrać do tego muszę, aby swaty sprowadzić. 

— O tatuniu — zawołała Felisia przestraszona — 
tatuniu!... 

On jej się śmiał w oczy: — Każno asanna dać mi 
tymczasem chleba z serem, bo mi się w brzuchu zwija — 
rzekł i powtórnie poklepawszy ją po ramieniu, jakgdyby 
Lłogosławiącą rękę na głowie położył i ze słodkiem uczu- 
ciem serdecznego wzruszenia delikatnie przycisnął. 

Każdy dorobkiewicz musi być do pewnego stopnia 
dyplomatą i politykiem, bo inaczej dorobkiewiczem by nie 
został, nie zwyciężył w tej walce ze światem, którą konie- 
cznie przechodzić musi ten, co się z dołu pod górę wspina 
i miejsce tam sobie wyrabia. Oktabowicz był też potrochu 
dyplomatą i politykiem: umiał zmilczeć gdzie potrzeba, 
umiał wrażeń swoich nie pokazać i wzruszenia na wodzy 
trzymać. Nie wołaj hop! aż przeskoczysz — było zasaaą 
jego filozofii praktycznej, której się wiernie trzymał i obec- 
nie z domysłu powziętego nic mu też więcej na usta nie 
wyszło nad to, co imości swojej w pierwszej chwili powie- 
dział, a Felisię żartem tylko swatami nastraszył, gdyż wy- 
niosłą dumę Jana ocenić umiał i instynktem delikatności 
wrodzonej uczuł, że mu się jej urażać nie godziło. Więc tyl- 
ko swoją pannę córkę goręcej jeszcze kochać się zdawał 
i nieraz żonie ze wzruszeniem powiedział, że się doczekali 
z dzieci pociechy, bo i Michałek wybornie się uczył, i tak 
jak Felisia zapowiadał piękny rozwój szlachetnego ducha. 
Zatem życie tego gronka ludzi, którzy opowieścią tą obję- 
ci zostali, upływało cicho w spokojności coraz lepszej i pię- 
kniejszej, bo z marzeniem szczęścia coraz ziszczenia bliż- 
szem, wśród pracy dobrej a niejałowej, gdyż zbliżającej 
osięgnięcie owego szczęścia, dokonanie. zobowiązania, na 
powinność przyjętego. Mijały dnie, tygodnie, mięsiące, by- 
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wały słoty i pogody, czyli zmiany blasków i cieni, nie- 
mniej przecież ludzie się trzymali szczęśliwi gruntu swego 
i nikt nie chorował, nie słabł, nie umierał, a Jan dążący 
tymczasem do cełu swego, wiedział aż nadto dobrze komu 
to winien, że tak być mogło. Czuł, że nietylko wierna w 
uczuciu swojem, ale szlachetnie, tkliwie, nie samolubnie ko- 
chająca kobieta mogła mu jedynie zapewnić takie życie ci- 
Szy i spokoju: oszczędzić targań serdecznych, burzy uczuć 
roznamiętnionych, któreby zmięszały prędko harmonią 
wewnętrzną, koniecznie mu jednak potrzebną, aby bez nie- 
bezpiecznego sił rozdwojenia mógł utrzymać się zawsze 
przy przedsięwzięciu swojem — przy tej woli kamiennej, 
która mu była nie mniej przy końcu, jak przy początku 
dziela jego potrzebną. 

Bo niewątpliwie musiala to byé wola jak głaz twarda, 
nieugięta, nieustępująca nietylko pod silnym młotem tego 
nieszczęścia, które ruiną rodzinnego gniazda w serce mu 
uderzyło, ale równie wytrwała na to drobne a ciągłe dzia- 
łanie trosk, trudów, prac codziennych, co iak krople nie- 
ustannie sączącej się wody, na hart jego duclia spadały. 
Czytelnik mógł widzieć w dziele Jana tylko powierzchnię 
jego wygładzoną i może wydało mu się nieraz, że owa 
kamienna jego wola nie miała na czem kamienności swej 
dowieść, nie znalazła dość sposobności do tego, dość poła 
do wykazania mocy takiej, któraby ją do bohaterstwa nie 
tylko rommansowego podnosiła. Ale bolaterstwo choć z naj- 
szłachetniejszych sił ludzkiego ducha wykwita, może mniej 
tekiej woli potrzebuje, któraby się kamienną nazwać mogła. 
Stać nieząchwianie przez lata długie na posterunku obo- 
wiązku zwyczajnego, w zwyczajnej pracy nigdy rąk me 
opuścić, od celu nigdy się nie odwrócić, drogi do niego ni- 
gdy z oczu nie stracić, nie dać się porwać złym przykła- 
dom, modzie ogólnej, zwyczajom rozpowszechnionym, o! 
jest to egzamin hartowności ducha lepiej złożony, niż gdy- 
by się jeden skok lDecyuszowy w przepaść zrobiło... To też 
w takiej to szkole jedynie siła ludzka do najwyższości swo- 
jej dorastać może i człowiek z niej wyszły na takiego ol- 
brzyma wychodzi, że już potem czy z wiłkiem i niedźwie- 
dziem naszych lasów, jak Wyrwidąb i Waligóra, czy ze 
skrzydlatym smokiem skały greckiej, jak Herkules, na pa- 
Zury, na szpony pójść może. Pan Jacek Oktabowicz umiał- 
by w tym przedmiocie wielce ciekawą przypowieść opo- 
wiedzieć, że ktoby się na to obrał, aby cielę od jego maleń- 
kości co dzień do góry podnosił, podniósłby potem jak nic 
wołu starego. Trzeba przecież na rzecz taką nigdy o co- 
dziennem dźwignięciu ciężaru swego niezapominać, nigdy 
tego założenia swego nie lekceważyć i na jutro trudu jego 
rie odkładać, myślą od niego na dzień jeden nie odbiedz, 
chęcią gdzieindziej się nie zwrócić — trzeba tej woli moc- 
nej, któraby była wolą kamienną!... 

Jan też nic nad to większego nie zrobił, tylko z dnia 
na dzień o zadaniu swem pamiętał i potrzebny dział pracy 
odrobił — cielca dźwignął i potem spokojnie na ziemi posta- 
wił, aby go jutro dźwignąć znowu. Nie przechodził nawet 
klęsk nadzwyczajnych, w którychby się na pokaz zadziwio- 
nym ludziom hart jego ducha ciśnięciu ciężkiego losu opie- 
rał, Nigdy mu naprzykład w roku mokrym zboże na pniu nie 
porosło, a w gorącym nigdy się na polu nie osiało, bo zaw- 
sze ze żniwem pośpieszyć się umiał; nigdy mu Kamionka 
siana nie zabrała, bo groblę usypał i rowy na łąkach pobił. 
Rodziło mu i plonowało na dobrze uprawnej roli; woda za- 
bezpieczonych od niej przedmiotów nie brała, wiatr mocnych 
budynków nie wywracał, ogień mściwą ręką podłożony zbio- 
rów mu nie palił, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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(dawniej Pluciński i Spółka) 
Posnań, jedynie ulica Wrocławska 13/14. X: 


Alajkorzystniejsze źródło zakupu me$li 


skromnych i stylowych. 
BY" Prosimy przekonać się! Ek Zwiedzenie magazynów do kupna nie obowiązuje. 
Dogodne warunki spłaty. 
Magazyny mieszczą się w naszych własnych domach «andlowych, skutkiem tejo 
ceny mebli bezkonkurencyjne. 
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KAPELUSZE DAMSKIE. | u 


Kapelusze dla panienek, 


Kapelusze dziecięce. 
od“ najskromniejszych do najelegancciejszych 
w wielkim wyborze po manye nizkich cenach 
poleca 102 


T. Ladwig 
Sftað stroju „@armen“ 


ul. Szkólma IO. 


Przerabiania podług najnowszych modeli szybko. 
Załobne kapelusze zawsze na składzie. 


CERENUNNUKENMEKBUKE 


Na sezon latowy 


polecamy 


KAPELUSZE 


damskie i dziecięce 
w wielkim wyborze “ 
po nizkich lecz stałych cenach 


M. ś A. Kapalczyńska 


Poznań, ulica Szeroka nr. 25. 
Tad Kapelusze krepowe. PR 


Meinel A Herold 


fabryka harmonik 
Klingenthal (Sachsen) Nr. 181. 

+f Zadziwiające najtańsze i najlepsze źró- 
dło zakupu dla harmonik wszelkiego 
rodzaju. 268] 
1, 2, 3, 4 rzędowe i 2, 3, 4, 6 I 8 chó- 
rowe, jako też wiedeńskie harmo- 

niki przeszło 200 numerów. 
Harmoniki ustne, bandaniony, gitary, 


skrzypce zamów. od 10 mk.| „y0 
flety: pocz. w Niemczech ettarow. z 
okariny, | Porto wolne, tarynki. 


Gwarancya: Odbiór 1 zwrot pieniędzy. 


Nowy główny katalog każdemu franko. 
a T WZAP IA CT | 
| e . 
JLiszaj 


mokry i suchy liszaj łupież, skrofuły, 


MwvYvY 


Pomniki, nagrobki, krzyże 


z marmuru, granitu, piaskowca. 


Figury Świętych Pańskieh oraz filary 


Zieloni | 
Kołownicy 


AAAA 
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z kamienia odpornego na działanie powietrza. 
Kraty z kuiego żelaza oraz filarki, 
tak kamienne jako też żelazne i łańcuchy 


do ogrodzeń grobów. 108 


Wszelkie materyały budowlane. 


: S. MICHALSKI i Ska 


> Poznań, ul. Wilhelmowska 19. 
> IMĘ Telefon 504. GPH 


Kasa Lwiązku Ziemian 


przyjmuje 


depozyta i drobne Orea 


począwszy od 1 marki i płaci 


peyare wyrzuty skórne, wszelkiego 
dzaju 


otwarte nogi, 


obrażenia nóg, wrzody na nogach, 
żyły kurczewe, bolące palce, zasta- 
rzałe rany są często uporczywe; 
kto dotychczas daremnie ocze- 
kiwał wyleczenia, niech jeszcze raz 
spróbuje od dawna jak najlepiej 
wybróbowanej 


maści Rino 


wolna od szKogliwy Cia ZEE 
Puszka 1,15 mk. i 2,25 Codzień 
otrzymujemy iśc: GziękCzyńna: 
Tylko prawdziwa w oryginaln. opa- 
kowanłu _ biało-zielono-czerwonem 
i z firmą Rich. Schubert & Co., 
Weinbóhla-Dresden, chem. pharm. 
laber. Naśladowań nie trzeba przyj- 
mować. Do nabycia w aptekach. 


PN" raea e 
Główny skład: 
Poznań, St. Rynek 37. 


Czerwona Z 


ul. Bismarka 1 


Tel. Tel. 
2286 i 2616 2286 i 2616 
przewożą bardzo tanio 


„ paczki i kufry 


z dworca i na dworzec; 
sj tudzież w mieście: 


Szkoła kroju i szycia 


mowej berlińskiej akademii Weinberga 
nadzwyczaj ułatwiona (bez yachunkosp i wol- 
nego rysowania). 

Kurs kroju dwutygodniowy po 2 godz. dziennie 
włącznie z przyborami 21,00 mk. 

Kurs szycia „czterotygodniewy po 3 godziny 
dziennie 10,00 

ie szyją na własny użytek. 151 


Pan 
Zatia każdego czasu przyjmuje 


Melena Chojnacka 


Za rocznem wypowiedzeniem - - - 
s (era Ea s - 


» 5 HK 
kwartalnem „0 4-87 TO 
Na każdorazowe żądanie - m ae 


Adres: POZNAŃ-POSER, pat Witelmowski 11,1. 
"ECT Telefon 1615. u 


Polskie płyty | 


do gramofonów 


po l,fO mk. 


- «x, || Mydło K 


4o 
40/5 


najlepsze à 


Poznań, Królewski plac nr. 5 
dom ogrodowy I-sze piętro. 


s skeitterin” 


fw urzędzie patentowym zastrzeżony} 
najlepszy błyszczyk na obiwie z fabryki 


Z. Rittera Następey 


Poznań, Św. Maroin 20. 


Olbrzymi wybór około 500.numerów. 
Gramofony po oenie najniższej. 
Spisy płyt i cenniki bezpłatnie. 


/ Telefon Sil. 


St. Pełczyński, Poznań. 
DIF- ulica Wodna 13 na I. piętrze. "i 104 


Nr. 21. 


Wielki wybór 


smaczne, butelka (3/; 


w Poznaniu, Stary Rynek 34, | 
wchód z ulicy Wiankowej | 


Amatorom lekkich win 
poleca k 
na sezon latowy!!! 


wyborne, czyste, odsiałe 


Lórtowęgierkie wino stołowe 


PSZ z roku „U — litrowy gąsiorek 2,25 włącznie 
szkła staranie wypielęgnowane i od producentów wprost zakupione. 
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wim mozelskich i remnskich. 
Wina czerwone z Bordeaux! 


litra) już od 1,25 M. włącznie szkła. 


A. Pfitzner 


iw Mad pod Tokajem własne 
winnice, wytłocznia i A 

NB. Bliższe szczegóły w cennikach. 

BG  Kupcom znaczny rabat. %5 


„PRACA“ TYGODNIK ILLUSTROWANY. 


Wielka obietnica 
objawiona przez P. Jezusa 


Nowenna łask Boskich 
zapewniająca dobrą śmierć 
każdemu, kto ją raz jeden 
w życiu godnie odprawi. 
Z aprobatą keściel. 190 stron. 


EB 


s 
u 


piany a 


Cena 10 ten. z przes. 15 f. 
10 sztuk z przes. za 1,30 m. 
zamawiać w 
Księyarni Katolickiej, 
Poznań, Jezuicka 5. za zalicz- 
ką lub pieniądze naprzód. 


PBPISĘ 
Didnce „Prazę 
OIC 


i harmonia 
tanio a rzetelnie poleca 
A. BDRYGAS 


$ Poznań, Św. Marcin 64. 


MSZE WEJ 


e S 


: Forte 


Cd 
s 
a 


ŻE 


Ż 


ZA 


0405977, 


AM 


UW 


i DRYGAS 


W S Ù 


w ("54 
st A 


Pirai 


Conniki okolo 3000 Hlustraoyi wysełam 


o BE 3,50 i i 4475, Teasie z dona alna 


Możliwie „najniższe BOZE peny 


Zegarki męskie z 0-680 po 
gwarancyą po mk. By 0 i 7,75, czysto srebrne jedynie lepsze na 6 i 10 kamieniach z zło- 5» 
temi brzegami po mk. 8175, 11,75, 14,50 i droższe. Zegarki męskie złote w wielkim wyborze od 86 de 500 mk. 
Zegarki damskie tylko lepsze czysto srebrne na 6 i 10 kamieniach z złot. brzeg. po 8,75, 10 i I2 mk. Zegarki złote damskie 
oe lepsze, znakom. werki na 10 kam. po mk. 16, 48, 21,506, 23,50 i droższe. 
zozero złote pierścionki i ślubne obrączki prawnie w stempel RE 333 stempl. ma już gotowe na składzie i najtaniej poleca 
Za parę złotych Ślubnych obrączek 5 milim. szerokie mk. 10,—. Najlep: 14-karatowe 585 stemplowane po mk. 20, 26 i 32 za par 
» n»  Szczerozłotych ślubnych a” 6 milim. szerokie „ . 14—, Najlepsze z dukatowego złota 900 stemplowane po mk. 38, 4, 
»  »„  Szezerozłotych 3 » U =" i 55 za parę. (113 
Adres: QF M. Danecki, Poznań-Posen, św. Marcin 58 na (-szym piętrze. TR i 


Kasa oszczędności 


Banku Rolniczo-Przemysłowego | mmmmmmansanmmn 
Xwilecki Potocki i Sp. 


srzyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i marki począwszy, płacąc od 8 do 4'/, proso. 
wedle umowy. 33 


4. Szmytkowski 


Telefon 17. Pniewy (Pinne.] Telefon 17. 


Destylacya. Fabryka likworów i araków. 


pocyalmośój , 
Jubilouszówka, Jagodówka, 
Qdańskie wódki, 

Ealewka wióniowa, Nalewka Pomarańczowa, 
Nalewka śliwkowa. 
= Premiowane złotymi medalami sny: 
Nowość! 

„Hetman: staropolski likier żołądkowy 
Ukaas'', krystalizowana kminkówka. 
prawdz ziwych araków, rumów, komia- 

ów i handol win. 


Skład 


adem i KEG „Pracy“ Drukarni Nakładowej Sp. z ogr. p. — dadowej Sp. z ogr. p. — Redaktorzy odpowiedz 
IHustrowany p. Rolesław Rakowski 7 Poznania, za dział.ogłoszeń v. Wincenty Szmytkowski z 


saaa- 


PRACA“ 
powinna znajdo- 
wać się w ka- 

żdym domu | 
szczerze polskim. 


— BEGG - 


EEREN | ka OSSOWSKI 
| 


INZ. I OBROŃCA PATENTOWY 
PRZY CES. URZĘDZIE PATENTOWYM. 
W BERLINIE Potsdamerstr. Nr. 5 


-> majątki ziemskie, gc 
gospodarstwa i większe folwarki jestem zawsze 


reflektantem oraz mam każdego czasu takowe do sprze 
dania. 


Parcelvję na własn, AE właściciela rachunek za 
bardzo nizkiem wynagrodzeniem, przeprowadzam kon- 
wertacye listów zastawnych, udzielając zaliczki na par- 
celacyą lub regulowanie hipotek. 


Gabryel Ritter, 


Bank hipoteczny i parcelśńcyjny 
Stary Rynek 6. — Telefon 62. 


ozRania, 


aktorzy odpowiedzialni: Za dział polityczny, wiadomości i Bi 


za 


is 


=. 


„Kor. 


